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Belgrad serdecznie 
powitał L. Breżniewa
We wtorek były kontynuo­

wane rozmowy między sekreta 
rzem generalnym KC KPZR, 
Leonidem Breżniewem i pre­
zydentem SFRJ, przewodniczą 
cym ZKJ, Josipem Broz Tito.

Dziesiątki tysięcy mieszkań­
ców stolicy Jugosławii serdecz 
nie witało na ulicach i placach 
miasta Leonida Breżniewa i 
Josipa Broz Tito, jadących sa 
mochodem z rezydencji do gma 
chu Związkowej Rady Wyko­
nawczej na rozfnowy.

W toku rozmów prowadzo­
nych w duchu partyjnej szcze 
rości i • wzajemnego zrozumie­
nia dokonano dalszej oceny 
aktualnych problemów stosun­
ków międzynarodowych, zagad 
nień światowego ruchu komu­
nistycznego i zadań walki o 
umocnienie odprężenia, o trwa 
ły pokój i postęp społeczny.

PAP

CO O TYM SĄDZICIE

Siedzieć cicho?
Jak łatwo głosić wzniosłe zasady i nakazy. Jak trudno nie­

raz samemu zastosować je w życiu. Jako przykład — 
banalne zdarzenie, w którym uczestniczył niedawno mój 

znajomy. Dość typowe, niestety.
— Siedziałem w autobusie pokonującym jedną z' peryferyj­

nych pekaesowskich kos — opowiadał kolega — i obserwo­
wałem dobrze znane skądinąd misterium: ludzie, przeważnie 
mieszkańcy okolicznych miejscowości, płacili konduktorowi 
i bądź biletu nie brali w ogóle, bądź oddawali go przy opusz­
czaniu autobusu. Na dobrą sprawę już w tym momencie powi­
nienem jakoś" zareagować, zaprotestować przeciwko temu, co 
się dzieje. Mimo wszystko jednak sprawa nie dotykała mnie 
bezpośrednio, byłem tylko biernym obserwatorem. — Co się 
będę wychylał — pomyślałem sobie — czy to coś pomoże? 
Zrobię awanturę a w następnym kursie autobusu proceder bę­
dzie się rozwijać nadal.

— Dlaczego więc o tym mi opowiadasz, sam dobrze wiem 
o tych praktykach no niektórych liniach autobusowych.

— Bo to nie koniec historyjki. Wkrótce wysławiony zosta­
łem na dużo cięższą próbę moralną. Otóż na jednym z przy­
stanków, w czasie tej samej jazdy oczywiście, wsiadł młody 
człowiek. Zajął miejsce tuż przede mną. Zauważyłem, jok 
mrugnął do konduktora. Ten zrozumiał. Nie zażądał opłaty za 
bilet, licząc pewnie na to, że młody człowiek przed opuszcze­
niem autobusu wsunie mu coś w rękę. I tak by się pewnie 
wszystko skończyło, gdyby na którymś z następnych przystan­
ków n(e weszli nagle dwaj kontrolerzy PKS. Jeden z nich za­
żądał biletu od owego młodego pasażera. „Wsiadłem dopie­
ro na poprzednim przystanku, nie zdążyłem wykupić biletu" 
— usprawiedliwił się pasażer. „Czy to prawda?" — kontroler 

■ zwrócił się do konduktora. „Prawda, sam widziałem" — poś­
wiadczył skwapliwie konduktor. Kontroler nadal był jednak 
nieufny. „Czy państwo również Widzieli, że ten pan wsiadł na 
poprzednim przystanku?” — łym razem pytanie skierowane 
było do wszystkich pasażerów autobusu. „Ależ tak!” — po­
twierdzili niemal jednogłośnym chórem.

To było krzyczące kłamstwo. Jawno zmowa, ochraniająca 
najwyraźniejszą w świecie nieuczciwość, małą, bo małą, ałe 
jednak kradzież. Powinienem w łym momencie wstać 
i głośno powiedzieć: „Ludzie, przecież wszyscy wiemy, że to 
nieprawda. Dlaczego to robicie? Kogo chcecie oszukać? Sie­
bie?".

— No 1 co, zrobiłeś tak? — zapytałem znajomego.
Machnął z rezygnacją ręką: — Wcale nie musiałem reago­

wać tak dramatycznie. Kontroler stał obok mnie, patrzył rów­
nież na mnie, oczekując odpowiedzi. Wystarczyło powiedzieć 
tylko: „Nie, to nieprawda". Ale oni wykrzyknęli pierwsi, a ja 
już potem nie chciałem się ośmieszyć. Myślałem, że zrobię 
z siebie wariata, występując przeciwko wszystkim. Wołałem 
siedzieć cicho. — Czy to akurat ja mam być bohaterem nara­
żającym się dla dobra ludzi — myślałem — którzy w takich 
chwilach jak ta i łąk są przeciwko mnie? Dlatego wytrzyma­
łem wzrok kontrolera. Nie odezwałem się. A jednak czuję od 
tamtego czasu coś w rodzaju moralnego kaca — zakończył 
gotzko swoje opowiadanie mój znajomy.

Tuzłnkowe zdarzenie, nieciekawa sceneria, tleż jednak sta­
wia pytań. Jak każdy z nas zachowałby się w tamtym auto­
busie? A patrząc na sprawę szerzej: czy milczenie jest zaw­
sze złotem? Czy i na Ue bierność wobec nieprawości jesł 
współuczestnictwem? Jakie mogą być konsekwencje społeczne, 
wynikające z postawy biernego obserwatora zjawisk wyma­
gających aktywnej dezaprobaty?

I wiele innych pytań, które cisną się same.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- ■ 
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wielko­
polski”, skrytka pocztowa 1074,- 60-959 Poznań.

Dzienne dostawy Wynoszq 100000 ton

Poprawa w zaopatrzeniu 
ludności w węgiel

W ostatnim czasie nastąpiła pewna poprawa w zaopatrze­
niu ludności w węgiel. Dzienne dostawy zostały zwiększone 
z około 65 000 ton do 100 000 ton. Czyni się wszvstko, aby 
przed mrozami dowieźć dostateczne ilości opału do składów 
miejskich i na wieś.
Niemniej w wielu miejsco­

wościach nadal jeszcze dość 
liczna grupa mieszkańców cze­
ka na dostawy węgla. Trudno­
ści z jego nabyciem wywołują 
— co jest zrozumiałe — wiele 
dyskusji, wiele rozgoryczenia 
i zapytań: jak to się stało, że 
;w Polsce, kraju na węglu le- 
Jżącym, pojawiły się w tym ro- 
‘ku tak znaczne kłopoty zaopa­
trzeniowe?

Jest faktem ,że należymy do 
czołowych producentów tego 

paliwa. Zajmujemy pod wzglę 
dem wielkości wydobycia 
czwarte miejsce w święcie, a 
drugie w Europie. Jesteśmy 
też tradycyjnym eksporterem 
węgla; sprzedajemy za grani­
cę od jednej piątej do jednej 
czwartej corocznego urobku 
A jest on z każdym rokiem 
wyższy: np. w 1960 r. wydo­
byliśmy 104 min ton węgla ka­
miennego, w 1970 r. — 140 min 
ton, w 1975 r. — 172 min ton, 
a w tym roku planuje si** 
osiągniecie ponad 179 min ton. 

, Prawdą jest jednak również 
i to. że z drugiej strony baP- 
dzo szybko rośnie popyt na wę 
giel. Potrzebuje go coraz wie- 

-cej przemysł, rozbudowujący 
się energetyka, gospodarka ko 
munalna.

Jak więc dysponuje sie tym 
paliwem? Spójrzmy na bieżą­
cy rok. Otóż 111 min ton po­
chłonie przemysł I energetyka 
(w ubiegłym roku 109 min 
ton), przeszło 38 min ton skie­
rowano na eksport, tj. tvle ile 
w zeszłym roku, 5,2 min ton 
dostarczono gospodarce komu­
nalnej, a 20,8 min ton prze­
znaczono dla indywidualnych 
odbiorców w miastach i na 
wsi (reszta — to deputaty pra 
cownicze i zaopatrzenie pra­
cowników PGR). Dodajmy, żh 
ilość węgla dla ludności jest z 
każdym rokiem większa o kil­
ka procent w odniesieniu do 
mieszkańców miast, a nawet o 
ponad 10, procent — do miesz­
kańców wsi.

I tu nasuwa się kolejne py­
tanie: s>koro tak, to dlaczego 
węgla brakuje? Jakie są przy­
czyny obecnych trudności?

Jest ićh kilka. Przede wszy-

Obradowało Plenum 
Rady Naczelnej ZHP 
16 bm. odbyło się w Warsza 

wie Plenum Rady Naczelnej 
ZHP, na którym podjęto decy­
zję w sprawie zwołania VI kra 
jowego zjazdu związku. Odbę­
dzie się ono w I kwartale 1977 
roku. Podczas plenum przedy­
skutowano tezy na VI Zjazd 
ZHP, wokół których koncen­
trować się będzie uwaga wszy 
stkich członków organizacji.

Zarówno w referacie przed­
stawionym przez naczelnika 
ZHP Jerzego Wojciechowskie­
go jak i w dyskusji akcentowa 
no sprawy związane z dalszą 
poprawą stylu i jakości harcer 
skiego działania, podporządko­
wania go potrzebom rozwoju 
kraju. Znalazło to swój wyraz 
w haśle: „Jutro socjalistycznej 
Polski — budujemy dziś”, któ 
re przyświecać będzie poczyna 
niom ZHP w okresie poprze­
dzającym jego zjazd.

W dyskusji, jaka poprzedzi 
kolejny zjazd ZHP, istotne 
miejsce zajmą sprawy zwiększę 
nia aktywności ogniw harcer­
skich w miejscu zamieszkania, 
zagadnienia związane z ochro­
ną naturalnego środowiska 
człowieka oraz doskonalenia 
społecznego charakteru działa 
nia ZHP.

Wśród wielu dyskutowanych 
problemów znalazły się rów- 

inież sprawy pełniejszego spo­
żytkowania doświadczeń licz­
nych harcerskich ogólnopol­
skich akcji społecznych jak np. 
patronatu nad budową pomni­
ka — szpitala Centrum Zdro­
wia Dźiecka i operacji „Bie- 
szczady-40”. (PAP)

stkim właśnie w tym roku za­
potrzebowanie na węgiel wzro 
sło o wiele bardziej, niż w po­
przednich latach. Sprawiła to 
zarówno długa zima 1975/76

Dokończenie na str. 2

W rocznicę walk 
w obronie Republiki

Hiszpańskiej
W dniach 18—19 bm. odbę­

dą się w Warszawie centralne 
uroczystości związane z 40 rocz 
nicą walk w obronie Republiki 
Hiszpańskiej i utworzenia bry 
gad międzynarodowych.

Uczestnicy walk w Hiszpa­
nii, których 365 żyje obecnie w 
kraju złożą kwiaty na żołnier­
skich mogiłach i przed pomni­
kami żołnierskiej chwały, m. 
in. przed warszawskim Gro­
bem Nieznanego Żołnierza a 
także na grobie byłego dowód 
cy XIV Brygady Międzynaro­
dowej — gen. Karola Świer­
czewskiego, oddając hołd parnię 
ci wszystkich pokoleń bojow­
ników o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. (PAP)

Z meldunków Przedsiębiorstwa PKS w Koszali­
nie wynika, iż w obsługiwanym przezeń wojewódz­
twie pilskim w październiku br. „wypadło” z roz­
kładów jazdy około 900 kursów autobusów- Podob­
ne zjawisko wystąpiło w poprzednich miesiącach. 
Czym to zostało spowodowane?

JAK TO ZMIENIĆ?

O tym piszemy na str. X z

Powstaną nowe obiekty
dla Akademii Rolniczej

Akademia Rolnicza w Poz­
naniu — jedna z czołowych te 
go typu uczelni w kraju — w 
ostatnich latach otrzymała no 
we obiekty służące celom dy-* 
daktycznym, naukowo-badaw­
czym i produkcyjnym. Umoż­
liwiło to zwiększenie liczby 
studiujących, kształcenie kadr 
naukowych dla potrzeb włas­
nych i innych placówek nau­
kowych oraz rozwój badań na 
rzecz gospodarki narodowej.

Wobec rosnących zadań 
uczelnia znajduje się obecnie 
w przededniu realizacji no­
wych obiektów. Trudnym pro­
blemem, wymagającym rychłe 
go' rozwiązania, jest brak moż 
liwości zakwaterowania stu­
dentów uczących się w trybie 
stacjonarnym i zaocznym. Pc 
wybudowaniu nowego Domu 
Studenta przy ulicy Obornic­
kiej zwiększyła się, co praw­
da, liczba miejsc, lecz nie za­
spokaja to jednak faktycz­
nych potrzeb. Sytuacja popra­
wi się po oddaniu do użytku 
kolejnych obiektów w tym sa-

Dobre wyniki pracy

W tym roku dokerzy naszych portów morskich przeładowali oko­
ło 50 ml Jonów łon towarów, czyli o około 5 milionów ton więcej 
niż w analogicznym okresie roku ubiegłego. Najlepsze wyniki 
przeładunkowe osiągnął Zespół Portowy Szczecin—Świnoujście; 
do chwili obecnej tegoroczne zadania wykonano w 88 procentach.

Fot. — CAF

„Człowiek — Świat — Polityka"

Dni Książki Społeczno-Politycznej 
zainaugurowane zostaną w Lesznie

Po raz dziesiąty — jak co ro 
ku w,ostatniej dekadzie listo­
pada — odbywać się będą w ca 
łym kraju Dni Książki Spolecz 
no-Politycznej, stanowiące 
szczególną okazję do żywego 
kontaktu z literaturą i publi­
cystyką niosącą wiedzę o hi­
storii i współczesnych proble- 

, mach oraz do spotkań i dysku 
sji. Rozpocznie również dzia­
łalność otwarty dla wszystkich 
Klub Książki spod znaku „Czło 

mym rejonie oraz hotelu dla 
studentów zaocznych, który 
byłby ębudowany we współ­
pracy z urzędami wojewódz­
kimi.

Dalszy rozwój AR uzależnić 
ny jest również od wyposaże­
nia jej w nowoczesne pracow­
nie i laboratoria. Nowe obiek­
ty powstaną w rejonie Soła- 
cza, potem — Strzeszyna i Złot 
nik. Przewiduje się m. in. 
szklarnie dla Instytutu Fizjo­
logii Roślin i Międzywydziało­
wą Pracownię Izotopową, mię­
dzyuczelniane instytuty bio­
chemii, genetyki i hodowli ro­
ślin, nowe pomieszczenia dla 
Instytutu Przyrodniczych Pod­
staw Leśnictwa i typowe pa­
wilony dla Wydziału Meliora­
cji Wodnych. Studenci otrzy­
mają przychodnię lekarską i 
stołówkę, która wydawać bę­
dzie 1400 posiłków dziennie.

Znaczna część nowych inwes 
tycji zrealizowana zostanie 
dzięki partycypacji resortów 
gospodarczych, z którym’’ 
współpracuje uczelnia, (zr) 

wiek — Świat — Polityka" 
1977.

Ogólnopolska inauguracja 
„Dni” nastąpi w sobotę, 20 
bm., w Lesznie, gdzie przygo­
towywana jest wielka wysta­
wa literatury społeczno-poli- 
tyczpej i gdzie — w Zakładach 
Elementów Wyposażenia Bu- 
downictwa „Metalplast” — od 
będzie się impreza rozpoczyna 
jąca tegoroczną Dekadę.

Opracowano już szczegółowe 
programy „Dni”, na które skła 
dać się będą liczne wystawy 
książek i plakatów, fotografii, 
kiermasze oraz spotkania’ z pi 
sarzami i publicystami (w Wiel 
kopolsce odbędzie się ich kil­
kaset). W województwie poznań 
śkim dekada książki społecz­
no-politycznej zainaugurowa­
na zesłanie 19 bm. w Pałacu 
Kultury w Poznaniu. Również 
w piątek rozpocznie się ona w 
województwie konińskim, spot 
kaniem w Domu Kultury Hut-

Dokońezenie na str. Z

Trzecie weto USA

Głosowanie w sprawie 
przyjęcia SRW do ONZ

Wczoraj odbyło się w Radzie 
Bezpieczeństwa kolejne glosowa­
nie w sprawie przyjęcia Socjalis 
tycznej Republiki Wietnamu do 
ONZ. T tym razem, mimo debaty 
w której wszyscy mówcy wypowie 
dzieli sie zdecydowanie za przy­
jęciem Wietnamu do tej organi­
zacji, Stany Zjednoczone skorzy­
stały (już po raz trzeci)) z prawa 
weta przysługującego im jako sta 
leniu członkowi rafv. aby żabio 
kować przyjęcie Wietnamu do 
ONZ. (PAP)

Polska technika 
na wystawie w Berlinie

W stolicy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej otwarte zostały 
we wtorek „Dni nauki i 
techniki polskiej”. Potrwają one 
do 26 listopada i stanowić bę­
dą wyraz pogłębiającej się współ­
pracy między Polską i NRD. W 
programie „Dni” przewidziano m. 
in. cykl specjalistycznych refera­
tów ' w niektórych miastach NRD 
wraz z wystawami osiągnięć pol­
skiego przemysłu elektronicznego, 
chemicznego i budowlanego. Uka­
zał się specjalny numer miesięcz­
nika NRD „Die Technik” poświęco 
ny problematyce naukowo-tech­
nicznej PRL. Otwiera go artykuł 
ministra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki PRL, Sylwestra 
Kaliskiego o podstawach i perspek 
ty wach rozwoju współpracy nau­
kowo-technicznej między Polską i 
NRD. (PAP)



Zagłębie rud w ?SRR O przyjęcie na studia ubiegało się w tym roku 166000 osób Aby praca była lżejsza

Wspólna inwestycja 
krajów RWPG Lepsze przygotowanie w dziedzinie Ergonomia w służbie człowieka

Dobitnym przykładem stale 
rozszerzającej si^ współpracy 
krajów członkowskich RWPG 
są wznoszone w Liębiedinsku 
zakłady wydobywania i wzbo 
gacania rud żelaza. W tej in­
westycji obok ZSRR, udział 
biorą inne kraje wspólnoty. 
Sprzęt oraz urządzenia spro­
wadzane są z NRD, Polski i 
Rumunii. Część produkcji kom 
binatu, który rocznie będzie 
dawać ponad 13 min ton kon­
centratów rudy oraz żelaza, 
będzie przeznaczona dla part­
nerów z RWPG.

W planach perspektywicz­
nych przewiduje się budowę 
jeszcze jednej huty, dla której 
surowiec będzie dostarczany z 
Kurskiej Anomalii Magnetycr 
nej, zaś z Polski — koks.

W pobliżu Liebiedinska pow 
staje oskolski kombinat elek- 
trometalurgićzny, w którym 
bedzie się otrzymywać rocznie 
3.5 min ton wysoko jakościo­
wej stali oraz 2.7 min ton wy­
robów walcowanych.-W oskol- 
skim gigancie zastosowana bę­
dzie nowa technologia, która 
nie wymaga konstrukcji wiel­
kich pieców, ani też eksploa­
towania deficytowego koksu... 
Stal będzie tu wytwarzana ze 
zmetalizowanych grudek.

Jak wskazuje nazwa,
kombinat będzie pochłaniać du 
żo energii. Dlatego też nieopo­
dal w szybkim tempie powsta­
łe elektrownia atomowa w 
Kuraku. (PAP)

W

nauk humanistycznych i społecznych
br. na pierwszy rok stu-

diów dziennych we wszystkich 
uczelniach kraju przyjęto 
68 000 nowych studentów. Jak 
ocenia się tegoroczną akcję re 
krutacyjną? Z tym pytaniem 
zwrócił się do wiceministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki — prof. Janusza Gór-

w oparciu o dotychczasowe 
przepisy. Nie wprowadzono no 
wego systemu przyjęć, choć 
zastosowano w szerszym zakre 
sie egzaminy testowe. O do­
stanie się na studia starało się 
ponad 166 000 osób. Liczba 
miejsc w porównaniu z po-
przednim rokiem nie uległa 

skiego, dziennikarz PAP — .zwiększeniu. Na pierwszy rok 
red. Tadeusz Belerski. przyjęto łącznię 70 000 studen-

— Tegoroczna akcja rekruta tów, w tej liczbie 2000 repeten 
cyjna przeprowadzona została

H. Żebrowski złożył 
listy uwierzytelniające
Ambasador PRL Henryk Że­

browski złożył listy uwierzy­
telniające szęjkowi Dżabir al- 
Ahmad al-Dżabir as-Sabah — 
następcy tronu i premierowi 
oraz pełniącemu funkcje emi­
ra Kuwejtu.

Po złożeniu listów uwierzy­
telniających amb. Żebrowski 
został przyjęty przez szejka 
Dżabir al-Ahmad al-Dżabir 
as-Sabah na audiencji prywat 
nej. Rozmowa przebiegała w 
przyjacielskiej atmosferze i do 
tyczyła przyszłego rozwoju sto 
sunków między Polską a Ku­
wejtem. (PAP)

Prezentacja kompozycji

Finałowy etap konkursu
im. H. Wieniawskiego w Poznaniu

Koncert z udziałem Poznań­
skiego Chóru Chłopięcego pod 
dyrekcją Jerzego Kurczew­
skiego zainaugurował wczoraj

Międzynarodowy Konkurs 
Kompozytorski im. Henryka 
Wieniawskiego. Na poznańską 
imprezę nadesłano 127 prac z 
27 państw, z 'czego jury pod 
przewodnictwom kompozytora 
-— Włodzimierza Kotońskiego 
dopuściło do finału 25 utwo­
rów muzyków z 14 państw.

Tak więc przez cały tydzień 
(każdego dnia o godz. 17) w sa 
li koncertowej Zespołu Szkół 
Muzycznych przy ul. Solnej 12. 
rozbrzmiewać będą utwory 
skrzypcowe, dotąd jedynie opa 
trzone godłem według przyję­
tej zasady pełnej anonimowo­
ści. Fakt tej pogłębionej tajno­
ści (prace nadsyłali nie sami

wśród nich Igor Chaczbabian, 
Stefan Czermak, Michał Gra­
barczyk, Jadwiga Kaliszewska, 
Mirosław Ławrynowicz. On; 
też zaproszeni zostali do dysku 
sji z jurorami po każdej za­
kończonej audycji, by omówić 
problemy wykonawcze posz­
czególnych utworów.

Przy okazji przygotowane 
również atrakcję dla filatelis-' 
tów. Dzisiaj w Urzędzie Pocz­
towym przy ulicy 23 Lutego w 
Poznaniu można uzyskać oko­
licznościowy datownik projek 
tu artysty-plastyka Józefa 
Olejniczaka, (mab)

twórcy. wybrane przez
nich zaufane osoby trzecie), 
jak i możliwość konfrontacji 
zapisu nutowego z realizacją 
dźwiękową w obecności juro­
rów i publiczności. wyróżnia 
poznański konkurs spośród po 
dobnych imprez organizowa­
nych w innych ośrodkach mu­
zycznych na świńcie.

Wykonawcami kompozycj5 
będą wybitni skrzypkowie, a

Dni Książki
Społeczno-Politycznej

tów. Największą popularnością 
cieszyły się tradycyjnie wyż­
sze szkoły artystyczne, uniwer 
sytety, wyższe szkoły wycho­
wania fizycznego, wyższe szko 
ły pedagogiczne, akademie rol­
nicze i medyczne. Najmniej 
chętnych zdawało na akademie 
ekonomiczne, wyższe szkoły 
techniczne i morskie. Zjawi­
skiem szczególnie pozytywnym 
był wzrost zainteresowania aka 
demiami ekonomicznymi.

Podobnie jak w poprzednich 
latach — najwięcej kandyda­
tów zdawało na historię sztuki 
(6,8 na jedno miejsce), skandy 
nawistykę (6,1), psychologię 
(5,5), iberystykę, mechanikę roi 
nictwa, ogrodnictwo, architek­
turę. Wciąż pajmniej kandy­
datów zgłasza się na matema­
tykę, fizykę, wychowanie tech 
niczne, mechanikę, technikę 
wytwarzania. 55 procent stara 
jących się o przyjęcie na studia 
— to absolwenci liceów ogólno 
kształcących.

Bez agzaminu przyjęto w br. 
6900 osób — prawie tysiąc wię 
cej niż rok wcześniej. Są to 
zwycięzcy uczniowskich olim­
piad wiedzy, prymusi oraz — 
po raz pierwszy — uczestnicy 
ochotniczych hufców pracy, 
którzy w ubr. nie dostali się z 
braku miejsc do akademii rol­
niczych.

Egzamin wstępny z wyni­
kiem pozytywnym złożyło bli­
sko 81 000 kandydatów. Oceny 
niedostateczne uzyskało 48,5 
procent ogółu zdających. Nie 
przyjęto na studia z braku 
miejsc 12 000 osób, które zdały 
egzamin, jest to dość liczna 
grupa. Wśród przyjętych na 
pierwszy rok studiów połowę 
stanowią kobiety; największy 
■wskaźnik femińizacji jest w 
wyższych szkołach pedagogicz 
nych — 65 procent, uniwersy­
tetach — 62, akademiach eko­
nomicznych — 64, a najniższy 
tradycyjnie w politechnikach 
— 29 procent.

Przygotowanie kandydatów 
w zasadzie nie pogorszyło się 
w stosunku do ubiegłego roku 
— ale też nie nastąpiła więk­
sza poprawa. Trochę lepsze

manistycznych i społecznych. 
Większa jest niewątpliwie wie 
dza o Polsce współczesnej, o 
procesach zachodzących w na­
szym kraju. Zdecydowanie złe 
było natomiast przygotowanie 
kandydatów na studia z przed­
miotów ścisłych i z języków 
obcych. Stwierdzano werba- 
lizm, posługiwanie się frazesa­
mi, nieumiejętność samodziel­
nego wnioskowania i interpre­
tacji faktów.

Negatywnym zjawiskiem jest 
wciąż „moda” na niektóre kie 
runki studiów. I tak np. chcąc 
przyjąć wszystkich kandyda­
tów, którzy zdali egzamin 
wstępny na psychologię — trze 
ba by zwiększyć limity przyjęć 
2-krotnie; jest to niemożliwe.

Zjawiskiem pozytywnym jest 
stały wzrost liczby kandyda­
tów do wyższych szkół pedago
gicznych: coraz więcej mło-

Dokończenie ze str. 1

„Koziołki" płacq
W 1019 grze PGL „Koziołki” w 

dniu 14 bm„ w którym odbyły 
się dwa losowania, wpłynęło 85.692 
zakładów wartości 257.076.— zł.

W losowania I 
„czwórki” po 2.983,
premiowane 
po 63,— «ł, 
po 26,— zł,

po 163,

stwierdzono:
• zł, „trójki 
- zł, „trójki”

.dwójki premiowane'
„dwójki

W losowaniu TI
po zŁ 
stwierdzono:

„czwórki” ' po 7.346,— zł, „trójki 
premiowane” po 170,— zł, „trójki” 
po 70,— zł, „dwójki premiowane” 
po '25,— zł, „dwójki” po 5,— zł.

Kolejne podwójne losowanie 
Gry odbędzie się w dniu 21 bm. 
o godz. 12.00 na Rynku w Oborni­
kach.

Równocześnie podaje się do wda 
domości, te dyrekcja Poznańskiej 
Gry Liczbowej „Koziołki” mieści 
się obecnie w Poznaniu, przy uL 
Fredry 7 — II piętro.

□EODA
Zachmurzenie duże, okresami 

opady deszczu lub mżawki. Tem­
peratura maksymalna od 4 do ł 
stopni. Wiatry słabe 1 umiarko­
wane z kierunków wschodnich 1 
północnych.

nika. Pilska inauguracja odbę 
dzie się 20 bm. w Domu Kul­
tury w Czarnkowie, zaś głów­
na impreza „Dni” w wojewódz 
twie kaliskim zorganizowana 
zostanie 22 bm. w placówce 
„Ruchu” w Wysocku Wielkim 
koło Ostrowa.

Do organizacji listopadowych 
„Dni” — jak co roku — włą­
cza się wiele instytucji i orga­
nizacji społeczno-politycziych 
oraz szerokie grono księgarzy, 
wydawców, pracowników kul­
turalno-oświatowych, dzienni­
karzy. Z inicjatywy CRZZ od­
będą się n,p. spotkania z pisa­
rzami środowiska warszawskie 
go i poznańskiego, którzy już 
dzisiaó gościć będą w zakła­
dach pracy Poznania (m. in. w 
HCP, Stomilu, Modenie,. wśród 
pracowników Dyrekcji *Poczt i 
Telekomunikacji oraz przedsię 
biorstw budowlanych). Jutro 
natomiast odwiedzą oni woje­
wództwo pilskie. W ramach de 
kady odbędzie się również — 
organizowana przez Poznąński 
Oddział ZLP, „Dcm Książki” 
w Poznaniu oraz Zjednoczenie 
PGR — „Niedziela na wsi” (21 
bm.) w Kombinacie PGR Go­
la w Leszczyńskiem, gdzie w 
spotkaniach i kiermaszach n- 
ezestniczyć będą pisarze z Po­
znania. (kos)

„GŁOS 
Adres

Dzisieiszy serwis intormacymy 
opracował Andrzej Piechocki.

waldzka 
60-959 
g I u m: 
Marian

STRONA

Dostosowanie warunków pracy do potrzeb człowieka, czyli 
skonstruowanie takich urządzeń technicznych, by jak naj­
lepiej służyły człowiekowi zgodnie z jego właściwościami fi­
zjologicznymi i psychologicznymi: takie są — oczywiście w 
dużym uproszczeniu — główne zadania ergonomii, dyscypli­
ny, która w ostatnich latach robi błyskawiczną karierę.
Jej podstawowe kryteria — 

zdaniem specjalistów — najle­
piej charakteryzuje układ: 
człowiek — technika — środo­
wisko. Ten układ wyznacza 
jednocześnie główne kierunki 
działań, jakie należy podjąć, 
by wykorzystać możliwości er­
gonomii do poprawy warun­
ków pracy i życia człowieka.

"Doceniając znaczenie tych 
problemów Polski Komitet Nor 
malizacji i Miar zamierza — 
w porozumieniu z Polską Aka 
demią Nauk i Naczelną Orga­
nizacją Techniczną — powołać 
komisję d.s. ergonomii. Obec­
nie trwają przygotowania ma­
jące na celu określenie metod 
i form działania oraz zakresu 
pracy komisji, w której skład 
mają być powołani wybitni spe 
cjaliści nauki i techniki.

Nie oznacza to rzecz jasna,

zawiera — w różnym stopniu i
różnym zakresie czynniki
ergonomiczne. Dziś jednak, gdy 
podstawowym kierunkiem na­
szej strategii jest stałe polep­
szanie jakości pracy i życia
człowieka konieczne staje
się bardziej planowe, skoordy­
nowane działanie. I właśnie ta 
kiego programu, uwzględniają 
cego w najszerszym stopniu te 
potrzeby, należy oczekiwać od 
przyszłej komisji . (PAP)

że dotychczas nie próbowano
dych ludzi wiaże swoją przy- rozwiązać niektórych, szczegół 

nie ważnych problemów. Stó- 
kilkadziesiąt polskich norm

szłość z zawodem nauczyciel­
skim. (PAP)

Poprawa w zaopatrzenia
Dokończenie ze str 1

jak i przedłużający sie okres
chłodów aż na kwiecień i po-
czątek maja. W tych nietypo­
wych warunkach wyczerpaliś­
my zapasy opału w naszych 
piwnicach i — siłą rzeczy — 
zmuszeni byliśmy do pokaź­
niejszych jego zakupów. W re­
zultacie w I półroczu br. skła­
dy opałowe sprzedały ludmfu 
o 1 min 469 tys. ton węgla wię 
cej niż przed rokiem. Oznacza 
to wzrost o 19.1 procent, w tym 
na wsi — o 27 procent.

Nie można też zapominać, że 
z tych samych powodów na­
stąpiło znaczne zwiększenie 
zużycia węgla przez przemysł i 
energetykę. Na ten wzmożony 
popyt nałożyły się dodatkowo 
duże kłopoty transportowe- 
kolej nie była w stanie (głów­
nie z braku taboru) przewieźć 
na czas w ciągu trzech kwar­
tałów br. około 11 min ton wę­
gla.

Jeszcze jeden czynnik, na 
który nie wolno zamykać oczu, 
pogłębił trudności. Stała się 
nim latem br. psychoza wyku­
pu — nie tylko cukru i róż­
nych innych artykułów, ale 
także węgla. Doszli do głosu 
panikarze, „zapobiegliwi,,, kom 
binatorzy. Wielu z nich gro­
madziło po kilkadziesiąt ton

przygotowanie notowali człon­
kowie komisji egzaminacyj­
nych w dziedzinach nauk hu- |

opału „na wszelki wypa-
dek” lub do odstąpienia, oczy- 
wiśoję po wyższej, cenie...

W tej sytuacji, niezależnie

od wysiłków zmierzających 
do zapewnienia węgla najbar­
dziej potrzebującym, trzeba 
było wprowadzić od połowy 
września ewidencjonowanie je 
go sprzedaży. Ustalone ilości 
opału dla mieszkańców miast 
(w zależności od liczby poko­
jów) całkowicie wystarczą na 
zimowe miesiące. Dla przykła 
du — lokatorzy mieszkania 1- 
pokojowego z kuchnią otrzy­
mują 1,2 tony węgla, 2-poko- 
jowego z kuchnia — 1,8 tony, 
3-pokojowego — 2 tony Itp.

Przyjęto również sprawiedli 
we zajady rozdziału węgla na 
wsi. Powinny one zaspokoić 
istotne potrzeby rolników 
związane z produkcją zwie­
rzęcą i roślinna oraz z ogrze­
waniem pomieszczeń mieszkał 
nych. •

Naturalnie pierwszeństwo w 
zakupie węgla przyznano tym, 
którzy w tym roku jeszcze opa 
łu nie nabywali.

Przedsięwzięcia te idące w 
parze z nadaniem bezwzględ­
nego priorytetu przewozom wę 
gla, gwarantują dalszą popra­
wę zaopatrzenia w opał. Sku­
teczne przezwyciężenie istnie­
jących obecnie trudności zale­
żeć będzie w wielkim stopniu 
od inicjatywy, aktywności j 
operatywności wszystkich tych 

-którzy mają do czynienia r 
rozprowadzaniem węgla: w 
każdym n’ieście. w każdym re 
gionie kraju. (PAP)

We 
częła

Narada w Moskwie
wtorek w Moskwie rozpo- 
się narada ministrów szkol

nictwa wyższego krajów socjalis­
tycznych. W obradach toczących 
się w gmachu RWPG biorą udział 
delegacje z Polski, Bułgarii, CSRS, 
Kuby Mongolii, NRD, Rumunii, 
Węgier, Wietnamu i ZSRR. Spot­
kania te odbywają się tradycyj­
nie od 1956 roku. Obecne jest dzie 
siątym z kolei. Jego uczestnicy 
omówią podstawowe cechy rozwo 
ju szkolnictwa wyższego w kra­
jach socjalistycznych w bieżącej 
pięciolatce w świetle uchwał zjaz 
dów partii komunistycznych i ro­
botniczych tych krajów.

Komitety obrońców pokoju
W poniedziałek wieczorem za­

kończyło się w Hawanie dorocz­
ne spotkanie konsultacyjne komi­
tetów obrońców pokoju z krajów 
socjalistycznych, zorganizowane 
tu na zaproszenie kubańskiego 
ruchu pokoju i solidarności naro­
dów. W obradach wziął udział se 
kretarz generalny światowej Rady 
Pokoju — R. C^ndra.

Powodzenie „Mundo Obrero"
Po raz pierwszy od 40 lat uka­

zała się w poniedziałek na uli­
cach Madrytu gazeta „Mundo 
Obrero”, organ Komunistycznej 
Partii Hiszpanii. Zajmujący się 
kolportażem mlodz ikomuniśei w 
ciągn jednego dnia sprzedali kil 
ka tysięcy egzemplarzy „Mnndo 
Obrero”. ~ Jednocześnie zbierali 
oni podpisy pod petycję, wzywa­
jącą rz~_5 hiszpański do wydania 
paszportów oraz zezwolenia na po

wrót do krajn komunistom hisz­
pańskim, przebywającym na emi­
gracji.

Pomoc FAO dla Libanu
ONZ-owska Organizacja d/s. 

żywienia i Rolnictwa (FAO) 
komunikowała we wtorek,

Wy 
za- 
że

udzieli niezwłocznie ofiarom woj 
ny domowej w Libanie pomocy 
żywnościowej o wartości 4.700.000 
dolarów.

Zwycięstwo separatystów
Niespodziewanym zwycięstwem 

opozycyjnej Partii Quebeeu zakoń

ezyły się poniedziałkowe wybory 
do parlamentu tej kanadyjskiej 
prowincji. Według ostatnich donie 
sień, Partia Quebecu, opowiadają 
ea się za zerwaniem więzi z ka­
nadyjskim rządem federalnym w 
Ottawie i obiecująca przeprowa­
dzenie w ciągu trzech lat referen 
dum w tej sprawie, nzyskała 59 
mandatów w liczącym 110 miejsc 
parlamencie prowinciónalnym.

Strajk we Włoszech
Na wezwanie Jednościowej Fe­

deracji Central Związkowych 
CGIL, CTSL i UTL, we Włoszech 
rozpoczął się we wtorek strałk 
powszechny pracowników służb 
państwowych. Protestują oni prze 
ciwko opóźnianiu rozmów na te 
mat zawarcia nowych umów zbio-

rowych. W związku z 24-godzin­
nym strajkiem służb pożarniczych 
na lotniskach, odwołane zostały 
wszystkie loty.

1,4 min bezrobotnych
Francuska Powszechna Konfede 

racja Pracy (CGT) poinformowa­
ła .że obecnie w kraju jest prze­
szło 1,4 min bezrobotnych. Jedy­
nie we wrześniu i października 
pracę straciło 183 000 osób.

Wypowiedź J. Callaghana
W czasie przemówienia wygło­

szonego w Londynie premier Wiel 
kiej Brytanii J. Callaghan okre­
ślił postanowienia zawarte w ak­
cie końcowym Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w Euro 
pie jako ważny krok naprzód W 
rozwoju stosunków między Wacho 
dem i Zachodem. Podkreślił oh ko 
nieczność kontynuowania dialogu 
między rządami krajów zachod­
nich i rządami ZSRR oraz innych 
państw socjalistycznych.

Obrady trwały 15 minut
We wtorek rano w Genewie 

posiedzeniu plenarnym zebrali
na

. _______ »ię
uczestnicy konferencji w sprawie
Rodezji. Przedstawiciel dwa (spo 
śród czterech) delegacji ruchów wy 
zwoleńczych Zimhabwe mają się 
ustosunkować do przedstawionej 
przez W. Brytanię propozycji ter 
minii ogłoszenia niepodległości 
Zimbabwe (Rodezji). Agencja Ren 
tera pisie, że posiedzenie wtorko 
we zakończyło się po 15 minutach. 
Minister spraw zagranicznych w 
rządzie Smitha, P. van der Był 
podał, że daty następnego spotka 
nia nie ustalono.
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L. Sztrougal zakończył 
wizyt? w ZSRR

We wtorek powrócił do Pra­
gi premier CSRS. Lubomir 
Sztrougal. który przebywał z 
wizytą w Związku Radziec­
kim. na zaproszenie premiera 
ZSRR, Aleksieja Kosygina.

Jak informuje Agencja CTK, 
A. Kosygin i L. Sztrougal omó 
wili szeroki krąg aktualnych 
problemów, dotyczących dal­
szego rozwoju i umacniania 
wszechstronnych stosunków 
między CSRS i ZSRR, a prze­
de wszystkim koordynacji na­
rodowych planów gospodar­
czych, pogłębiania i konkrety­
zacji długoterminowych pro­
gramów kooperacji i specjali­
zacji produkcji.

A. Kosygin i L. Sztrougal 
zwrócili także dużą uwagę na 
zagadnienia rozwoju socjalis­
tycznej integracji gospodar­
czej w ramach wspólnoty kra­
jów członkowskich RWPG. Na 
zakończenie rozmów podpisali 
oni porozumienie między rzą­
dami CSRS i ZSRR w spra­
wie dalszej współpracy w roz 
woiu energetyki jądrowej.

PAP

T. Żiwkow
przybył do Indii
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Bułgarii. Todor Żiwkow 
przybył we wtorek do Indii z 
6-dniową wizytą państwową, 
podczas. której oba kraje pod- 
piszą 5-letnie porozumienie o 
współpracy gospodarczej." a la* 
że dokumenty p. wymianie han 
dlowej, kulturalnej i żegludze.

Na lotnisku w Delhi gościa 
bułgarskiego witali prezydent 
Indii Fakhruddin Ali Ahmed i 
premier Indira Gandhi.

Po rozmowach w Delhi przy ' 
wódca bułgarski odwiedzi Ban 
galur i Bombaj, aby zapoznać 
się z nowoczesnym przemy­
słem indyjskim. Podczas po­
bytu w Bangalurze. stolicy pro 
wincji Karnataka. T. Żiwkow 
otworzy kompleks rolno-prze­
mysłowy. który powstał przy 
pomocy bułgarskiej. (PAP)

Śnieg w Beskidach
16 bm. w Beskidach zaczął padić 

śnieg. Wysoko w górach, na pola­
nach szczytowych Skrzycznego i 
Klimczoka leży około 18 em bia­
łego puchu, a na Pilsku i Babiej 
Górze grubość pokrywy śnieżnej 
przekracza 15 cm. Śnieg jest puszy 
sty, lekko zamrożony. (PAP)

Zmarł
T. Kaźmierski

W Warszawie zmarł nagle 
15 bm. dyrektor Teatru Pow­
szechnego Tadeusz Kaźmier­
ski.. Był związany z tą sceną 
od 1950 r. W ciągu 6 lat peł­
nił jednocześnie obowiązki za 
stępcy dyrektora Teatru Na­
rodowego. Należał do najbar­
dziej doświadczonych i zasłuż 
żonych kierowników teatrów. 
Wniósł wielki wkład w budo-
wę Teatru Małego 
Powszechnego. Jego 
ła Polska z anteny 
był bowiem stałym 
Fali 76 i programów 
i ze świata”, (PAP)

i Teatru 
głos zra- 
radiowej, 
lektorem 
„Z kraju

„PRASA — KSIĄŻKA — RUCH"
Prenumerata: wpłaty przyjmują oa- 

działy RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17.50 zł)., 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). E Indeks 
nr 35029.
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Zawodne 
autobusy

W październiku tego roku w województwie pilskim nie ro­
siało obsłużonych około 900 kursów autobusów PKS. 
Podobne zjawisko występowało w poprzednich miesłą- 

cach. Spowodowało to zakłócenia w komunikacji, utrudniało 
tysiącom łudzi dojazdy do pracy, szkół, instytucji. Na temat 
przyczyn tych niedomagań oraz sposobów ich uniknięcia mó­
wi Jerzy Stebelski — zastępca dyrektora Przedsiębiorstwa PKS 
w Koszalinie, które woj. pilskie obsługuje.

— Słuszne są narzekania podróżnych na nasze usługi, zwa­
żywszy że codziennie na różnych Uniach w Pilskiem zawieszo­
nych zostaje przeciętnie 30 kursów! Szczególny powód do 
utyskiwań majg ci podróżni, którym „wypadnie" ostatni auto­
bus PKS. A do tego dodać trzeba spóźnienia.

— Są to rażące niedomagania. Spowodowały je niedociąg­
nięcia organizacyjne czy niedbalstwo ludzi?

— Zamiast odpowiedzi porównanie: o ile w październiku 
w całym województwie zawieszono około 900 kursów, o tyle 
w oddziale Wałcz zaledwie 2, niemal całą zaś resztę — w od­
dziale Piła z podległymi placówkami. Wiąże się to przede 
wszystkim z niedostatecznym zapleczem technicznym tych pla­
cówek; w Czarnkowie np. obsługa pojazdów cały rok odbywa 
się. na wolnym powietrzu, Wągrowiec też nie jest do tego 
przygotowany. Cały oddział ma również przestarzały tabor, któ­
rego 63 procent przejechało ponad 200 000 km i często się 
psuje. W sumie — każdy PKS-owskl kanał naprawczy czynny 
w tym województwie służy 53 samochodom, przy średniej kra­
jowej — 27. Mocno daje się też we znaki brak części zamien­
nych.

— Za niereguśarnością kursowania autobusów kryją się więc 
jedynie trudności techniczne?

— W przeważającym stopniu, bo powodują niską sprawność 
pojazdów i tym samym utrudniają stworzenie rezerwy taboru. 
Ale nie tylko. Dostrzegamy też niedomagania w pracy służb 
dyspozytorskich i nadzorczych PKS. Poza tym w oddziale pil­
skim brakuje obecnie 18 ”kierowców.

— Poprawa takiej sytuacji wymaga więc wielu różnorodnych 
przedsięwzięć™

— Staramy się przede wszystkim odciążyć oddział pilski: ze 
146 posiadanych przezeń autobusów, 45 chcemy przekazać do­
brze pracującemu oddziałowi w Wałczu wraz z obsługą nie­
których, najbardziej uczęszczanych linii. Będziemy to czynić 
sukcesywnie od 1 grudnia tego roku. Ponadto w najbliższych 
dniach wzmocnimy — przez skierowanie dodatkowych auto­
busów z innych oddziałów Przedsiębiorstwa — obsługę pozo­
stałych, szczególnie obciążonych linii na terenie woj. pilskiego.

Zlikwidujemy także niektóre kursy dalekobieżne z Piły do 
Koszalina i do Poznania oraz wycofamy kilka autobusów 
z umownych przewozów pracowniczych —- w tych przypad­
kach, gdy istnieje możliwość skorżystania z komunikacji linio­
wej, z pojazdów zakładowych cży z połączeń kolejowych. 
Nadto, od maja przyszłego roku, to jest po wejściu w życie 
nowego rozkładu jazdy, wprowadzimy dwuzmianową pracę 20 
autobusów. Tymi sposobami chcemy wygospodarować w Pil­
skiem pewną rezerwę taboru, z którego w każdej chwili bę­
dzie można skorzystać. Pozwoli to uniknąć sytuacji, kiedy „wy­
padający” z rozkładu autobus powoduje zakłócenia w ruchu 
oraz uzasadnione rozgoryczenie podróżnych.

*

Rozkłady jazdy PKS nie mogą być fikcją. Nieregulamość 
kursowania autobusów rodzi wiele komplikacji w codziennym 
życiu, a także powoduje straty gospodarcze. Czy więc przed­
sięwzięcia podejmowane w pilskim PKS-ie przyniosą niebawem 
pożądane rezu'łaty? Czy nie należałoby zwrócić więcej uwagi 
na pracę szkoleniową i wychowawczą z załogami PKS. O re­
zultatach przedsięwzięć, o których mówił zastępca dyrektora 
koszalińskiego Przedsiębiorstwa, poinformujemy za kilka mie­
sięcy.

PIOTR BOROWICZ

Prezes odchrząknął, po­
prawił się w fotelu i oś­
wiadczył: „Otwieram posie 
dzenie. Wprowadzenia 
nie będzie. Proszę o zabie­
ranie głosu. Kto pierwszy?”

Odpowiedziało milczenie 
Po chwili szef produkcji za 
pytał: — Czy mamy rozu­
mieć, że chodzi o struktu­
rę i parametry? Bo jeśli 
tak, to przedstawię wyniki 
analizy...”

— Tak — odparł prezes 
— n strukturę i parametry. 
No i o to, co dalej... O nasz 
program, założenia, wskaź­
niki i gabaryty.

— Więc zreferuję — 
stwierdził szef produkcji. 
Uzyskaliśmy w ostatnich la 
tach ogromny postęp w roz 
woju produkcji podstawo­
wej. Ilość wytwarzanych w 
naszej spółdzielni smoczków 
dla nietypowych wzrosła w 
stosunku do przewidywane 
go wykonania 1975 roku o 
30 proc., a w stosunku do 
rzeczywistego wykonania — 
nawet o 31,4 proc. Jedno­
cześnie odnotowaliśmy zna 
czne oszczędności surowco­
we, Przy zwiększonej pro­
dukcji zużyliśmy o 4,6 proc, 
mniej materiałów. Te suk­
cesy są jednak podważane 
przez niektóre grupy PT 
Klientów, twierdzących, że 
nesze smoczki są złe i do­
datkowo — że często nie ma 
ich w sprzedaży. Niemowlę 

ta nie mają rzekomo co 
ssać. A tym samym płaczą, 
co podobno negatywnie 
wpływa również na rodzi­
ców tychże dzieci.

— Nie mówcie o wpły­
wach, ale o sprawie — u- 
pomniał prezes — niech się 
włączy technolog.

— Mało mam do dodania 
-r- powiedział technolog — 
może tylko to, że trochę ra

Bez komputera

cji ci klienci mają, bo mu­
szę powiedzieć (tu podra­
pał się w głowę), że i mój 
nietypowy wnuczek beczy. 
To fakt, że pocieniliśmy wy 
rób i osiągnęliśmy oszczęd 
ności surowcowe. Fakt tez, 
że walimy tego o wiele wię 
cej niż dawniej. Ale prak­
tyka dowodzi, że nasz smo­
czek ulega w czasie ssania 
nawilgoceniu, następnie od 
kształcą się, mięknie, skle­
ja — i tak już pozostaje.

— Wniosek, jaki wnio­

Naszym dzisiejszym roz­
mówcą jest mgr inż. Sta 
nieław Cyran, dyrektor

Ośrodka Ba da wczo-Rozwoj o- 
wego Przemysłu Oponiarskie­
go „Stomil", jedynej tego ty­
pu placówki w kraju, pracu­
jącej na użytek przemysłu o- 
poniarskiego.

— Zwycięstwa w wyścigach 
i rajdach to najlepsza rekla­
ma wysokiej jakości samocho 
dów i różnego typu sprzętu 
motoryzacyjnego. W tego ro­
dzaju rywalizacji szczycicie 
się niebywałym sukcesem: 
„Polski Fiat 125p” jadący na 
oponach radialnych, wyprodu­
kowanych w ośrodku, przeje­
chał trzy lata temu 50 000 kito 
metrów z szybkością ponad 
138 kilometrów na godzinę. 
Był to rekord świata i wielki 
sukces FSO, ale również za­
sługa poznańskich badaczy.

— Często właśnie działal­
ność ośrodka utożsamiana jest 
z tym osiągnięciem. I to nas 
cieszy. Ale to zaledwie jedne 
z wielu naszych opracowań, 
zastosowanych w polskim prze 
myślę oponiarskim. W ciągu 
nieomal dwudziestu lat działa! 
ności tej placówki badawczej 
— okrągła rocznica przypada 
w przyszłym roku — wykona­
liśmy dziesiątki opracowań 
nasi pracownicy uzyskali sze­
reg patentów. Zaczynaliśmy 
bardzo skromnie w roku 1957 
trzyosobowym zespołem, dzi­
siaj zatrudniamy około 300 pra 
cowników i wykonujemy rocz 
nie prace wartości 70 milio­
nów złotych. Te badania, koń­
czące się wdrożeniami, przync 
szą bardzo dobre wyniki. Ob­
liczyliśmy, że każda złotówka 
którą u nas przeznaczamy na 
badania, pomnaża się w skut­
kach do wysokości 2,46 zło­
tych.

— Wasze opracowania przy­
czyniają się do zwiększenia 
możliwości produkcyjnych prze 
mysłu i to jest działanie bar­
dzo ważne. Nadal jeszcze bo­
wiem produkcja nie zaspokaja 
zapotrzebowania. Mimo iż w 
tym roku z ta«m zakładów w 
Poznaniu, Olsztynie, Dębicy 
zejdzie około 8 milionów opon, 
trzeba będzie jeszcze nieco o- 
pon importować.

W Poznańskich Zakładach Opon Samochodowych „Stomil" prądu kuje się wtołkie opony z przezna­
czeniem d.a budownictwa, górnictwa ? maszyn drogowych. Technologię ich wytwarzania opraco 

wano w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Przemysłu Oponiarskiego.
Fot. — J. Umerzyski

Zapadła cisza. Dość dłu­
ga nawet. Wreszcie ktoś z 
końca stołu nieśmiało wy- 

Ale, paniemamrotał:
prezesie, jeśli te smoczki 
można użyć najwyżej 2—3 
razy zamiast pięćdziesięciu 
czy stu, to my z kolei mu- 
simy ich dostarczać do han 
dlu wielokrotnie więcej, 
wciąż pocieniając przyzna­
ny nam deficytowy suro-

Co ważnie,jsze ?
wiec. A jeśli wyrób na po­
wrót pogrubimy, to i jego 
trwałość wzrośnie i mniej­
szą ilością smoczków zaspo 
koimy popyt...

— A interes spółdzielni,
a wskaźniki — to dla 
nieistotne? Tylko inni 
liczą, tylko inni są dla 
ważni?... — prezes nie

was 
się 

was
P"-

siadał się z oburzenia. I 
zamknął posiedzenie.

Nie jestem fachowcem od 
smoczków, ani od wielu in­
nych specjalistycznych ar­
tykułów rynkowych. Jedy­
ny mój z nimi kontakt po- 
Icaa na tym, że niektóre z 
nich od czasu do czasu ku­
puję. Dla siebie, dla rodzi-

IMPULSY

Radialne, bezdętkowe. kolorowe...
Jest ich w Poznaniu niemal 40: Instytutów, zjednoczeń, ośrod­

ków badawczych, biur, laboratoriów, krajowych związków spół­
dzielni. A wszystkie łe placówki mają zasięg ponadwoje- 
wódzki lub ogólnopolski.

Nad czym się tam pracuje? Czego kraj i społeczeństwo mo­
gą się po nich spodziewać? Jakie koncepcie rozwojowe i orga­
nizacyjne dominują w pracy omawianych ednostek? O impul­
sach płynących z Poznania na region i kraj, impulsach po­
mocnych w dalszym rozwoju społeczno-gospodarczym Polski 
informują w cyklu publikacji „Głosu” czołowi przedstawiciele 
rozmaitych dziedzin naszego życia.

— Widzimy wiele możliwoś­
ci zwiększenia produkcji bez 
dalszej inwestycji. W tym ce­
lu unifikujemy zestawy mie­
szanek, opracowujemy techno 
logie mniej materiąłochłonne, 
staramy się zastępować impor 
towane kauczuki naturalne — 
syntetycznymi, przeróżne su­
rowce importowane krajowy­
mi, zwiększać żywotność opon 
przez nowe konstrukcje i tech 
nologie. Uważamy też, że du­
żo zależy od jakości pracy. 
Zwłaszcza w tym przemyśle 
odgrywa to kolosalną rolę 
Jest jeszcze kilka problemów, 
które na przykład mnie nurtu 
ją i których rozwiązanie mo­
głoby przyczynić się do osiąg­
nięcia samowystarczalności na 
szego przemysłu oponiarskiego

— Czyżby chodziło o nurtu­
jące naukowców pytanie: jak 
wykorzystać stare opony?

— Między innymi, lecz nie 
tylko. Ale skoro pan spytał o 
stare opony, to muszę powie­
dzieć, że my też się tym pro­
blemem — jak dotąd nie roz­
wiązanym w skali światowej 
— zajmujemy. Ta metoda me­
chanicznego cięcia i rozdrab­
niania nie bardzo nadaje się 
do opon z kordem lub opasa­
niem stalowym. Dlatego też 
współpracujemy z Zakładem 
Niskich Temperatur PAN we 
Wrocławiu, a celem jest opra­
cowanie metody i urządzenia 
służącego do rozdrabniania o-

ny, dla znajomych. Przeko­
nuję się wszakże, że meto­
dy zastosowane w „smocz­
kowej spółdzielni dla nie­
typowych”, wprowadzili w 
ostatnim czasie również nie 
którzy poważniejsi produ­
cenci. Na przykład trzy ty­
godnie temu kupiłem w re 
nomowanym sklepie z dam 
ską galanterią tzw. uniwer 
sa7ne rajstopy z piętą. Nie-

' brzydkie, nie powiem. Dum 
ny, że dostałem, wręczyłem 
je żonie. Już jednak po 2 
dniach okazało się, że pie­
ta przeniosła się na wyso­
kość kolan i nie było siły, 
aby ją umieścić tam gdzie 
być powinna. Raz tylko u. 
dało się ją ulokować na łyd 
ce. Zona stwierdziła, że to 
nie jest najlepsze wyjście 
z sytuacji i nakazała wyrób 
zwrócić. I o dziwo — przy­
jęto rajstopy bez szemra­
nia.

Do dzisiejszego dnia no­
szę dwie ładne koszu’e 
„Wólczanki”, wykonane z 
kraciastej bawełny. Noszę 
je już 7 lat. Są nie do zdar 

pon przy pomocy niskich tern 
peratur. Pracujemy nad opty­
malnym wykorzystaniem zuży 
tych opon...

— Stare opony to jeden pro 
blem. Wspomniał pan o kilku.

— Sprawa bieżnikowania o- 
pon, które nie zostały „zaje­
chane” do końca, czyli posia­
dają jeszcze 1.5 milimetrowy 
bieżnik. Sytuacja jest tutaj pa 
radoksalna: w kraju opon bra 
kuje, a dwa zakłady zajmują­
ce się ich bieżnikowaniem (w 
Bolechowie i Wolbromiu)' nie 
wykorzystują swoich mocy pre 
dukcyjnych, bo nie mają opon. 
Tymczasem tysiące opon w 
niezłym stanie, nadających się 
jeszcze do bieżnikowania idzie 
„na złom” lub się je po pro­
stu zajeżdża do końca. Obecne 
przepisy i bodźce ekonomicz­
ne są takie, że wielkim przed­
siębiorstwom transportowym 
nie opłaca się tych opon bież­
nikować, a opon od indywi­
dualnych odbiorców się nie 
przyjmuje. Pokutuje też prze­
konanie, że opona bieżnikowa 
na jest mało wartościowa. Z 
naszych badań wynika, że ta­
ka opona w 95 procentach zys 
kuje cechy nowego wyrobu 
zaś koszty tej operacji wahają 
się obecnie na poziomie 20 pro 
cent wartości nowej opony. W 
krajach wysoko zmotoryzowa­
nych bieżnikuje sie już poło­
wę opon, a u nas kilkanaście 

cia. Rok temu nabyłem po­
dobne koszule „Wólczanki”, 
także z bawełny, ale w pas 
ki. Mam je przed sobą: 
przetarte łokcie, prześwitu­
jące miejsca pod kołnierzy 
kami. Do wyrzucenia. To 
już nie wina „Wólczankt\ 
ale jej dostawcy (materia­
łu), który tak „pocienił” 
tkaninę, że w zasadzie nie 
nadaje się do użytku.

Chcę być dobrze zrozu-
miany. Jestem racjo
nalną gospodarką surowca­
mi z a stosowaniem me­
tod, które przeciwdziałały­
by marnotrawstwu i roz­
rzutności. Pochwalam wszel 
kie tego rodzaju przemy 
ś l a n e wysiłki. Nie mogę 
się jednak zgodzić ze stano 
wiskiem, że oszczędności su 
rowcowe można uzyskiwać 
kosztem pogarszania ja. 
kości towarów. Dotyczy to 
wszelkich wyrobów, ale cby 
ba szczególnie tych, któ­
rych nam na rynku braku­
je. Mniejszą bowiem iloś­
cią takich artykułów, lecz 
artykułów dobrych i trwa­
łych w użytkozoaniu — moż 
na w większym stopniu no 
kryć potrzeby. Właśnie d'a 
tego tak wielki nacisk kła­
dzie s:ę obecnie na jakość 
produkcji.

Oby te oczywiste prawdy 
stały się oczywiście jasne 
dla wszystkich wytwórców

TADEUSZ SAPOCINSKI

i

procent. Inne rezerwy widzę w 
lepszym niż dotąd wykorzysta 
niu odpadów, produkcyjnych. 
Tutaj opracowujemy technolc 
gie, które m. in. minimalizują 
odpady. Trzeba się jednak li­
czyć z tym. że pewne ilości od 
padów będą powstawać i te sta 
ramy się wykorzystywać w spo 
sób najbardziej efektywny 
Skonstruowaliśmy specjalna 
maszynę, przy pomocy której 
odpady te są cietę i mielone, 
a potem wprowadzane do mie 
szanek. przeznaczonych do pre 
dukcji nowych opon. Sporo su 
rowca można też zaoszczędzić 
stosując no. ooonv bezdętkowe 
d1a autobusów. Takie prace 
też prowadzimy.

sek? — krzyknął prezes — 
chyba nie wrócimy do sta. 
rej metody! Położy nam 
plan, zabierze premie i dy­
plomy uznania...

— Opony detkowe czv bez- 
d^tkowe? Który tvn obecnie 
w świecie dominuje?

— Dominują opony dętko­
we. Natomiast ton onon bez- 
detkow^ch nadaje się dobrze 
dto dużych rozmiarów i te 
chcemy u nas w kraju wpro­
wadzać. Na świecie zaś prze­
ważają jeszcze opony dętko­
we, radtotne, coraz częściej wy 
porażane w kord i opasanie 
stalowe. Obecnie bardziej w 
ononach ceni się bezpieczeń­
stwo, które zaoewniają pojaz­
dowi. Dawniej zachłystywane 
się tylko rekordami przebie­
gów. W naszych pracach te 
dw'e cechy staramy się łą­
czyć. Zwiększając bezpieczeń­
stwo. poprawiamy też wytrzy­
małość. Pracujemy obecnie ze 
równo nad oponami osobowy­
mi oraz nad modnymi w świe 
c5e ooonami niskoorof iłowym i, 
uchodzącymi za najbezpiecz­
niejsze. Wyprodukowaliśmy o- 
ponv do au+obusu ..Jelcz" c 
przeb:egu 120 000 kilometrów, 
podczas sdv średnie przebiegi 
onon autobusowych osiągaj? 
70—80 tysięcy kilometrów. Pra 
cujemy też nad oponą cieżaro 
wa o przebiegu 100—120 000 
kilometrów. Staramy sie rów­
nież robić onorv naiw;ększe. 
Kotome nasze „giganty” będą 
miały wysokość 2.5 metra. 
Chcielibyśmy też wprowadzić 
przegotowane przez nas opo­
ny tzw. kolorowe.

— Tu oczywiście nic chodzi 
o siwa barwę.i.

— Kiedy na Zachodzie na 
autostradach zabroniono poru 
szać się na oponach kolco­
wanych — stosowanych zwła­
szcza zimą — zaczęto zastana­
wiać się nad sposobami wy pro 
dokowania nowej opony rów­
nie bezpiecznej jak tamte, ale 
bez użycia metalowych kol­
ców. Tak powstała tzw. bezpie 
czna onena „kolorowa”, dc 
produkcji której stosuje się 
specjalne napełniacze, które 
umożliwiają uzyskanie okreś­
lonej barwy, a przede wszyst­
kim zwiększam przyczepność. 
Padania p-zeorowadzone na 
lodzie, na jeziorach dowiodły, 
że opony „kolorowe" wypro­
dukowane w ośrodku mają 
przyczepność o 18—20 procent 
większą od normalnych. Tech 
nologię przekazujemy zakła­
dom w Dębicy i sądzę, że jest 
szansa, aby również te mod­
ne i bardziej bezpieczne opo­
ny pojawiły się na naszych 
drogach.

— W tych zakładach powsta 
je też Centralna Wytwórnia 
Dętek, dla której opracowuje 
się technologię procesu wy­
twórczego...

— Będzie to nowoczesna wy 
twórnia produkująca dętki z 
kauczuku butylowego, znacz­
nie lepszego do tego celu niż 
stosowany obecnie kauczuk na 
turalny. Technologia jest 
wprawdzie bardziej skomplikc 
wana, a surowiec droższy, ale 
otrzymuje się też znacznie lep 
szą dętkę, w zasadzie nie prze 
puszczającą powietrza. Dętki 
z kauczuków naturalnych cha 
rakteryzują się dość znaczną 
dyfuzją powietrza. Stwarza te 
potrzebę częstego regulowania 
ciśnienia w ononie.

— Co nowego planujecie w 
ośrodku na najbliższe lata?.

— Chcemy się zająć kon­
strukcją i wykonawstwem pew 
nych unikatowych maszyn dc 
konfesji opon. W pierwszej 
kolejności to przedsięwzięcie 
dotyczyć będzie urządzeń do 
produkcji tzw. opon „całosta- 
lowych”, które wydaje się, iż 
obecnie mają największą przy 
szłość.

Rozmawiał:
MAREK PRZYBYLSKI
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Trudności i niepokoje
wieku dziecięcego

Jarek długo wszystkiemu 
zaprzeczał. Właściwie to 
prawie nic nie mówił. 

Kręcił tylko głową. Siedział 
cichy, spokorniały, onieśmie­
lony, co przy jego drobnej po­
staci sprawiało wrażenie, że 
to niemożliwe, by ten dziesię­
cioletni chłopiec uciekał już z 
domu. Źle nie miał. Rodzice 
dbali o niego. Chodzili po in­
formacje do szkoły, pilnowali 
odrabiania lekcji i bardzo się 
martwili, że mimo to, dwója 
goni za dwóją. Mało tego, w 
domu kłamał — opowiadał, że 
dostał piątkę, że pani pochwa­
liła go. Tymczasem okazywa­
ło się, że tego dnia nie był w 
szkole, że wybrał się na mecz, 
chodził po ulicach.

— Był krnąbrny i złośliwy 
— skarżyli się rodzice — trud­
no było sobie z nim poradzić. 
Nic więc dziwnego, że lanie 
dostawał nie tak znów rzadko.
Potem 
nawet 
się po 
bował

zwykle nie odzywał się, 
nie chciał jeść, chował 
kątach. Wreszcie spró- 
ucieczki. Dwa razy z 

takich „wypadów” wrócił sam. 
Trzecim razem przyprowadził 
go milicjant...

Polecono bezradnym rodzi­
com, by zgłosili się z Jarkiem 
do poradni zdrowia psychicz­
nego, tłumacząc, że nazwa ta 
absolutnie nie znaczy, iż tam 
leczą się dzieci chore umysło-

I wtedy, podczas swojej pierw­
szej w poradni wizyty, kiedy ro­
dzice zostali na korytarzu, a on 
sam rozmawiał z panią psycholog 
— wszystkiemu zaprzeczał. Trzeba 
było wielu delikatnych pytań, cier 
pliwości, zaufania, aż wreszcie 
przysnął, że nic nie umie z geogra 
fii, że ma same dwójki, że nie lu- 
bi chodzić do 
tylko krzyczą i
mu też nie 
wy słyszy, 
pracować... 
cia.

— Nie

lubi 
że

Boi

szkoły „bo ciągle 
krzyczą”. W do­

być, bo bez przer 
trzeba pracować, 
eię awantur i bi-

jest to przypadek
szczególny — podkreśla pani 
psycholog. — Badania wykaza­
ły nieznaczną ociężałość umy­
słową i charakterystyczną tu 
postawę lękowo-obronną. Chło 
piec boi się, próbuje więc od­
sunąć od siebie karę. Nie chce 
dostać lania, więc ucieka z 
domu; boi się niepowodzeń w 
szkole — idzie na wagary, w 
obawie przed awanturą w do­
mu — zmyśla sukcesy. Jest 
przy tym na tyle niedojrzały 
emocjonalnie, że nie przewidu­
je dalszych skutków swojego 
działania. Byle odwlec.„

W poradni trafił do psycho­
loga. Na tym jednak nie ko­
niec. Badał go również lekarz 
pediatra, a w wyrównywaniu 
braków w nauce pomaga mu 
pedagog. Niezależnie od sta­
łych kontaktów z chłopcem 
przeprowadza się rozmowy z 
rodzicami. Zwrócono się też o 
pomoc do szkoły, wskazując 
przy tym, jak należy to robić, 
żeby naprawdę pomóc dziec-

Prace poznańskich uczniów
na wystawie

W gmachu Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania w Warszawie czyn 
na jest wystawa pomocy nauko­
wych z zakresu elektroniki wyko 
nanych przez uczniów szkół zawo 
nowych województwa poznańskie 
go. Większość eksponatów to pra 
ce dyplomowe uczniów. Część z 
nich była już prezentowana na 
międzynarodowej wystawie w
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ku przystosować się do
czenia i do obowiązków.

oto­

roż­Maciuś zaczynał
różniać 
było to

numery tramwajów, 
bardzo zabawne. Na

przykład gdy jechała „12”, on 
mówił że jedzie 2 i 1, gdy „20” 
— rozpoznawał 0 i 2. To ba­
wiło przypadkowych słucha­
czy, znajomych, tym bardziej, 
że mówił w dziwny sposób — 
nie rozróżniał niektórych dźwię 
cznych i bezdźwięcznych gło­
sek. Tylko matka niepokoiła 
sdę tym jego mówieniem, bo 
chociaż był coraz starszy, wy­
mawiał ciągle tak samo... A 
poza tym trochę się jąkał. Mat 
ka przyszła więc z małym do 
poradni.

Okazało się, te słusznie, ponie­
waż stwierdzono u Maciusia: po 
pierwsze — opóźnienie w rozwoju 
mowy, po drugie — zaburzenia w 
analizie wzrokowej oraz słucho­
wej (nie rozróżniał pewnych gło­
sek więc je źle wymawiał). Przy­
chodził do poradni na specjalnie 
dobrane ćwiczenia. Skierowano go 
też do przedszkola, które prowa­
dziło oddział dla dzieci z zaburze­
niami mowy.

Największe kłopoty z tego 
typu dolegliwościami zaczyna­
ją się zwykle w szkole. Dzie­
ci te mają duże kłopoty z nau 
ką czytania i pisania. Zaczy­
nają więc narastać zaległości. 
Nauczyciele i rodzice — jeśli 
nie są zorientowani — sądzą, 
że wynika to z lenistwa, złośli 
wości dziecka...

Do Poradni Zdrowia Psy­
chicznego przy Zespole Opieki 
Zdrowotnej Poznań — Grun­
wald przychodzi rocznie oko­
ło 1 400 pacjentów. Przyczyny 
ich wizyt są różne. Często 
schorzenia i defekty nakłada­
ją się na siebie, wywołują do­
datkowe skutki i objawy. Ty­
powych chorób psychicznych 
(psychoz i schizofrenii) jest sto 
sunkowo mało. Przeważają ner 
wice, zaburzenia mowy, niepe 
wodzenia szkolne, zaburzenia 
w zachowaniu, trudności wy­
chowawcze.

— W pracy naszej poradni 
— mówi lekarz pediatra Krzy­
sztof Dzikowski — stosujemy 
w całym tego słowa znaczę-, 
niu leczenie zespołowe i kom­
pleksowe. Nie ma mowy o po­
zytywnych rezultatach bez 
współdziałania lekarzy: pedia­
try i neurologa z psycholo­
giem, pedagogiem, logopedą 
Wprawdzie leczenie prowadzi 
ten specjalista, który ma po­
móc w najwyraźniej występu­
jących trudnościach, ale włą­
czają się i inni. Znamy więc 
wszystkich swoich pacjentów. 
Począwszy od rejestratorek 
które nawiązują z pacjentami 
pierwszy kontakt —• do leka­
rza i specjalistów. Leczące się 
u nas dzieci obserwujemy z 
różnych punktów widzenia

w Warszawie
Dortmundzie w maju br., budząc 
powszechne uznanie. Prezentuje 
tam swoje prace m. in. Zespół 
Szkół Zawodowych z Wrześni, Ze­
spół Szkół Budowlanych i Tech­
nikum Łączności z Poznania. Po­
wszechne zainteresowanie wywołu 
je plansza obrazująca działanie 
elektronicznej centrali telefonicz­
nej produkowanej przez poznań­
ską „Teletrę”. Wystawa czynna 
będzie do grudnia br., a następ­
nie zostanie przeniesiona do holu 
w gmachu Urzędu Wojewódzkie-
50 Poznaniu. Zapoczątkuje 
ona stały salon wystawowy porno 
cy szkolnych, (bg)

Niedcrwno do Poznania po­
wrócili członkowie wyprawy 
zorganizowanej przez Insty­

tut Biologu Uniwersytetu im. 
A Mickiewicza w Poznaniu oraz 
Koto Naukowe Przyrodników. Za 
kład Morfologii Zwierząt Insty­
tutu Biologii UAM od dziesięciu 
lał specjalizuje się w poznawa­
niu roztoczy pozaeuropejskich, 
głównie azjatyckich. Ta grupa 
stawonogów nie została dotych­
czas należycie zbadano, choć 
wiadomo, że istnieje kilkadzie­
siąt ich gatunków, a w ostat­
nich latach powstała nawet no­
wa nauka — akarologia, zajmu­
jąca się właśnie roztoczami.

Wiemy o nich dużo — o ich 
psychice, poglądach i proble­
mach, często więcej niż rodzi­
ce czy szkoła. Dlatego też sta­
ramy się odpowiednio przystc 
sować i nastawić środowisko 
dziecka. Bowiem psychotera­
pia jak i socjoterapia odgry­
wają w tym względzie olbrzy 
mią rolę. Dziecko najczęściej 
jest takie, jakim pozwala mu 
być otoczenie.

Poradnia przy ul. Śniadeckich 
prowadzi też ścisłą współpracę i 
działającą w dzielnicy Grunwald 
poradnią wychowawczo-zawodową 
sądami dla nieletnich, pogotowiem 
opiekuńczym, milicją. Podejmuje 
działania tam, gdzie jest nadzieja 
że mądra troska i umiejętne kie­
rowanie — pozwoli dzieciom i mło 
dzieży znaleźć właściwą drogę. Spe 
cjaliści z poradni dostosowali go­
dziny swojej pracy do możliwości 
rodziców. Przyjmują więc pacjen­
tów przed południem i po połud­
niu. Ustalają wcześniej wizyty, by 
nie kolidowały z jakimś innym za 
jęciem.

Warto wspomnieć o jeszcze jed­
nej potrzebnej formie leczenia i re 
habilitacji, realizowanej przez po­
radnię z inicjatywy doktora Dzi­
kowskiego. Są nią kolonie zdro­
wotne. Organizowane od kilku lat 
przy współpracy z resortem oświa 
ty, kierowane przez oddaną dzie­
ciom Marię Kraczkowską, są do. 
brą okazją dó dokładnego pozna­
nia małych pacjentów, ich reak­
cji w warunkach niemal pełnej 
swobody. Dają możliwość pobudza 
nia inwencji, aktywności. Co ro­
ku korzysta z tej formy leczenia 
i wypoczynku około 120 dzieci z 
moczeniem nocnym, padaczką i 
społecznym nieprzystosowaniem.

Dużo uwagii w pracy porad­
ni poświęca się też działaniom 
profilaktycznym. Aby uprze­
dzić szkodliwe skutki pew­
nych wad, ujawnionych zwy­
kle dopiero wówczas gdy dziec 
ko chodzli do szkoły, otacza się 
specjalistyczną opieką już 
przedszkolaków, wprowadza­
jąc do codziennych zabaw ele­
menty leczenia i rehabilitacji.

JOLANTA LENARTOWICZ

n,ajpierw kilka obrazków, 
itl bez których wszelkie roz­

ważania na tym miejscu 
nie miałyby sensu. Oparte są 
na faktach, na które mam 
świadków. A są na tyle częste, 
że uprawniają do zabrania gło­
su.

Gabinet przewodniczącego 
jednej z instancji terenowych 
młodzieżowego związku. Gabi­
net? Właściwie salon. Puszysty 
dywan, drogie obrazy, takież 
meble, na okazałym biurku 
sześć telefonów. Spora ilość 
różnego rodzaju bibelotów, oz- 
dóbek, palma, fotele, których 
cena, widziana kiedyś w war­
szawskiej „Emilii”, przyprawi­
ła mnie o zawrót głowy.

Jestem wewnątrz, nadziwić 
się nie mogę, bo pamiętam ten 
budynek sprzed lat. Również 
ten gabinet. Zrobienie z niego 
tego cacka kosztowało z pew­
nością drogo. Nawet nie śmiem 
pytać ile. Pytam natomiast o 
telefony. Dlaczego aż tyle? No, 
wewnętrzny, dwa na miasto. A 
reszta? Hm... jakby tu powie­
dzieć, redaktorze, no, nieczyn­
ne...

Rzadko zdarza się w życiu 
tak wzorcowe potwierdzenie 
socjologicznej tezy. Tu mam 
dowód jak na dłoni. Młody 
człowiek, który stał się z dnia 
na dzień osobą publiczną, ma­
jącą coś w rodzaju władzy (bo 
przecież kieruje organizacją na 
dość dużym terenowym szcze­
blu), otacza się przede wszyst­
kim zewnętrznymi atrybutami 
swego stanowiska. Zewnętrz-

Tarpanami" w góry Azji

Wielka wyprawa przyrodników

po maleńkie stawonogi
Występują one także w Pol­

sce (do niedawna wiedziano o 
istnieniu w naszym kraju dzie­
sięciu gatunków), lecz w litera­
turze spotykało się wzmianki 
czynione niejako na marginesie 
doniesień o innych ich grupach. 
Tę lukę przed dwoma laty wypeł 
ńiła praca dr. Czesława Błasza­
ka, pracownika naukowego 
UAM, opublikowana .w serii 
„Monografie fauny polskiej” 
przez Polską Akademię Nauk. 
Autor, który liczebność polskich 
roztoczy ustalił na 130 gatun­
ków, stanął właśnie na czele 
ośmioosobowej ekipy, utworzo­
nej ze studentów Uniwersytetu, 
Akademii Rolniczej, Akademii 
Medycznej i AWF. Jedyną ko­
bietą była mgr Małgorzata Ma­
łecka. Ideę wyprawy poparły 
urzędy wojewódzkie w Poznaniu 
i Lesznie, Urząd Miejski w Po­
znaniu oraz Fabryka Samocho­
dów Rolniczych, przekazując po­
dróżnikom dwa nowe „Tarpany”.

Na trasę, liczącą 6500 kil orne 
trów, wyruszono 7 lipca. Naj­
pierw samoioiem do Samarkan- 
dy, gdzie uczestnicy ekspedycji 
przesiedli się do samochodów, 
potem promem przez Amu-darię 
do Afganistanu. Tu, w górzy­
stym masywie Hindukuszu rozpo 
częły się główne badania kon­
tynuowane w Himalajach na te­
renach indyjskich stanów Kasz­
mir i Himalach Pradesch. Nie 
była to praca ani lekka, ani bez 
pieczna. Zbieranie próbek ze 
stu stanowisk (w metrze kwadra 
łowym ściółki znajduje się od 
kilkunastu tysięcy do kilkuset ty 
sięcy roztoczy) może wywołać 
niebezpieczne choroby. T/zeba 
także wiedzieć, że wyniki ba­
dań zależą c-d pedantycznej 
wprost dokładności i umiejętne­
go przechowywania zgromadzo­
nego materiału.

Młodych podróżników nie o- 
minęły jednak atrakcje turysty­
czne. Nie wszystkie były przy­
jemne: burza piaskowa na pusty 
ni Kara-Kum, p / ródź na grani­
cy Pakistanu i mdii, kontakty z 
Pakistańczykami, którzy na wi­
dok białej kobiety z odsłoniętą 
twarzą i ramionami chwytali w 
dłonie kamienie, czy też karko­
łomna jazda po górskich dro­
gach i bezdrożach w sąsiedztwie 
miejscowych kierowców prowa­
dzących samochody w oszołomie 
niu wywołanym haszyszem. Ale 
we wspomnieniach na długo po 
zesłaną także sceny z Leh w Ma 
łym Tybecie, gdzie 25 000 Tybe 
tańczyków przez dziesięć dni u-

nymi — bo na inne go nie stać, 
a pragnie manifestować osią­
gniętą pozycję. Więc ta palma, 
te telefony, ten wystrój... im­
ponujące! Tak imponujące, że 
aż śmieszne.

Pytam mego rozmówcę o 
fakty: co robi jego organizacja, 
czym ciekawym może się po­
chwalić. I słyszę ogólniki. Pod­
nieśliśmy, zaktywizowaliśmy... 
I żadnych konkretów. Ja więc 
o tym, że w kole w K. to mają 
taki problem, a w P. taki, że 
prosili wiele razy o pomoc, ale 
nie słychać odpowiedzi.

I w tym momencie mój roz­
mówca z tonu poufałego prze­
chodzi na bardziej oficjalny. 
Straszy się zza biurka: — Ja 
jako przewodniczący organiza­
cji uważam, że zabezpieczyliś­
my właściwą realizację uchwał 
instancji, że jeśli chodzi o sto­
pień organizowania świadomoś­
ci naszych członków, to w 
aspekcie politycznym jesteśmy 
w przodzie...
Potem, po wyjściu z gabinetu, 

rozmawiam przez chwilę z se­
kretarką młodzieżowego przy­
wódcy. Okazuje się, że w tzw. 
terenie nie był od kilku mie­
sięcy, że pochłania go bez resz­
ty sprawa urządzania gabinetu, 
że kieruje głównie przy pomo- 
cy pisemek, 
larzy. A zza 
świat widać

Wiem, że

pieczątek, formu- 
biurka, wiadomo, 
nie najlepiej.
minęły czasy lo- 

kałowej partyzantki, że rów­
nież organizacje młodzieżowe, 
zwłaszcza zaś ich instancje, mu 

czesfniczyto w nabożeństwach 
celebrowanych przez dalajla­
mę, spotkania ze zrównoważony­
mi Hindusami oraz fakirem, któ­
ry w pozycji horyzontalnej uno­
sił się dwa metry nad ziemią, 
wreszcie — przeprawa przez orze 
łęcz Fału la w indyjskim Kaszmi­
rze, położona na wysokości 4 500 
metrów, gdzie w języku angiel­
skim odczytano oryginalne o- 
slrzeżenie dla kierowców: „Nie­
ostrożna jazda prowadzi do dia­
logu z Bogiem".

Jeśli udało się zrealizować nie 
łatwy program, to również dzię­
ki niezawodności „Tarpanów". 
Poznańskie samochody bardzo 
dobrze zniosły trudy podróży, 
znakomicie spisując się nie tylko 
na nizinach i na pustyniach ale 
także wyboistych drogach gór­
skich. Wszędzie wywoływały sen 
sację, a wędrowcy zasypywani 
byli pytaniami, od kiedy to... Ja- 
ponla(I) produkuje tak sprawne 
samochody terenowe. Były też o- 
ferty kupna „Tarpanów" za zie­
lone banknoty.

Kierownik wyprawy, dr Cze­
sław Błaszak, tak mówi o jej wy 
nikach: — Przywieźliśmy sporo 
materiału. Część już w probów- ZYGMUNT ROLA

*

,Tarpany" na przełęczy Fafuła w indyjskim Kaszmirze.
Fot. — K. Chwalisz

Jak zabezpieczyć
czyli kilka słów o

szą mieć swój ciepły kąt, ale 
dlaczego w tym wszystkim wy­
czuwa się tak dużo atmosfery 
pachnącej biurokracją, bra­
kiem autentyczności, młodzie­
żowej spontaniczności, dlaczego 
coraz częściej w różnorakich 
instancjach organizacji młodzie 
żowych, a również w kołach, 
spotykam tyle drętwoty i na- 
puszoności, jakiejś sztucznej 
pozy, która nie pasuje ani do 
młodych twarzy, ani — tak 
myślę — do młodych charakte­
rów. Po prostu dość często do­
strzegam coś w rodzaju imita­
cji oficjalnego życia dyploma­
tycznego i mam wrażenie, że 
nie przyjeżdżam do młodzieżo­
wego szefa, ale do jego eksce­
lencji przewodniczącego, że ra­
czej powinienem znać protokół 
dyplomatyczny niż zwykły sa- 
voir-vivre.

Zastanawiając się nad tym 
wszystkim, zacząłem od inter­
pretacji psychologicznych. Psy­
cholog powiedziałby zatem, że 
na eksponowanych kierowni­
czych stanowiskach, trzeba 
mieć dużą odporność psychicz­
ną i świadomość tego, z czego 
składa się autorytet. Bo kierów 
nik autorytet bezsprzecznie 
mieć musi, jęli chce działać

kach, zaś leśną ściółkę wkrótce 
rozpoczniemy przygotowywać do 
badań, które w części prowadzić 
będzie Zakład Zoologii Systema 
tycznej i Doświadczalnej PAN w 
Krakowie. Mają one nie tylko war 
tość poznawczą (dzisiaj już wto- 
domo, że odkryliśmy nowe ga­
tunki), ale także duże znaczenie 
praktyczne. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że przedstawiciele rozto­
czy — świerzbowce, kleszcze (na 
leżą do nich również tasiemce) są 
roznosiclelami groźnych chorób 
bakteryjnych i wirusowych. Moż­
na się spodziewać, że za jakiś 
czas ukażą się kolejne publika­
cje.

Zakład Morfologii Zwierzą! In­
stytutu Biologii (JAM pod kie­
runkiem prof. dr Jana Ratajskie­
go w dziedzinie poznawania roz­
toczy współpracuje z kilkoma u- 
niwersytetami w USA, Dijon (Frań 
cja) oraz z placówkami w Cze­
chosłowacji, na Węgrzech f w 
Szwecji, wymieniając z nimi pre 
parały oraz informacje naukowe. 
Badania zapoczątkowane wypra­
wą do Afganistanu i Indii pozwo 
lq uzupełnić niektóre luki w na­
szej wiedzy o tych słabo pozna-
nych zwierzętach.

efektywnie. Czym go jednak 
budować?

Kiedyś przeprowadzono ba­
dania szefów, którzy zostali u- 
znani przez swój personel za 
idealnych. Było ich około set­
ki. I co się okazało? Wśród 
cech, jakie reprezentowali, naj 
częściej powtarzały się bezpo­
średniość, przyjacielskość, ope 
ratywność, stały kontakt z tzw. 
niższymi szczeblami, przekazy 
wanie części uprawnień w dół, 
kompetencja.

Psychologowie są dociekliwi. 
Zbadali ich gabinety. I — no 
proszę! — nie było tam palm, 
drogich dywanów, supermebli. 
Biurko, krzesło, stół konferen­
cyjny, telefonów kilka, ale za 
to czynne i naprawdę potrzeb 
ne. Pytano ich, czy nie mają po 
trzeby „uprzytułnienia” swo­
ich pokoi. Najczęściej odpowia 
dali: nie, tu trzeba mieć kom 
fort myślenia, a nie siedzenia. 
I choć nie powoływali się na 
filozofię, to pozwolę sobie przy 
toczyć pewne znamienne zda­
nie z podręcznika tej nauki: 
„Hemoroidy i skleroza wywo­
dzą się z gnuśności ogólnej, 
stąd się biorącej, że osoba o 
wykwincie duma przede wszyst 
kim, mniej zaś o ascezie. A my
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50-milionowa armia postępu
Jak wynika ze statystyk 

ogłoszonych przez po­
szczególne państwa oraz 

UNESCO — wyspecjalizowaną 
agendę ONZ do spraw oświa­
ty, nauki i kultury — na 10 ty 
sięcy mieszkańców naszego glo 
bu przypada mniej więcej 123 
studentów. Daje to w sumie 
około 50 milionów ludzi, któ­
rzy po pięciu latach studiów 
staną się inżynierami .prawni­
kami, lekarzami, filologami i 
podejmą pracę w przemyśle, 
aparacie państwowym, służbie 
zdrowia czy szkolnictwie. Jest 
przy tym rzeczą całkowicie lo­
giczną, że tak jak to się dzie­
je w rozwoju gospodarczym po 
szczególnych krajów czy regio 
nów, również i w tej dziedzi­
nie nie ma, bo nie może być, 
równomiernego rozmieszczenia 
studenckiej społeczności.

Do krajów, w których liczba rtw 
dentów na M tysięcy mieszkańców 
jest wyższa od średniej żwiatowej, 
należą np. Kanada. (302), Dania i 
ZSRR (188). Australia (J61), Belgia 
(150) ezy Polska (137); natomiast 
takie państwa, jak RFN (107), Au­
stria (98). Portugalia (04), Meksyk 
(54j, Indie (37) ezy Nigeria (3) ma­
ją wskaźniki niższe od przeciętnej, 
ehociai do tej drugiej kategorii 
państw należą, jak widać, nie tyl 
ko kraje rozwijające się, a zatem 
z reguły uboższe, lecz również i 
zaliczane do zamożniejszych potęg 
gospodarczych, i to nie tylko na­
szego kontynentu. Zjawisko to moi 
na ehyba wyjaśnić tym. te polity­
ka państwa na rzecz upowszech­
nienia studiów wyższych jest uwa 
runkowana nie tylko jego pozio­
mem ekonomicznym, lecz również 
(a niekiedy przede wszystkim) jego 
ogólną polityką społeczną.

Jeszcze dziesięć lat temu, Na 
nada np. miała w stosunku do 
liczebności jej» mieszkańców 
przeszło trzy razy mniej stu­
dentów. Szkoły wyższe w tym 
kraju miały charakter wybit­
nie elitarny. Skutki takiej po­
lityki okazały się jednak nie­
zwykle niebezpieczne dla dal­
szego rozwoju życia ekonomie?: 
nego kraju. Po prostu, znacz 
na część absolwentów szkół 
wyższych Montrealu, Toronto 
czv Vancouveru. po zdobyciu 
wysoko cenionego dyplomu (bo 
właśnie elitarnego) przenosiła 
się głównie do Stanów Zjedno 
czonych. Podobne żjawisko da 
ło się w tym czasie zaobserwo 
wać w Wielkiej Brytanii, a na 
wet w Belgii, gdzie absolwen­
ci znanych szkół byli przyjmo 
wani z otwartymi rękoma po 
drugiej stronie Atlantyku. Ten 
sam fenomen panuje po dziś 
dzień w RFN, gdzie pracuje 
sporo młodych ludzi legitymu­
jących się dyplomami z Au­
strii, Szwajcarii, Belgii czy 

jajeęznicę,
młodzieżowym stylu

śli najlepsze przychodzą, gdy 
się ciału zbytnio nie sprzyja’1. 
Podręcznik jest z końca wieku 
XTX, ale zdanie wcale aktual­
ne, nieprawdaż?

Wspomniałem o odporności 
psychicznej kierowników. Mieć 
ją trzeba. Skąd? Budując swój 
autorytet, oczywiście. Kierow­
nik sprawny i dobry jest prze­
de wszystkim pewną/ siebie (ale 
nie w sobie zadufany), ma au­
tentyczny kontakt z podwład­
nymi, trafia w ich sposób my 
ślenia — czuje ich. Jeśli tak 
nie jest, rodzi się w nim nie­
pewność, poczucie zagrożenia 
i... zaczyna nadrabiać miną, ge 
stami; zewnętrzne atrybuty 
władzy zastępują autentyczne 
poparcie. Im ich więcej, tym 
większe poczucie bycia na sta­
nowisku. Socjolog by powie­
dział: im mniejszy autorytet 
i skuteczność działania, tym 
większa ostentacyjność gestów.

Ba, ale to nie wszystko. Zwy 
kle wokół każdego kierownika 
tworzy się krąg ludzi podkre­
ślających jego potrzebność, 
zdolności i nieprzeciętność. 
Chcąc się przypodobać, naśla­
dują go. I stają się jego mały 
mi karykaturami. A kiepski 
szef potrzebuje dworu. Bo kla- 

Szwecji Sytuacja ta tłumaczy 
— przynajmniej częściowo — 
dlaczego w RFN wskaźnik sta 
diujących jest niższy od śred­
niej światowej, mimo że kraj 
ten należy do zamożniejszych.

Wróćmy jednak do samych 
studentów. 50-milionowa armia 
młodych mózgów decydujących 
o postępie cywilizacyjnym ludz 
kości bywa w różnych okolicz 
nościaeh traktowana dwojako. 
Z jednej strony do studentów 
podchodzi się jak do profesjo­
nalistów nauki — ludzi nale­
żących do szczególnego rodza­
ju zawodu. Ich organizacje są 
traktowane wówczas przez wła 
dze jak związek zawodowy, 
który powinien zajmować się 
wyłącznie problemami mate­
rialnymi świata studenckiego. 
Gdzie indziej do studentów i 
ich organizacji podchodzi się 
przede wszystkim jako do po­
tencjalnego partnera politycz­
nego.

Wówczas ezęsto bywa tak, że 
państwo woli, aby studenci zajmo 
wali się wyłącznie nauką, nie zaś 
sprawami politycznymi. Patrząc na 
to, co się od wielu lat dzieje w 
różnych krajach, widać jednak wy 
raźnie, iż ruch studencki przestał 
być politycznie neutralny. I tak 
np. ostatni zamach wojskowy w 
Tajlandii został zorganizowany pod 
pretekstem zbyt niebezpiecznej, 
zdaniem sił reakcyjnych, radykał! 
zacji środowiska studenckiego..

Ale owa radykalizacja nie 
jest atrybutem jedynie krajów 
rozwijających się. W Hiszpa­
nii np., jeszcze za życia gene­
rała Franco, studenci Madry­
tu należeli do coraz odważniej 
występujących przeciwników 
reżimu frankistowskiego. Bie­
rze się to stąd, że niemal wszę 
dzie nastąpił niezwykły rozwój 
studiów technicznych, których 
adepci mają już w czasie nau­
ki rozliczne kontakty z wielko 
przemysłowym proletariatem. 
Ponadto „rewolucja oświato­
wa”, której jesteśmy świadka 
mi. spowodowała migrację no 
wego typu. Do miast zaczęli 
docierać młodzi ludzie, którzy 
z jednej strony przynoszą ze 
sobą wiadomości ze swoich na 
ogół bardziej zaniedbanych 
stron, z drugiej zaś z miast, 
gdzie studiowali, przenoszą no 
we idee w teren, gdzie podej­
mują pracę. W wielu krajach 
władze, najczęściej przy porno 
cy różnych cenzusów, starają 
się więc ograniczyć do niezbęd 
nego minimum napływ do śro 
dowiska studenckiego młodzie 
ży należącej do klas nierządzą 

kierzy są potrzebni, są jeszcze 
jednym atrybutem...

Mówię rzeczy banalne. Czy 
nie jest to zbyt oczywiste, nie­
ważne? — zapytałem kolegi. A 
on mi na to opowiedział hi­
storyjkę...

Był na spotkaniu z młodymi 
instruktorami harcerskimi — 
18—25 lat. Miał prelekcję o gru 
pach nieformalnych. Dyskusja 
się udała. Mówiono dużo, tylko 
cały czas miał wrażenie, jak­
by porozumiewali się różnymi 
językami. I tak było. On mó­
wił — Słuchajcie, chciałbym 
wam opowiedzieć o tym, jak 
człowiek powinien starać się 
żyć w gromadzie. Oni zaś py­
tali na tę okoliczność: — A jak 
na bazie doświadczeń zabezpie 
czyć sobie zaakceptowanie pre 
stiżu? A w zupełnie prywatnej 
rozmowie (bo rocześniej myślał, 
że to oficjalność dyskusji na­
rzuca tę sztywność) usłyszał: 
— Zaraz koleżanka Basia za­
bezpieczy druhowi porcję ja- 
jecznicy. A po chwili: Koleżan 
ka Ala natomiast zabezpieczy 
kulturalne warunki spożywa­
nia.

Rozmówczynie miały po 20 
lat, a mój kolega został zdru­
zgotany, ponieważ przez cały 

cych. I tak np., jeżeli w Pol­
sce studenci pochodzenia ro­
botniczego i chłopskiego stano 
wią przeszło 45 procent mło­
dzieży studiującej, to we Frań 
cji, kraju o wielkich trady­
cjach demokratycznych, studen 
ci pochodzący z tych dwu pod 
stawowych klas reprezentują 
niecałe 15 procent uczących się 
na wyższych uczelniach.

Mimo tvch ograniczeń, 50-mi 
lionowa światowa armia stu­
dentów odgrywa dziś wielką ro 
lę w życiu społecznym poszczę 
gólnych narodów i całego świa 
ta zarazem nie tylko dlatego, 
że z jej szeregów wywodzą się 
przyszli twórcy nowoczesności, 
lecz również dlatego, że studen 
ci są niemal wszędzie nosiciela 
mi nowych idei, które trafia­
ją do coraz szerszych środo­
wisk. Ta ich podwójna rola po 
woduje, że można traktować 
ich jako zaczyn postępu w naj 
szerszym znaczeniu tego poję­
cia.

HENRYK KURTA

DO REDAKTORA
strasu

Młodzi wobec
tragedii oświęcimskiej

Miałam szczęście zupełnie 
przypadkowo dostać od 
koleżanki bilet wstępu 

na „Oratorium Oświęcimskie” 
Aliny Nowak, wystawiane w 
październiku w Domu Druka­
rza przy ul- Inżynierskiej w 
Poznaniu. Na wstępie autorka 
spektaklu w bardzo prosty i 
sugestywny sposób wyjaśniła 
nie tylko treść, ale i motywy 
napisania tej sztuki.

Po 15 fhinutach tego jedyne­
go w swoim rodzaju monologu, 
byłam zafascynowana i głębo- 
go wzruszona. „Oratorium” 
opowiada o losie kobiet — ma­
tek i ich nowo narodzonych 
dzieci w obozie oświęcimskim. 
Jest oparte na raporcie złożo­
nym, po zakończeniu wojny, 
przez więźniarkę polską, Sta­
nisławę Leszczyńską, pełniącą 
w obozie funkcję położnej, ko 
bietę skromną, zwykłą, umęczo 
ną jak wszyscy, a jednak czu 
jącą, współczującą i niosącą po 
moc. innym aż do granic swojej 
wytrzymałości. A te granice 
poszerzały się i poszerzały co­
raz bardziej — tak bardzo, jak 
bardzo potrzebna była innym 
jej pomoc.

wieczór skazany był na język 
kiepskich referatów, gdyż te 
ładne dziewczyny, które dotrzy 
mywały mu towarzystwa, wy­
raźnie lubowały się w zabez­
pieczaniu. I powiedział mi:

— Słuchaj, drętwota słowa 
oznacza oczywiście drętwotę 
myśli. Zastanawiałem się, skąd 
to się bierze. I myślę, że wiem. 
To po prostu z nie douczenia i 
braku krytycyzmu. Tak, jak 
małe dziecko naśladuje nieudol 
nie dorosłych, tak wielu mło­
dych ludzi — nie mając ani 
doświadczenia starszych, ani 
nie będąc w ich sytuacji — na­
gina się do ich ram. To natu­
ralne, że każdy chce być lep­
szy, doroślejszy, bardziej zna­
czący. Ale są pewne prawidło 
wości psychologiczne i biolo­
giczne, których przeskoczyć nie 
można, naśladując tylko ze- 
wnętrzność, bo to, że 16-letni 
chłopak napisał powieść, za­
wdzięcza tylko swojej auten 
tycznej wiedzy, a nie na­
śladownictwu zachowań Lema 
czy Putramenta.

Mój kolega jest doktorem So 
cjologii. Ma 28 lat, za sabą 
dwie książki, napisane nocą 
w sublokatorskiej kuchni i du 
ży sukces zawodowy. I dlatego 
myślę, że ma rację.

A co z tym stylem? Sądzę, 
że nie będzie w ogóle tego pro 
blemu, kiedy troskę o dywan, 
palmę i jak największe biurko 
zastąpi troska o autentyczność 
celów, f .Razem”)

WOJCIECH PIELECKI

A nie zapowiadał się 
na rolnika...

Pfsalem ten dziennik przez 
cały marzec. Dzień po 

dniu, najważniejsze czynności 
gospodarskie i społeczne. Gdy 
mi czasu brakowało, wyręcza­
ła mnie czasem żona, Adela. 
Wysłałem ten dziennik na kon 
kurs „Gromady — Rolnika 
Polskiego”™

Żałuję, że nie mogę obejrzeć 
tych zapisków. Skoro jednak 
mam przed sobą autora, Łat­
wiej nam będzie wspólnie od­
tworzyć zwykły dzień jego 
gospodarskich zajęć i społecz­
nego działania.

Zygmunt Drzażdżyński z 
Gulczewka (województwo po­
znańskie) znakomicie potrafi 
łączyć prowadzenie wzorowe­
go gospodarstwa z obowiązka 
mi sołtysa dwóch wsi: Gulezę 
wa i GulczeWka. Powierzono 
mu tę funkcję przed dwoma 
laty. Zd,obył sobie zaufanie 
rolników dobrymi wynikami 
w gospodarstwie i społeczną, 
postawą. A jeszcze parę lat

Skąd brali ludzie tyle sił w 
tych strasznych i beznadziej­
nych czasach? I tu autorka nie 
waha się stwierdzić, że siły 
czerpie się z nadziei, z woli 
przetrwania i wiary. Z wiary 
w człowieka i w sens życia. 
A także, że odpowiedzi szuka 
się w sobie samym. Spektakl 
wykonany przez trzy KOBIE­
TY — poważne, skupione, 
prawdziwe, potwierdził odczu­
cia zainicjowane przez autor­
kę. Opowieść bezmiernie smut 
na o cierpienftj strasznym i o 
cichym bohaterstwie ludzi bez 
silnych, skazanych na zagładę, 
a jednak pełnych nadziei, bez­
silnych — ale nie osamotnio­
nych. Każdy z nich znajduje 
jeszcze trochę sił dla słabsze­
go, dla bardziej potrzebujące­
go. Ta nadludzka siła wew- 
nętrzna nakazuje przetrwać i 
wierzyć, że jednak nadejdzie 
JUTRO, a przemoc zostanie 
zastąpiona przez pomoc. Prze­
cież los ten zgotowali ludziom 
ludzie i tylko człowiek ma w 
sobie moc nie dopuścić do pow 
tórzenia tragicznych zdarzeń. 
Trzeba tylko tę prawdę poz­
nać. Trzeba w nią uwierzyć. 
Trzeba pamiętać, że zło rodzi 
zło.

Po obejrzeniu „Oratorium” 
nie czuje się nienawiści, chęci 
odwetu ,rewanżu, mściwości — 
czuje się wielki żal, że w ogóle 
mogło dojść do takiego ludo­
bójstwa i że tyle ludzi okupić 
musiało swoim życiem nasz 
dzisiejszy wolny dzień. Właś­
nie poprzez pokazaną tragedię 
zaczyna się ten dzień cenić, 
zaczyna się pojmować sens ży 
cia. Zaczyna się również wi­
dzieć człowieka innym... By­
łam na „Oratorium” trzy razy. 
Zawsze nielegalnie, gdyż 
przedstawienia były zamknię­
te. „Zamknięte” — chociaż sa 
la nigdy nie była w pełni wy­
korzystana. Nieliczna młodzież, 
która tak jak i ja miała po 
prostu wyjątkową okazję 
wejść na salę, reagowała po­
dobnie jak ja.

Dlaczego nie umożliwia się 
obejrzenia tego wyjątkowego 
spektaklu młodzieży, która 
przecież kształtuje swój świa­
topogląd i swoje postawy, któ 
ra tak niewiele wie o człowie 
ku i niestety, tak inaczej wie...' 
Prosiłabym bardzo redakcję, 
by użyła swego wpływu i prze 
kazała do Międzynarodowego 
Komitetu Oświęcimskiego mo­
ją prośbę, aby nas, młodzieży, 
nie pomijać przy organizowa­
niu spektakli tak poważnych, 
jak „Oratorium Oświęcimskie”.

ATA GREGOROWICZ 
uczennica VII Liceum 

Ogólnokształcącego 
w Poznaniu 

temu nie zapowiadał się wca­
le na rolnika.

— Miałem zawód mistrza 
budowlanego. Zona nie chcia 
ła mieszkać na wsi. Jednak 
tak się ułożyło w naszej rodzi 
mie, że trzeba było objąć rodzi 
cielskie gospodarstwo — opo­
wiada Zygmunt Drzażdżyński. 
— Wybrałem wieś i się nie 
zawiodłem.

I tak to się zaczęło. Godzien 
ne dorabianie się wciąż no­
wych, potrzebnych w gospo­
darstwie narzędzi i maszyn. 
Równocześnie zdobywanie kwa 
lifikacji mistrzowskich w za­
wodzie rolniczym. Przyszły 
pierwsze i od razu niemałe 
sukcesy: tytuł mistrza plonów 
w województwie poznań­
skim.

— Mamy 18,25 hektara zie­
mi. Staram się ją wykorzystać 
intensywnie. W tym roku ze 
brałem z pięciu hektarów 
średnio po '34,6 kwintala rze­
paku. Sprzedałem razem 18 
ton. Uprawiałem dwa i pół 
hektara lnu dla witaszyckiej 
roszarni. Dwa hektary zajmu­
ją warzywa: marchew i pie­
truszka. Dwadzieścia ton już 
sprzedałem tej jesieni. A resz­
ta ziemi przeznaczona jest pod 
uprawy roślin zbożowych i 
paszowych. Sprzedałem pań­
stwu 45 kwintali zbóż. Najważ 
niejszy kierunek w gospodar­
stwie to chów bydła opasowe­
go. Postawiłem na specjaliza­
cję i kooperację. Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych w Nekli 
bierze od Rolniczej Spółdziel­
ni Produkcyjnej w Stroszkach 
byczki o wadze 120 kg i prze 
kazuje mi do tuczu. Dostaję 
od SKR pasze treściwe. W u- 
biegłym roku sprzedałem do 
GS na konto SKR Nekla po 
600 kg wołowiny z hektara. 
Dążę do tego, aby uzy­
skać po 1000 kg żywca z każ­
dego hektara użytków rolnych. 
Gdzie pomieszczę więcej by­
dła? Przerabiam stare budyń 
ki na cielętnik, przyspieszę też 
rotację stada.

Tak wygląda ambitny gos­
podarski program młodego 29- 
letniego rolruika. Nie myśli on 
przy tym rezygnować z dzia­
łalności społecznej. Pełni wie 
le odpowiedzialnych funkcji. 
Jako opiekun Zespołu Młode­
go Ogrodnika w Gulczewku, 
do którego należy 8 członków, 
stara się wprowadzać nowe 
metody uprawy i pielęgnacji 
warzyw. Prowadzi poletko do 
świadczalne chemicznej walki 
z chwastami w cebuli i pomi­
dorach. Zespół współpracuje z 
Wojewódzkim Ośrodkiem Po­
stępu Rolniczego w Sielinku

Swoim przykładem przeko­
nuje rolników, że opłaca się 
współpraca z jednostkami gos 

HUMOR

Mam nadzieję, że uda mi się nawiązać dobre stosunki 4 
z twoimi sąsiadkami. ▲

STRONA

podarki uspołecznionej. Korzy 
sta bowiem m. in. z płatkowa 
nr® ziemniaków w PGR Marze 
nin. Kombajnem zbożowym na 
leżącym do Kombinatu Soko­
łowo zbiera plony ze .swoich 
pól. Wypożycza stamtąd siew 
nik zbożowy o szerokim roz­
stawie.

— Staram się wykorzysty­
wać wszystkie udogodnienia 
dla rolników, jak na przykład 
rachunek rozliczeniowy. Mam 
swoje konto bankowe, co mii 
ogromnie ułatwia wszelkie roz 
liczenia. Wiem o tym dobrze, 
bo jestem członkiem Wojewó 
dzkiej Rady Banku Gospodar 
ki Żywnościowej, sekretarzu­
ję również radzie nadzorczej 
w naszym Banku Spół­
dzielczym w gminie Września. 
W dzienniku sołtysa, jatki pi­
sał Zygmunt Drzażdżyński, 
znalazły się również zapiski z 
pracy opiekuna społecznego, 
bo i tę funkcję mu powierzo-» 
no, zmartwienia radnego, któ­
ry troszczy się o swoją gminę, 
przemyślenia członka partii, 
który dobro społeczne musi 
mieć na względzie.

Nie tyle o nagrodę szło anto 
rowfi, co o wypróbowanie 
swoich sił, < utrwalenie na pa 
pierze przynajmniej jednego 
miesiąca bardzo pracowitego 
życia. A najważniejsze w tym 
wszystkim jest to, że jest on 
zadowolony z wyboru; odnosi 
sukcesy w gospodarstwie i 
działalności społecznej. Czuje 
się pożyteczny i potrzebny.

MARIA POLCYNOWA

Atomowa 
pedagogika

Aby ułatwić uczniom wkuwa.' 
nie historii i , geografii Europy, 
amerykańskie koncerny zasypały 
rynek krajowy i międzynarodowy 
zmodernizowanymi pomocami na­
ukowymi opartymi na zasadzie 
„bawiąc — uczyć”. Na komplet 
tych pomocy składa się seria 
prostych i tanich stolikowych gier 
towarzyskich, poświęconych po­
szczególnym historycznym gro­
dom zachodnioeuropejskim. Re­
guły gry są nieskomplikcjwane. 
Dzieci rozkładają plastyczny plan 
miasta z uwidocznionymi ważniej 
szymi zabytkami i obiektami 
urbanistycznymi, a każdy rzut 
oznacza zrzucenie bomby atomo­
wej większego czy mniejszego 
kalibru. Zwycięża ten, kto cel­
nymi trafieniami najszybciej do­
kona dzieła atomowej zagłady. 
Jeden tylko burmistrz bogatego 
w pomniki historii miasta Wuerz- 
burga nie docenił wartościowej 
gry. Protestując w imieniu miesz 
kańców przeciw grze pt. „Wuerz- 
burg”, wchodzącej w skład serii, 
zagroził wystąpieniem do sądu 
o propagandę ludobójstwa.

P. A.
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Moskwa 1980 Poznańskie na turystycznej mapie kraju

Olimpijskie modele 
mebli i Witkowa

Modele mebli stanowiących 
wyposażenie pokoi hotelo­
wych wysłano w tych dniach 
z Witkowa w woj. konińskim 
na rozpoczynającą się w bie­
żącym miesiącu wystawę w 
Moskwie. Podczas jej trwania 
z proponowanych zestawów or 
ganizatorzy Igrzysk Olimpij­
skich dokonają zakupu mebli, 
w które wyposażone zostaną 
pokoje uczestników olimpia­
dy.

Spółdzielnia Pracy Stolarzy 
w Witkowie to znany w kra 
ju producent mebli dla hoteli 
pracowniczych i zakładowych

Postęp stały chociaż wolny
Handel czeka na przyspieszenie

dostaw dobrych towarów

ośrodków 
Ostatnio w 
wyposażane 
downiczych

wypoczynkowych, 
meble z Witkowa 
są hotele dla bu 
Zagłębia Bełcha-

towskiego. W latach 1977/1978 
stolarze z Witkowa wykona-
ją m. . rn. 3 000 kompletów
dla hoteli pracowniczych y 
tym zagłębiu energetycznym.

PAP

Podczas gdy wiele osób 
przygotowuje się do wy­
jazdów na jesienne bądź 

zimowe wczasy, w zaciszu róż­
nych biur i przedsiębiorstw tu 
tystycznych zestawia się wy­
niki minionego sezonu letnie­
go. Wszystko po to, by nie tyl­
ko wiedzieć ile osób przewinę­
ło się przez dany rejon kraju, 
ale także dla opracowania 
wniosków na przyszłość i pod­
jęcia różnych inicjatyw. Tak 
też dzieje się w Wielkopolsce.

Na podstawie danych tylko 
x Poznańskiego można stwier­
dzić, że cała Wielkopolska 
przyciąga swymi walorami wy 
cieczkowiczów i wczasowiczów. 
Dzieje się bowiem tak, że kto 
zmierza ku Poznaniowi, Gniez 
nu, Wrześni czy innej miejsco 
wości w woj. poznańskim, prze 
jeżdżą także przez wojewódz-

inne atrakcje turystyczne, w 
których w minionym sezonie 
notowano dziesiątki tysięcy tu­
rystów. Do takich należą m. in. 
Gniezno, Lednica, Kórnik, Ro- 
galin, Sieraków, a przede wszy 
stkim rejony Wielkopolskiego 
Parku Narodowego (Puszczyko 
wo, Mosina).

Powodzenie miało też po­
znańskie u turystów z zagrani 
cy. Przyjechało ich w tym 
roku prawie 89 000, w której 
to liczbie nie mieszczą się o- 
czywiście masowe przyjazdy z 
NRD. Nie są one nigdzie reje­
strowane, a większość turystów 
z kraju za Odrą przebywa u 
nas nie dłużej niż dzień.

Natomiast jeśli chodzi o wy 
jazdy mieszkańców Poznań­
skiego poza granice kraju, to 
wyjechało w minionym sezo-

Hotele, campingi, pola na­
miotowe, kwatery prywatne i 
gastronomia, to tylko

JEDNA STRONA MEDALU *

w turystycznym bilansie sezo­
nu. I choć w odniesieniu do 
Poznańskiego czy nawet całej 
Wielkopolski nie jest to stro­
na najjaśniejsza, wypada do­
dać, że w tym roku uczyniono 
wiele, by turysta czuł się w 
naszym regionie dobrze. 
Przede wszystkim zadbały o 
to PKP i PKS, wprowadzając 
liczne pociągi i autobusy wy­
cieczkowe, a także zniżkowe bi 
lety na licznych trasach tury­
stycznych. W Poznaniu zaś Wo 
jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne zapewniło w 
pogodne dni łatwiejszy do­
jazd do Kiekrza, Baranowa,

Zapewnienie dostaw towarów oczekiwanych przez nabyw­
ców jest obecnie dla handlu i pracującego na jego zamówie­
nia przemysłu zadaniem wymagającym szczególnej opera­
tywności. Niezależnie od towarów, które jeszcze w br. ma­
ja być dostarczone zgodnie z umowami, handel liczy na do-
datkową produkcję. Istotne znaczenie mieć tn mogą rwła- 

.vmszcza czyny, którymi ludzie pracy witają zbliżający się 
Kongres Związków Zawodowych.
Z dnia na dzień notuje się 

wprawdzie korzystne zmiany
na 
ją

są 
do

liście zgłoszeń, które ma- 
być sfinalizowane jeszcze 
IV kwartale br., ale nadal 
jeszcze braki w stosunku
zapotrzebowania. Handel

pa raty radiowe wysokiej 
sy (stereo, turystyczne z

kla- 
peł-

W sprawie zabójstw
J. Kennedyego i M. L. Kinga

Nowa komisja 
rozpoczęła śledztwo

W poniedziałek odbyło się w 
Waszyngtonie pierwsze posiedze­
nie specjalnej komisji Izby Re­
prezentantów Kongresu USA, któ­
rej zadaniem jest przeprowadze­
nie nowego śledztwa w sprawie 
zabójstw prezydenta Johna Ken- 
nedy’ego i znanego bojownika o 
prawa obywatelskie Murzynów 
amerykańskich, pastora Martina 
Łnthera Kinga.

Komisja została powołana przez 
Kongres we wrześniu br. Jej prze 
wodniczący Thomas Downing 
oświadczył dziennikarzom, że ko­
misja zwróciła się już do Fede­
ralnego Biura Śledczego (FBI) i 
Centralnej Agencji Wywiadowczej 
(CIA) z żądaniem udostępnienia 
wszystkich doknmentów wyjaśnia 
jących okoliczności tych zabójstw,

PAP

twa ościenne. A jeśli 
dża, to i zatrzymuje 
na krótko.

Statystyki biur 
wskazują, że.

przejeż- 
się choć

podróży

POZNAŃSKIE „DA SIĘ LUBIĆ

co można obserwować na 
przykładzie zwiększonej w tym 
roku ogólnej liczby bawiących 
tu osób. Na dłuższy czas — nie 
kiedy nawet na wczasy 2-ty- 
godniowe — zatrzymało się w 
woj. poznańskim tego lata 
530 000 osób. Nadto w ramach 
wycieczek przyjechało 153 000 
ludzi z różnych stron kraju. 
Przejechało przez Poznańskie 
prawie ćwierć miliona podróż­
nych (wyjechało zaś z nasze­
go województwa do innych re­
jonów kraju 148 700 osób). Z 
wypoczynku sobotnio-niedziel­
nego skorzystało w woj. po­
znańskim ponad 5,6 min osób.

Są miejscowości — poza Po 
znaniem — szczególnie odwie­
dzanym ze względu na liczne 
zabytki architektury, muzea i

Warto o tym wiedzieć

Strzeszynka ,nad Rusałkę czy 
nie letnim ponad 8700 osób. I do Wielkopolskiego Parku Na
te dane nie obejmują wyjaz­
dów do NRD, bowiem nie za­
łatwia się na te podróże — 
poza wymianą pieniędzy — 
żadnych formalności.

Powstanie pytanie

CZY MAMY MIEJSCA

dla tak wielkiej liczby tury­
stów i wczasowiczów przyby­
wających do woj. poznań­
skiego bądź przejeżdżających 
tylko przez nie. Niestety, baza
noclegowa 
handlowa 
Uwaga ta 
kopolskt

i gastronomiczno- 
rośnie zbyt wolno, 
dotyczy całej Wiel-

rodowego.
Na plażach było więcej 

sprzętu campingowego i wypo 
czynkowego, a w najbardziej 
popularnych kąpieliskach woje 
wództwa — zapewniono dyżu­
ry ratowników oraz należytą 
pomoc lekarską. Natomiast MO 
i ORMO zanotowała większe 
zdyscyplinowanie kąpiących 
się, co można zawdżięczać 
profilaktyce działania w za­
kresie uświadamiania turystów 
i wczasowiczów oraz zwiększo 
nej liczbie patroli kontrolnych.

czeka więc na przyspieszenie 
tempa produkcji wielu arty­
kułów rynkowych, stawiajac 
równocześnie stanowcze wy­
magania co do jakości; nawet 
przy określonych potrzebach 
rygory jakościowe muszą bvć 
utrzymane. Podstawowy wy­
móg w tym zakresie dotyczy 
oczywiście solidnego wykona­
nia artykułów rynkowych, ich 
trwałości i niezawodności. 
Równie ważny dla poprawy 
zaopatrzenia . jest ich możli­
wie bogaty wybór. W przeciw 
nym przypadku trudno mó­
wić o dostosowaniu podaży 
do popytu.

I tak np. handel nie reflek 
tuje na stacjonarne telewizo­
ry czarno-białe, dysponując 
ich sporymi zapasami. Zgłasza 
natomiast chęć zakupu odbior 
ników przenośnych. Powo­
dzeniem cieszą się również a-

nvm zakresem fal), a odwrot 
nie: zwykłe tzw. stołowe ra­
dia nie często znajdują na­
bywców. Podobnie jest z obu 
wiem z polcorfamu, którego 
w magazynach są nadmierne 
zapasy. Można podać jeszcze 
inne przykłady, a wszystkie 
są ilustracją teeo. że jedynie 
dostosowywanie produkcji do 
aktualnych potrzeb i dobra ja 
kość artykułów rynkowych 
zapewniają stałą poprawę za­
opatrzenia.

Jest to, oczywiście, generał 
na zasada, której realizacii 
sprzyjać musi stałe badanie 
rynku i zmian w popycie. Np. 
są już sygnały świadczące o 
tvm, że w 1977 r. mogą poja­
wić się odmienne niż dotych­
czas kłopoty w sprzedaży me­
bli. Handel sygnalizuje, że 
przy nadal jeszcze pewnym ich 
ogólnym niedoborze, powsta­
ną nadwyżki tych typów ka-
nap, tapczanów wersalek,
które pokrywa się niewłaści
wymi (po prostu

Dlaczego ogarom nie wolno w las? I
Nie chodzi tym razem 

właśnie o ogary, ani w 
ogóle o psy myśliwskie, 

lecz o wszystkie zabierane 
przez właścicieli na spacery 
do lasu lub na pola. Gdzie się 
mają wybiegać i zażyć swo­
body, jeśli nie właśnie wów­
czas, gdy ich państwo zabie- 
rze je na wycieczkę i wresz­
cie wypuści na wolną prze­
strzeń? Pies, szczególnie ten 
miejski, trzymany w ciasnych
zazwyczaj pomieszczeniach
mieszkalnych i bardzo często 
wożony autem na spacery, po 
trzebuje ruchu, musi się wy- 
hasać, tymczasem przepisy...

Otóż to: przepisy są jedno­
znaczne i bezwzględne — psy 
powinny być trzymane na u- 
więzi i tylko pod tym waran 
kiem wolno z nimi spacero­
wać po terenach leśnych. Zre 
sztą również puszczanie psa 
luzem po polach może grozić 
przykrymi skutkami — niejed 
nokrotnie przecież zdarzało 
się (nie mówimy tu o dras­
tycznych przypadkach „polo­
wania” na psa,, znajdującego 
się w towarzystwie człowieka), 
że przebywający luzem w re­
jonie myśliwskim pies został 
uznany za bezpańskiego włó­
częgę i zastrzelony.

W sprawie umożliwienia psu 
swobodnego wybiegania się, 
zwracają się ich właściciele, 
prosząc redakcję o pomoc w 
kształtowaniu większego zro­
zumienia dla bej oczywistej 
potrzeby czworonogów.

Ostatnio jedna z czytelni-

Trzęsienie ziemi w Chinach

Nadal brak
danych o stratach

Agencje zachodnie w doniesie­
niach z Chin podają dalsze infor 
macje o poniedziałkowym trzęsie 
niu ziemi. Nawiedziło ono po­
nownie rejon przemysłowo- gór­
niczy Tangszan, który został po­
ważnie zniszczony 28 lipca br. 
Agencja France Presse powołu­
jąc się na źródła chińskie poda­
ła. że siła poniedziałkowego trzę 
sienią wyniosła fi,9 stopni wg skali 
Richtera. Brak jest natomiast 
wciąż wiadomości na temat ewen 
tualnych strat. (PAP)

strona

czek, powodowana słuszną o- 
bawą o to, by nie znaleźć się 
w niezgodzie z obowiązujący­
mi przepisami i nie narazić 
się na przykrości, zapytała 
„Głos”, czy w ogóle może ze 
swym pudlem odbywać wy­
cieczki po lesie, a jeśli tak, 
to jakich musi dopełnić wa­
runków, by uczynić zadość 
przepisom?

O kompetentne wyjaśnienie 
poprosiliśmy zastępcę dyrek­
tora Okręgowego Zarządu La 
sów Państwowych w Pozna­
niu, dr. ini. Kazimierza Ra- 
tajszczaka. Potwierdził on 
nam na wstępie, że w lesie 
wolno spacerować z psem, ale 
tylko trzymanym na uwięzi. 
Jest to konieczne, bo pusz­
czony luzem pies płoszy i nie 
pokoi zwierzynę leśną a nie­
kiedy może zagrozić jej na­
wet bezpośrednio, zwłaszcza 
zwierzętom młodym.

Właściciele psów zwykli naj 
częściej tłumaczyć, że ich pie 
sek jest tak spokojny, iż nie 
może zagrozić zwierzętom leś 
nym. Jeśli tak jest rzeczywiś­
cie, to trzeba brać pod uwa­
gę również drugi wzgląd, a 
mianowicie: zwierzęta leśne 
mogą stanowić także zagroże­
nie dla psa, * pośrednio i 
dla ludzi. ;Wiadomo bowiem, 
że wśród zwierząt leśnych pa 
nują różne zakaźne choroby, 
w tym wścieklizna. Reakcja 
chorych zwierząt bywa niekie 
dy nieobliczalna, a właściciel 
biegającego luzem psa może 
nawet nie wiedzieć, że jego 
ulubieniec spotkał się z cho­
rym zwierzęciem leśnym- i 
został przez nie zakażony. Cho 
roba ujawnia się niekiedy po 
wielu dopiero miesiącach, w 

ciągu tego zaś czasu może zo­
stać przeniesiona na otocze­
nie, nie podejrzewające jej 
istnienia.

Mniemać należy, że szczegół 
nie ten drugi argument powi­
nien przekonać właścicieli 
psów do ścisłego stosowania 
się do zakazu spuszczania 
swych pupilów ze smyczy. 
Również podczas spacerów po 
podmiejskich lasach komunal­
nych, bo i w nich mogą znaj 
dować się wśród drobnej zwie 
rzyny chore, a więc zagrażają 
ce psom jednostki. Niech za­
tem „ogary” nie idą w las. 
Chyba, że razem z myśliwy­
mi. (źk) _ .

W tym roku na woj. poznań­
skie przypadały 9193 miejsca 
w stałych obiektach, głównie 
w hotelach, kwaterach prywat 
nych i rozmaitych ośrodkach 
wypoczynku. Z liczby tej pra­
wie 6700 miejsc znajdowało 
się w Poznaniu, a dopiero resz 
ta w różnych miejscowościach 
województwa. Zarazem dyspo­
nowano 1200 miejscami na po­
lach namiotowych oraz prze- 
zło 14 600 miejscami w tzw. 

bazie sezonowej (są to ośrodki 
zakładów pracy, schroniska 
szkolne itp. placówki urządza­
ne lub otwierane tylko na 
okres lata).

Oto dlaczego trudno nieraz 
zatrzymać się w Poznaniu czy 
innych miejscowościach na

Wnioski ogólne z minionego 
sezonu są, niestety, analogicz­
ne z wysuwanymi już wcześ­
niej: zbyt szczupła baza dla 
wycieczek, nadal odczuwalny 
niedobór bazy noclegowej dla

Przed objęciem stanowisk

turystów indywidualnych,

tkaninami, 
zmiany we

Tylko
brzydkimi) 

szybkie
wzornictwie obić

mogą przyczynić się do dyskon 
towania postępu, jaki przy­
nieść powinien rozwój meblar

dłużej niż dzień. Nie 
jest tu łatwo o nocleg, 
każdy przybyć może z 
tem czy samochodową

zawsze 
a i nie 
namio- 
przycze

pą campingową. Z kolei okres 
lata nie jest sezonem mart­
wym. I wówczas odbywają się 
rozmaite zjazdy czy konferen­
cje, co zajmuje niezbyt prze­
cież liczne (także w Poznaniu) 
hotele i inne obiekty noclego­
we.

Obserwujemy też znikomy 
raczej wzrost liczby restaura­
cji, kawiarń i barów. Według 
danych Wydziału Handlu i 
Usług Urzędu Wojewódzkiego, 
gastronomia WSS „Społem” i 
WZGS dysponowała w Poznań 
skiem prawie 27 000 stałych 
miejsc oraz .6500 sezonowych. 
W obu tych pionach liczba 
miejsc tzw. konsumpcyjnych 
zwiększyła się o 564 w porów­
naniu z rokiem 1975. Nadto 
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo 
Turystyczne „Przemysław” dy 
sponowało 632 miejscami sta­
łymi i 156 sezonowymi w na­
leżących do niego hotelach i 
gościńcach.

W samym Poznaniu mieliś­
my nieco ponad 21 000 miejsc 
w gastronomii, co stanowi 
wzrost zaledwie o 900 w zesta­
wieniu z rokiem ub.

Wprawdzie w Poznaniu 1 w 
terenie przygotowano na sezon 
szereg placówek tzw. małej ga 
stronomii, ale te dodatkowe 
kioski czy kuchnie nie zaspo­
koiły w pełni narastających 
potrzeb turystów.

„Uboczne efekty 
eksplozji gwałtu11

Jak informuje prasa amerykań­
ska, jednym z „ubocznych efek 
tów eksplozji gwałtu” w Stanach 
Zjednoczonych stał się tzw. kry­
zys więziennictwa. W chwili obee 
nej w USA są tysiące przestęp­
ców, których nie ma gdzie u- 
mieścić.

Według oceny Ministerstwa 
Sprawiedliwości, sytuację tę tłu­
maczyć należy przede wszystkim 
faktem, że przestępczość oraz śred 
nia wyroków pozbawienia wolnoś 
ci rosną w USA znacznie szyb­
ciej niż budową nowych więzień.

PAP

brak hoteli w takich miejsco­
wościach jak Gniezno, czy 
Września oraz w rejonie WPN, 
niedostatek liczby autokarów 
mogących wozić wycieczki po 
naszym województwie, uciąż­
liwe luki zaopatrzenia skle­
pów branżowych w sprzęt tu­
rystyczny. Nadal też nie do­
czekaliśmy się stałych autobu­
sowych kursów objazdowych 
dla zwiedzenia Poznania, co 
dla wielu przybywających tury 
stów indywidualnych byłoby 
bardzo pomocne w zwiedzaniu 
miasta. Nie wszystkie* ale sze­
reg z tych niedomogów można 
zlikwidować do przyszłego 
roku.

Rozmowy J. Cartera 
z kandydatami

stwa.
Sprawa 

daje się 
dotkliwie 
śle lekkim, 
ności dla

wyboru towarów 
chyba najbardziej 
odczuć w przemy-
bo o ich przydat- 
użytkowników dę­

EUGENIUSZ COFTA

Kunszt poznańskich 
cukierników

W Budapeszcie odbył się kolej­
ny międzynarodowy pokaz gastro­
nomiczny w trzech specjalnościach 
— sztuki kulinarnej, cukierniczej 
i obsługi konsumentów. Uczestni­
czyły ekipy z Bułgarii, Czechosło­
wacji, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Polski, Rumunii, Wę 
gier i Związku Radzieckiego; gór­
na granica wynosiła 28 łat.

W ekipie polskiej, liczącej » o- 
sób (po 3 w każdej specjalności), 
było dwóch poznaniaków: cukier­
nicy Józef Furmanek z pracowni 
„Cristal” i Stefan Wiśniewski z 
pracowni „Expressowa”. O ich wy 
robach m. in. babkach podolskich, 
kołaczach, rogalach marcińskich i 
placku drożdżowym, mówili fa­
chowcy z dużym uznaniem.

Do udziału w międzynarodowym 
pokazie — poznańskich cukierni­
ków przygotowali mistrzowie: 
Zdzisław Małach („Regionalna”) i 
Józef Probański („Cristal”).

Następne tego typu spotkanie 
młodych gastronomików odbędzie 
się za 4 lata w Warszawie, (pik)

Prezydent-elekt Jimmy Car 
ter odbył w Plains w stanie 
Georgia swą drugą konferen­
cję prasową. Wbrew pow­
szechnym oczekiwaniom, Car 
ter nie podał do wiadomości 
żadnych decyzji personalnych 
w sprawie obsady stanowisk 
w Białym Domu, rządzie czy 
innych ważnych stanowisk 
państwowych, jednakże zapo­
znał przedstawicieli prasy z 
procedurą, jaką zamierza za­
stosować przed każdą nomi­
nacją. Prezydent-elekt zapo­
wiedział, że zamierza osobiś­
cie przeprowadzać rozmowy 
z każdą osobą, która potencjał 
nie kwalifikuje się do obję­
cia wysokiego urzędu. Będzie 
on oczywiście korzystał z po­
mocy wiceprezydenta-elekta, 
Waltera Mondale.

Carter oświadczył, że żarnie 
rza współpracować z dotych­
czasowym szefem Zarządu Re 
zerw Federalnych (Bank Cen­
tralny), Arthurem Burnsem, 
który kieruje polityką mone­
tarną państwa i wyraził na­
dzieję, że współpraca ta bę­
dzie się układała harmonijnie. 
Ponadto potwierdził, że jego 
rzecznikiem pozostanie Jody 
Powell, który funkcje te peł­
nił w okresie ubiegania się o 
prezydenturę.

Odpowiadając na jedno z 
pytań Jimmy Carter oświad­
czył, że „znalazł zachętę” w 
wypowiedzi Leonida Breżnie­
wa na temat rozmów w spra­
wie ograniczenia zbrojeń nu­
klearnych. Prezydent-elekt o- 
powiedział się również prze­
ciwko rozprzestrzenianiu ma­
teriałów nuklearnych, nadają 
cych się do wytwarzania bro­
ni jądrowej. (PAP)

cyduje nie tylko dostosowanie 
do upodobań, ale też nume­
racja, fasony itp. W tej dzie­
dzinie jest do zrobienia bar­
dzo wiele. Można przypusz­
czać. że przy tej samej ilości 
konfekcji szytej i dzianej, 
zmiany w poziomie wzornic­
twa i korekty w numerach" 
znacznie poprawiłyby sytua­
cję rynkową.

Handel państwowy, działa­
jący dziś w nowej strukturze 
organizacyjnej. kładzie na 
te sprawy wielki nacisk. Za­
mierza przejąć w swe ręce 
inicjatywę i inspirować pro­
ducentów. Mając możliwości 
zamawiania poszukiwanych 
wyrobów w dużych seriach, 
Centrala Państwowego Han­
dlu Wewnętrznego, jako hur­
townik i dęta lista na rynku 
miejskim, będzie też ponosić 
pełną odpowiedzialność za 
swoje decyzje w stosunkach z 
przemysłem. (PAP)

Księgozbiór dla marynarzy

75000 tomów
na 330 statkach
Specyficzna # sytuacja mary­

narzy i rybaków — pozosta­
jących nieraz przez długie 
miesiące z dala od kraju — 
sprawia, iż coraz większe zna
ozenie przywiązuje się do SyS

TELEWIZJA

Człowiek i most
Twórczość dramaturgiczna Jerze 

go Szaniawskiego wciąż jest obec 
na w polskim życiu teatralnym. 
Pozostawił on bowiem dzieła, któ­
re bardzo bliskie są każdej wi­
downi — mówią o bardzo ludz­
kich i ważnych w codziennym 
życiu sprawach. Nasycone są głę­
boką treścią moralną, odznaczając 
się przy tym klasyczną niemal 
jasnością stylu oraz prostotą słów, 
które naprawdę wiele znaczą.

Cechy te posiada również jego 
sztuka pt. „Most”, przedstawio­
na ostatnio w poniedziałkowym 
Teatrze Telewizji. Ten bardzo ka 
meralny utwór o zwartej fabule 
i sugestywnym wyrazie drama­
turgicznym wyreżyserował (bez 
udziału filmowej kamery) Ja.n 
Bratkowski. Miejscem akcji jest 
dom nad rzeką w pobliżu mostu, 
który zbudowano tutaj już pra­
wie 20 lat temu. Wówczas to dla 
mieszkającego tu starego przewoź 
nika zamknął się świat. Most 
przekreślił wszystkie jego życiowe 
ambicje, odebrał mu pracę, spra-

wfl rozbicie rodziny. Zdarzyło się 
jednak, że kra, której „ktoś do­
pomógł”, zerwała przęsło mnstu, 
a stało się to akurat w chwili, 
kiedy dla jednego z mieszkań­
ców domu nad rzeką był on je­
dyną drogą, dającą mn jeszcze

tematycznego doskonalenia pra 
cy ideowo-wychowawczej oraz 
lepszej informacji o najważ­
niejszych problemach i spra­
wach, którymi żyje społeczeń 
stwo na lądzie.

Spore osiągnięcia w obu 
tych dziedzinach odnotowuje 
największe przedsiębiorstwo 
armatorskie kraju, dysponują 
ce flotą o łącznej nośności po 
nad 3 min ton — Polska Że­
gluga Morska w Szczecinie. 
Zarówno to przedsiębiorstwo, 
jak również Dalekomorskie 
Przedsiębiorstwo Połowowe
,Odra” Świnoujściu

szansę zrealizowania ambitnego
zamiaru. I w tej wyjątkowej sy­
tuacji stary przewoźnik, ryzyku­
jąc życie’m, przewiózł dzieło swe 
go syna architekta, aby w naj- 
ostateczniejszym terminie wysłać 
je na konkurs do Genewy™

Wiele spraw związało się z tym 
wydarzeniem.. I chociaż nad miesz 
kańcami tego domu zawisł smut 
ny cień wywołany przybyciem 
niepożądanego gościa, to jednak
Właśnie 
prawdę 
ludzi.

Bardzo

ten zerwany most na- 
połączył bliskich sobie

pięknie przekazano
tym przedstawieniu głębokie, psy 
chologiczne treśei. Świetne krea­
cje stworzyli w nim Władysław 
Hańcza, Jerzy Kamas i Elżbieta 
Starostecka. (kos) ,

„Gryf” w Szczecinie — szcze 
golną wagę przywiązują do 
systematycznego dostarczania 
załogom pływającym naj­
świeższych wydań pracy. Każ 
dy statek otrzymuje około 50 
rocznych tytułów dzienników 
i czasopism.

Warto podkreślić, iż mary­
narze należą do najbardziej 
„oczytanych” ludzi. Stale u- 
zupełniany księgozbiór Ośrod­
ka Propagandy i Kultury w 
Gdyni, obsługujący 20-tysie- 
czną rzeszę marynarzy i ryba­
ków pływających na 330 stat 
kach. liczy już np. ponad 
75 000 tomów i notuje kilka­
set tysięcy wypożyczeń rocz­
nie. (PAP)głos — 17 XI 1976



U radzieckich hokeistów

Czy CSKA po raz dwudziesty 
zostanie mistrzem ZSRR?

Klub Sportowy Armii Radzieckiej — CSKA Moskwa na­
leży do najbardziej zasłużonych w ZSRR. Szczególnie knpo- 

mTą POchwahc si^ hokeiści CSKA. Mis- 
™^scyPhme rozgrywane są dopiero od 

1946 r. O klasie hokeistów CSKA na przestrzeni ostatnich 30 
at ze™ 1PN ~ svYiadczy dobycie aż 19 razy tytułu mis- 

trza ZSRR Szczególnie starannie przygotowała się drużyna 
hokeistów tego klubu do obecnego sezonu, w którym ma 
szanse po raz 20 sięgnąć po zaszczytny tytuł mistrza kraju. 
Zespół został wzmocniony przez Anisina, który wrócił do 
swego macierzystego klubu, drużyny Krylia Sowietów. Anisin 
gra w pierwszym ataku wraz z Michajlowem i Pietrowem, 
zamiast leczącego jeszcze dolegliwości po wypadku samo­
chodowym świetnego Charłamowa.

' Na czele zespołu stoi trener­
ski triumwirat pod kierownic­
twem b. hokeisty Konstantego 
Loktiewa. Jego asystentami są 
w tym sezonie również byli re 
prezentanci ZSRR, Wiktor 
Kuzkin oraz Jurij Mojsiejew. 
Zastąpili oni Aleksandrowa i 
Firsowa, którzy w ubiegłym, 
niezbyt udanym dla CSKA se 
zonie, pomagali Łoktiewowi w 
prowadzeniu zespołu.

CSKA w tym roku spisuje 
się znakomicie. Prowadzi w li­
gowej tabeli zdecydowanie. 
Już w pierwszych siedmiu ko­
lejkach spotkań hokeiści 
CSKA strzelili rywalom 38 bra 
mek. Sztuki takiej nic zdołał 
dokonać w tym sezonie żaden

Najlepsi 
szachiści Pilskiego

Przez dwa dni WDK w Pile 
gościł szachistów z kilkunastu 
miast województwa pilskiego. 
Pierwsze indywidualne mistrzo­
stwa Pilskiego zgromadziły na 
starcie całą czołówkę, a zabrakło 
jedynie mistrza województwa w 
grze błyskawicznej — Jana Jawor 
skiego z Trzcianki. Pod jego nie­
obecność, walka o tytuł mistrzów 
ski była wewnętrzną rozgrywką 
szachistów Polonii Piła. Zajęli oni 

"cztery pierwsze miejsca. Mistrzem 
został Jerzy Piątek, który z oś­
miu partii zdobył 7 pkt. Z takim 
samym dorobkiem punktowym 
tytuł wicemistrzowski wywalczył 
J anusz Krzanowski, który w VII 
rundzie zremisował z Piątkiem. 
Sporą niespodzianką było trzecie 
miejsce 15-letnigo Dariusza Ra- 
dziejewskiego — 6 pkt. Czwarte 
miejsce zajął Jarosław Kaszuba, 
piąte Ferdynand Dziedzic (MDK 
Trzcianka), a szóste Paweł Felcyn 
(LZS Piast Wysoka) — wszyscy 
po 5,5 pkt. Ten ostatni zdobył 
specjalną nagrodę dla najlepszego 
szachisty zrzeszenia LZS. Starto­
wało 44 zawodników.

Wśród pań dominującą rolę 
odegrały reprezentantki trzcianec- 
kiego MDK-u, dla którego tytuł 
mistrzowski zdobyła Bogumiła 
Dziedzic. Drugie miejsce zajęła 
Irena Jarząb (Ziemowit Złotow). 
Gbie szachistki zdobyły po 10 
punktów (z 11-tu), a sprawę mi­
strzostwa rozstrzygnęły 2 punkty 
pomocnicze. Bezpośredni pojedy­
nek wygrała Dziedzic z Jarząb, 
ale doznała porażki z Ireną Kra­
wiec (MDK Trzcianka), która z 
8 punktami zajęła trzecie miejsce. 
Czwarte miejscee z 8 pkt. zajęła 
także szachistka MDK Trzcianka 
Barbara Górecka. Piąte miejsce 
i nagrodę dla najlepszej repre­
zentantki LZS-ów zdobyła zaled­
wie 9-letnia Elżbieta Romaniszyn 
z Jeziorek (7.5 pkt.). (usz)

Piłka nożna

Finał jesieni 
w klasach wojewódzkich

Zakończono rozgrywki rundy jesiennej w klasach wojewódz­
kich — kaliskiej i konińskiej (o sytuacji w klasach pilskiej i po 
znańskiej informowaliśmy, mi strzami półmetka zostały druży­
ny — w klasie pilskiej Polonia Piła. a w poznańskiej Warta 
Śrem, choć tą drugą może jeszcze wyprzedzić Lech II mający do 
rozegrania jedno zaległe spotkanie). W Konińskiem pierwszeń­
stwo przypadło w sposób bezdyskusyjny Zagłębiu, które czyni 
wszystko, aby zrehabilitować się za niesławną degradację do tej 
klasy. Nie straciło ani jednego punktu, a stosunek bramek ma 
imponujący 65:7. W klasie kaliskiej walka była wyrównana do 
ostatnich spotkań. Lider Włókniarz będzie musiał dobrze się 
przygotować do rundy wiosennej, by nie zostać zdystansowanym 

■ kaliskie znajdujące sięprzez Pozostałe drużyny 
Iwb np.” rewelacyjny zespół

KLASA WOJEWÓDZKA

KALISKA

Stal Pleszew — Prosną Kalisz 2:1 
Start Wieruszów —

Włókniarz Kalisz 0:3
Astra Krotoszyn —

Sparta Winiary 3:0
Pogoń Syców — LZS Raszków 4:0 
Calisia — LZS Tarchały W. 3:0 
LZS Swiba — Pogoń Skalm. 1:3 
Ostrovia II —

Biały Orzeł Koźmin 2:1

1. Włókniarz Kai.
2. Prosną Kai.
3. Calisia
4. LZS Tarchały W
5. Start Wier.
6. Stal Pleszew
7. Ostroyia Ił
8. Pogoń Syców
9. Astra Krot.

10. Pogoń Skalm.
11. MZK 5 Kępno
12. Sparta Winiary 

12 21: 3 35: 4
12 18: 6 32:11
13 17: 9 27: 9
12 17: 7 27:20
13 15:11 35:22
12 15: 9 20:16
12 13:11 12:15
12 10:14 21:16
12 10:14 22:21
12 10:14 17:22
12 9:15 14:21
12 9:15 12:21

inny zespół. Największy udział 
w tak dużej ilości strzelonych 
bramek mają Michajłow i Pie- 
trow. Trzeba przyznać, że za­
stępujący Charłamowa Anisin 
spisuje się bardzo dobrze. Nie 
bawem jednak na swoją pozy­
cję w tym ataku ma wrócić 
Charłamow.

Zespół CSKA. zawsze miał 
swój ogromny udział w sukce­
sach reprezentacji ZSRR. Re­
gres czy spadek formy CSKA 
z reguły odbijał się na wyni­
kach pierwszego zespołu 
ZSRR. Tak było również w 
ubiegłym sezonie. Kryzys dał 
się już zauważyć na Olimpia­
dzie w Innsbrucku, ale tam 
jeszcze udało się radzieckiemu 
zespołowi wywalczyć zloty me 
dal, choć przyszło to z trudem. 
Na mistrzostwach świata w 
Katowicach najlepszym zespo­
łem była j<uż Czechosłowacja, 
która utrzymała swoją przewa 
gę nad radzieckim zespołem 
również na turnieju o Pucłlar 
Świata w Kanadzie. Tam jed­
nak drużyna ZSRR wystąpiła 
w rezerwowym składzie.

Teraz hokeiści radzieccy są 
na najlepszej drodze do odzys­
kania dawnej klasy. Wszyscy 
obserwatorzy stwierdzają zgo­
dnie, że regres został zdecydo­
wanie zahamowany.

Konstantin Łoktiew wiąże 
bardzo szerokie plany z prze­
budową stylu gry zespołu 
CSKA. Uważa on, że po tym 
sezonie jego drużyna będzie w 
stanie walczyć skutecznie z 
najlepszymi zespołami klubo­
wymi świata, z zawodowcami 
włącznie. Kalendarz tych spot 
kań musi być jednak bardziej 
szczęśliwy niż w ubiegłym se-

A. Musiał ukarany
przez UEFA

W Zurichu obradowała Komisja 
Dyscyplinarna UEFA, która nało­
żyła surowe kary na piłkarzy i 
kluby za przekroczenia popełnio­
ne podczas drugiej serii rozgry­
wek europejskich pucharów. 
Wśród ukaranych jest także Adam 
Musiał, który w rewanżowym me 
czu Wisły z RWD Molenbeek 
otrzymał „czerwoną kartkę”. Pił 
karz krakowskiej Wisły, podobnie 
jak Altin Cemil z tureckiego ze­
społu Trabzonspor, został odsu­
nięty od udziału w czterech me­
czach organizowanych przez 
UEFA. (PAP)

w
LZS Tarcbały Wielkie.

13. LZS Swiba
14. Biały Orzeł K.
15. LZS Raszków

M
12
12

8:16
6:18
4:20

czołówce,

14:22
15:40
13:56

KLASA WOJEWÓDZKA 
KONIŃSKA

LZS Kleczew — 
Budowlani Słupca 3:4

Górnik Kłodawa —
Orkan Strzałkowo 4:3

TABELA KOŃCOWA 
RUNDY JESIENNEJ

1. Zagłębie
2. Olimpia Koło
3. Orkan Strzał.
4. Vitcovia
5. LZS Golina
6. Górnik Kłodawa
7. Budowlani S.
8. LZS Ślesin 
. Zjednoczenie K.

10. LZS Kleczew
11. LZS Sompolno
12. Start Uniejów 

11 22: 0 
11 17: 5
11 16: 6 
11 14: 8 
11, 12:10 
11 11:11 
11 10:12
11 10:12 
11 9:13
11 8:14
11 2:20
11 1:21

65: 7 
33:12 
30:17 
27:20 
15:19 
18:21 
30:27 
19:23 
27:38 
16:30 
13:41 
10:53

zonie. Wówczas to CSKA to­
czyło wyrównane boje m. in. z 
Montreal Canadians, lecz wy­
stępy te tak zdekoncentrowały 
drużynę że wywołały niebez­
pieczny kryzys formy, który 
na dodatek przeniósł się na re 
prezentację. W tym sezonie ta 
kich błędów kalendarzowych 
już nie będzie. Forma najlep­
szych klubów rzutuje bowiem 
w spospb decydujący na grę 
reprezentacji i dlatego jej bu­
dowa musi być podporządko­
wana ogólnemu interesowi 
podporządkowana reprezenta­
cji.

ZBIGNIEW KOSSEK

„Pudło" siatkarzy 
Posnanii

Po dobrym starcie siatkarze Pos­
nanii niespodziewanie „potknęli 
się” w niedzielnym meczu we włas 
pej sali z Gwardią Warszawa. Wi­
docznie wygrana z tym zespołem 
dzień wcześniej 3:1 (6:15, 15:4, 15:10, 
15:10) sprawiła, że drużyna poznań 
ska poczuła się zbyt pewna w re­
wanżu. Skutek? Porażka 1:3 (13:15, 
15:13, 15:17, 8:15). Jedynym zawod­
nikiem Posnanii, który zasłużył na 
wyróżnienie, był Biernacik. (ad)

Lepiej pracuje 
— kto dobrze wypoczywa
Poznańskie Przedsiębior­

stwo Budowlane Przemy 
słu Lekkiego liczy już ponad 25 

lat.' W okresie tym odniosło 
wiele sukcesów produkcyj­
nych. W dziedzinie rekreacji fi 
zyczmej zaczęło się coś dziać, 
kiedy sprawami sportu w za­
kładzie zaopiekował się dyrek 
tor do spraw technicznych Ja 
nuariusz Małecki.

Były siatkarz Zielonych 
Śrem, AZS i Olimpii ochoczo 

ł

żabrał się do pracy. Rzucono 
hasło „lepiej pracuje — kto do 
brze wypoczywa” i postanowić 
no zorganizować drużynę siat­
kówki. Znalazło się kilku chęt 
nych, którzy raz w tygodniu w 
niedzielne przedpołudnie zbie­
rali się w sali gimnastycznej 
SP nr 7 im. Bolesława Chrobre 
go i z zapałem odbijali piłkę. 
Sam trening zaczął wkrótce nie 
wystarczać, nieodzownym sta­
ło się sprawdzenie własnych u- 
miejętności.

Okazja nadarzyła się szybko. 
TKKF Nowy Bonin zorganizował 
ligę siatkówki dla zakładów pra­
cy dzielnicy Jeżyce. Wśród 10 zgło 
szonych do niej zespołów była też 
drużyna PPB-PL Przystąpili do 
rozgrywek w trudnej sytuacji, bra 
kowało strojów, drużyna nie mia­
ła meczowego obycia. Wygrali jed 
nak pierwszy mecz, później przy­
szły następne zwycięstwa. Końco­
wy efekt był imponujący — 9 spot 
kań 9 zwycięstw i zdecydowany 
prymat w lidze.

Sukces podziałał mobilizują 
co. Na salę SP 7 przychodziło 
coraz więcej adeptów siatków 
ki, a PPB-PL zaczęło nawiązy 
wać kontakty z zespołami in­ Małecki odpowiedział: „Nie, po

"okolic^^ jutro. Dzisiaj gram
mecz eliminacyjny w nowym

nych zakładów i zapraszać je 
do udziału w
turniejach. W marcu (po 31 rocz 
nicy wyzwolenia Poznania), w 
dwa miesiące później odbyła 
się impreza z okazji 1 Maja, a 
obecnie toczą się rozgrywki zor 
ganizowane w 59 rocznicę Wiel 
kiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej.

W ciągu roku sytuacja drużyny 
zmieniła się. Siatkarze są już cał­
kowicie wyposażeni w sprzęt, tre­
nują dwa razy w tygodniu a na za 
jęcia przychodzi około 20 osób. Bio

Becz Portugalia - Dania 
przeniesiony do Lizbony
Huraganowe wiatry oraz deszcz 

bardzo skomplikowały w ostatnich 
dniach przygotowania portugal­
skich piłkarzy do dzisiejszego me 
czu z Danią. Ulewne deszcze za­
mieniły płytę boiska w Porto w 
prawdziwe grzęzawisko, na któ­
rym nie może być mowy o grze. 
Z tego powodu Portugalski Zwią­
zek Piłkarski podjął decyzję o 
przeniesieniu tego spotkania do 
Lizbony. Areną meczu będzie 
znajdujący się w doskonałym sta 
nie stadion Benficy.

W. Fibak na VII miejscu 
w klasyfikacji 
„Grand Prix“

Po turnieju sztokholmskim nasz 
tenisista Wojciech Fibak zajmuje 
7 miejsce na aktualnej liście

Grand PriX”. Polak o 22 pkt. 
wyprzedza zajmujących ósme 
miejsce, premiowane udziałem 
w turnieju Masters .Amerykani­
na Roscoe Tannera i Szweda 
Bjoerna Borga. Stawce rywali 
przewodzi nadal Meksykanin Raul 
Ramirez.

Oto czołowa dwunastka: 1. Raul 
Ramirez (Meksyk) — 853 pkt.; 
2. Manuel Orantes (Hiszpania) — 
811 pkt.; 3. Jimmy Connors (USA) 
— 700 pkt.; 4. Eddie Dibbs (USA) 
— 687 pkt.; 5. Harold Solomon 
(USA) — 561 pkt.; 6. Guilermo Vi- 
las (Argentyna) — 547 pkt.: 7. Woj 
ciech Fibak (Polska) — 532 pkt.; 
8. Roscoe Tanner (USA) i Bjoern 
Borg (Szwecja) po 510 pkt.; 10. 
Brian Gottfried (USA) — 434 pkt.; 
11. Ilie Nastase (Rumunia) — 405 
pkt.; 12. Adriano Panatta (Wło­
chy) — 370 pkt. (PAP) 

rą też udział w rozgrywkach ogól 
nopolskich. W Centralnej Sparta­
kiadzie Pracowników Budownic­
twa na turnieju strefowym w Ko­
szalinie zajęli pierwsze miejsce, a 
W ogólnopolskich finałach tych 
rozgrywek w Kielcach wywalczyli 
trzecią pozycję.

Postawa siatkarzy sprawiła, 
że hasło „lepiej pracuje — kto 
dobrze wypoczywa” stało się 
jeszcze bardziej popularne, a 
uprawiać sport zagragnęło wie 
lu pracowników PPB-PL. Nic

Drużyna najlepszych siatkarzy li­
gi Jeżyc w Poznaniu — reprezen 
łacja Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego Przemysłu Lek 

• kiego.
Fot. „Głos”

więc dziwnego, że 8 bm. zde­
cydowano się powołać przy Poz 
nańskim Przedsiębiorstwie Bu 
dowlanym Przemysłu Lekkie­
go ognisko TKKF, na czele któ 
rego stanął niestrudzony J. Ma 
łecki. Z racji powołania ogni­
ska TKKF planuje się zawią­
zać zespół siatkówki kobiet, za 
pewnie możliwość korzystania 
z krytej pływalni, upowszech­
nić rozgrywki w tenisie stoło­
wym a latem propagować spor 
ty wodne.

Realizacja tych planów nie 
będzie z pewnością łatwa, lecz 
znając entuzjazm z jakim w 
PPB-PL podchodzą do sportu 
jestem przekonany, że zamie­
rzenia zostaną wykonane. Kie 
dy siedziałem w gabinecie dy­
rektora Małeckiego, a któryś z 
pracowników przyszedł spytać 
czy pojedzie wraz z dyrekto­
rem dzisiaj w teren, dyrektor 

turnieju siatkówki”, (wił)

I LIGA KOSZYKÓWKI 
MĘŻCZYZN

W jedynym meczu o mistrzo­
stwo I ligi koszykówki mężczyzn 
Gwardia Wrocław przegrała w 
poniedziałek z Resovią Rzeszów 
63:65 (31:35). Po tym spotkaniu 
koszykarze Resovii awansowali 
na 6 pozycję i mają na swym kon 
cie 24 pkt. Wrocławska Gwardia 
nadal zajmuje ostatnią 12 pozycję 
— 15 pkt. W tabeli prowadzi Śląsk 
Wrocław — 29 pkt.

Mądrość życiowa
Przed tygodniem pisaliśmy na ten temat w felietonie z cyklu „Co 

o tym sądzicie". Otrzymaliśmy szereg listów kontrowersyjnych; wi­
dać sprawa „leży na wątrobie" niejednemu z nas. Drukujemy — 
jak zwykle — fragmenty najciekawszych korespondencji. Dzięku­
jemy wszystkim, którzy do nas pisali.

Zgadzam się z panem, pa­
nie redaktorze. I... nie 

zgadzam. To znaczy: dobrze, 
żeście na ten temat napisali. 
Zle, że chyba nie tak mają 
się sprawy. Ja uważam, że mą 
drość życiowa jest potrzebna 
także taka, jaką dają razem 
spryt, trochę znajomości, tro­
chę poparcia, a nie zaszkodzi 
i pospolite kumoterstwo. Zna 
pan powiedzenie co to jest ku­
moterstwo? Jest to jedno z 
bardzo potrzebnych ludzkich 
uczuć... Być mądrym życiowo 
w ogóle, w sposób bardzo po­
ważny, jak pan to sugeruje — 
na to nie sposób sobie w na­
szym codziennym życiu pozwo 
lić. Trzeba o tym pamiętać, 
pisząc na łamach gazety. (4241)

JAN KOPAKSKI 
Poznań

Wszyscy pragniemy się u- 
rządzić, są jednak różne 

sposoby urządzania się. Solid­
na praca ludzi myślących, am 
bitnych, aktywnych, którym 
dobro kraju leży na sercu po­
zwala im żyć dostatniej. Nato 
miast cwaniacy, których — 
niestety — nie brakuje, potrą 
fią tak się urządzić: robiąc 
dużo szumu wokół swojej osq 
by, przy miminalnym wysiłku, 
nierzadko z krzywdą innych 
— mieć wszystko przed inny­
mi, a często i więcej od in­
nych.

Prawdziwą mądrością bę­
dzie, jeśli społeczeństwo bę­
dzie chciało i umiało odpowied 
nio ustosunkowywać się do 
cwaniackich elementów i nie 
będzie aprobowało ich postępo 
wanta. (4238)

BARBARA G. 
Poznań

ażdy człowiek powinien 
H urządzać się w taki spo­

sób, by osiągać wyższy sto­
pień wszechstronnego rozwo­
ju. Jest to nie tylko jego pra­
wem, ale i obowiązkiem. Da- 

.żąc do tego celu trzeba jed­
nak liczyć się nie tylko z oso 
bistymi, własnymi upodobania 
mi, ale również z warunka­
mi, w których się żyje. Wiadomo 
przecież, że sprzyjają one w 
różnym stopniu realizacji za­
mierzeń, gdyż rozmaite są ko­
leje ludzkiego życia.

Jednak niezależnie od ta­
kiej czy innej sytuacji życio­
wej lub opinii otoczenia, mą­
drość życiowa polega na ogól­
nie obowiązującej zasadzie, 
aby w dążeniu do własnych ce 
łów co najmniej nie krzyw­
dzić drugich i nie wyrządzać 
szkód społecznych. Co naj­
mniej — bo chyba wyższym 
stopniem mądrości życiowej 
jest nie tylko krzywdzenie 
drugich, lecz dopomaganie im 
i stanie się współtwórcą ich 
rozwoju i rozwoju społecznego.

Różne są zapewne motywy 
takiego postępowała. Jednym 
z nich powinna być świado­
mość, że każda szkoda wyrzą 
dzana osobie indywidualnej 
lub społeczeństwu jest pośred 
nim szkodzeniem samemu so­
bie. Kiedy i w jakiej formie 
odczuje się jej zgubne skutki 
— pozostaje tylko kwestią 
czasu. (4239)

HENRYK PUROL 
Poznań

nanowie, o czym wy pisze 
* cie!? I na ile oderwaliś-

cie się od ziemi a bujacie w 
obłokach!? Czy rzeczywiście 
uważacie, że ani odrobina 
„kombinowania” nie może być 
tolerowana? Nie wiem, jak by 
wtedy nasze życie wyglądało, 
gdyby nie to, że tu się coś „po 
pchnie”, tam „posmaruje”, raz 
może to być sprawa „bufetu”, 
innym razem bukiecik kwia­
tów, czy bombonierka... Ale 
jak inaczej sobie dać radę w 
życiu?, Wszystko załatwiać 

zgodnie z przepisami i nakaza 
mi — uważam wprost za nie­
podobieństwo, a nie czuję się 
znów tak bardzo zdemoralizo­
waną jednostką, bo w końcu 
obowiązki swoje wypełniam 
należycie. (4245)

ANDRZEJ WASZEWSKI 
Krotoszyn

Kj; szystko zależy od środo- 
* » wiska, w jakie człowiek 

trafi. Myślę z żalem, że mnie 
w tym się nie powiodło. Tra­
fiłam. od razu do pewnego 
przedsiębiorstwa w takie gro 
no, gdzie mądrość życiową, tę 
pisaną w cudzysłowie, bardzo 
ceniono. A „jak wejdziesz 
między wrony...”. Prezenciki, 
różne „grzecznościowe” załat­
wiania spraw, koniaczki — to 
po prostu chleb codzienny te­
go zespołu ludzi. Nie mogłam 
wiecznie się przeciwstawiać, 
wciąż słyszałam: — „Nie bądź 
głupia!”. Z biegiem czasu przy 
tępiła się we mnie wrażliwość 
na te sprawy i widzę je mo­
że mniej ostro niż dawniej. 
Ale niezależnie od tego, że 
mnie tak ułożyły się koleje 
życiowe, to uważam, iż re­
dakcja przesadziła, uważając, 
że mądrością życiową można 
wyłącznie nazywać bardzo 
przykładne, bardzo obywatel­
skie i bardzo patriotyczne, po- 
stępoważiie. Trochę „luzu” lu­
dziom potrzeba. (4248)

WANDA RZECZYŃSKA 
Poznań

Wie jest mądrością źycio- 
wą nieodpowiadanie za 

nic. a czerpanie dochodów w 
jakiś łatwo przychodzący spo 
sób, nie wiadomo skąd — co 
gorsza, budzi to n niektórych 
bezkrytyczny podziw i zaz­
drość. Przed trzydziestu laty 
jedni jechali na ziemie za­
chodnie by je zaaospodarowy- 
wać i odbudować, a inni — 
choć nieliczni — szabrowali 
na lewo i prawo i jeszcze „fi­
lozofowali”, że są obrotni. Na 
tomiast dzisiaj mają inną tak 
tykę. Pracuje taki jeden z 
drugim w zakładzie, by głowa 
i ręce miały spokój, a zara­
zem szuka zajęć ubocznych w 
usługach nierejestrowanych, 
pośrednictwie zakupu materia 
łów, których brakuje itd., ase 
kurujac się przy tym, by nie 
popaść w kolizję z prawem. 
To jest szkodnictwo gospodar 
cze, a nie przemądrzała „za­
pobiegliwość”.

Zupełnie inaczej chyba oce­
niamy znajomych i kolegów w 
zakładzie pracy, którzy solid­
nie wykonują robotę, pomaga 
jąc słabszym, a szczególnie 
młodym ludziom, biorąc ryzy­
ko odpowiedzialności, a niepo 
wodzenia budzą w nich upór 
i energię.

Chcemy, by było nam wszy 
stkim lepiej w życiu, bo każ­
dy w swojej pracy jest prze­
cież mikromechanizmem ma­
chiny gospodarczej, by praco- 
wało się rytmicznie i bez zgrzy 
tów. I mądrością życiową jest 
nie tylko to. by tylko nam by 
ło lepiej i dostatniej, lecz ca­
łemu społeczeństwu, za co od 
powiada każdy z nas — od ro 
botnika, po dyrektora, czy 
naukowca. (4226)

HIPOLIT POTRAWIAK 
Skórzewo

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1071. 60-959 Poznań
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tycje, przygotowanie do 
egzaminów. Tel. 54698 —
Gintowt. S493g

NOWE KORZYSTNE
WARUNKI LOKAT

Język franeuskl — lekcje 
i konwersacje. Golinow- 
ska, tel. m-91-ii. 5032g

WALUT WYMIENNYCH
W BANKU PKO SA.

Wszystkie wpłaty krajowe i zagraniczne — bez do­
kumentowania tytułu i źródła pochodzenia walut 
przyjmowane są na rachunki walutowe „A” (z wy­
jątkiem zagranicznych emerytur i rent).

Podwyższa się oprocentowanie od wkładów 
płatnych na życzenie do 4 procent 
na 1/2 roku do 4,5 procent
Wkłady terminowe na rok — 5 procent.

Wprowadza się *owe wkłady terminowe: 
na 2 lata — oprocentowane 6 procent 
na 3 lata — oprocentowane 7 procent.

Zapewniono szerokie możliwości dysponowania 
wkładami w kraju i za granicą.

Zwrot wkładu na każde życzenie. 
Rachunki otwiera/ją i prowadzi/dzą

ODDZIAŁY BANKU
—Aleja Kościuszki 

90-514 ŁÓDŹ
— Świerczewskiego

PKO SA 
59/61

12
60-810 POZNAŃ
Oławska 2 
50-123 WROCŁAW

B oraz EKSPOZYTURY
Stary Rynek 20
85-105 BYDGOSZCZ
Czerwonej Armii 32
75-511 KOSZALIN
Mondrzyka 15
45-038 OPOLE
Chopina 21
65-032 ZIELONA GÓRA.

a Tam też można zasięgnąć szczegółowych informacji. 
PR 2342-K2

Pracownicy poszukiwani Praca

Student Politechniki u- 
dziela korepetycji z ma­
tematyki i fizyki. Telefon 
429-64, Blek. 4788g

Student udzieli korepety­
cji oraz przygotuje do e- 
gzaminów z biologii. Wie 
sław Biś, tel. 41-17-83, co­
dziennie godz. 18—19.

_____________ 4839g

Kupno Sprzedaż
Poszukuję przystawkę do 
maszyny dziewiarskiej — 
„Mody”. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5224g.

Kupię wszelką starą broń, 
duży obraz olejny, daw­
ne monety oraz ciekawy 
zegar, zegarek. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4816g.

Parawan pokojowy kupię.
Oferty — „Prasa”, Grun- 

, waldzka 19 dla 4993g.

HTrzydrzwiową szafę, wi­
trynę kupię. Oferty „Pra 
p™ sa”. Grunwaldzka 19 dla

ES Sprzedam szlifierkę do
parkietu z przewodami.
Os. Kosmonautów 1 m. 49
— po godz. Id. 4738g

Sprzedam antyczne me­
ble, zegar stojący „Bec­
ker”. Górski, Świt 51 a 
m. 6.  4833^

Ładowacz mechaniczny 
do obornika — sprzedam. 
Poznań - Antoninek, ul. 
Bałtycka 4, warsztat.
_____________ 4871g

Pelisę męską oraz skrzyp 
ce — tanio sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 4880g.

Sprzedam obrączki 1 bran 
soletkę złotą. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4898g.

Sprzedam ciągnik ogrod­
niczy „Ursus”. Mielcarek, 
Luboń 3, ul. Czerwonej 
Armii 68. 4943g

Sprzedam szwedzki pal­
nik c. o. na ropę (posia­
dam kwit celny). Zyg­
munt Jazdończyk, Luboń
I, ul. Fabryczna 25, I pię­
tro^ 4973g

Wannę 150 cm sprzedam. 
Tel. 66-01-65. 4977g

Nauka
Biuro Projektowania i Kompletacji Dostaw 
„Bckadex - Spomasz” w Poznaniu, ul. Smolu- 
chowskiego 1/9 — zatrudni zaraz:

— projektantów technologów żywności
ze specjalnością :, . .
przetwórstwa mięsnego i drobiarskiego,
przemysłu tłuszczowego, , 
przemysłu fermentacyjnego, 
przemysłu mleczarskiego,

— inż. budownictwa lądowego
z uprawnieniami.

Informacji udziela Dział Słufb Pracowni­
czych — Poznań, ul. Smoluchowskiego 1/9 —
pokój 411. 5511g

Zakład Budowlano - Remontowy 
Handlu i Usług „ B U D R E M ” 

w Poznaniu, ul. Sieroca 7
PILNIE POSZUKUJE

P O M I E S Z CZENI A 
z przeznaczeniem na cele biurowe 

(w centrum miasta Poznania). 
Zgłoszenia pisemne należy kierować pod 
w/w adresem, względnie telefonicznie 

pod numerem 589-82.
4840-K1

Komunikat
Zarząd Dróg i Mostów w Poznaniu podaje do 
wiadomości administratorom i dozorcom nie­
ruchomości na terenie m. Poznania, że

piasek do zwalczania skutków zimy w 
sezonie 1976/77 został zlokalizowany w na­
stępujących punktach :

ul. ul. Piaskowa 8, Karmelicka przy Kościusz­
ki, Mostowa przy Bohaterów, Zagonowa przy 
Winogrady, Winogrady przy Za Cytadelą, Bro­
nowa przy Piątkowskiej, Żeromskiego przy 
Wawrzyńca, Floriana, Mareelińska przy Buł­
garskiej, Bułgarska przy CPN-ie, Promienista 
przy Grochowskiej, Czechosłowacka przy
Świerkowej

Przyjmę tokarza lub ren 
eistę i ucznia, warunki 
dobre. Nowa Wieś Poznań 
ska k. Swarzędza, ul. Ka­
czorowskiego 12, autobus 
56 z ronda Rataje. 4774g

Gospodyni na probostwo, 
wój. leszczyńskie, potrzeb 
na. Warunki bardzo do­
bre. Oferty „prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4894g.

Warsztat Mechaniki Po­
jazdowej przyjmie ucz­
niów. Czarnkowska 10/12. 

4904g

Przyjmę uczniów do nau­
ki w zawodzie formlerz - 
odlewnik. Warsztat Slusar 
sko - Odlewniczy, Poznań,
Wrzesińska 1. 4308g

Podejmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4944g.

Magister naucza matema­
tyki, fizyki. Ławicki, tel.
400-88. 4968g

Pomoc do lekkich prac 
domowych 1—2 razy w ty 
godniu, chętnie student­
kę przyjmę. Oferty „Pra­
sa’, Grunwaldzka 19 dla 
5073g.

Technik budowlany z u- 
prawnieniami poszukuje 
pracy doraźnej — zleceń. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5074g.

Przyjmę pracę chałupni­
czą oprócz szycia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50»lg.

Księgowa z praktyką — 
przyjmie do domu pracę 
z zakresu księgowości 
lub inną biurową. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5093g.

Przyjmę opiekunkę do 
dziecka — na 3 godziny 
dziennie. Poznań, ul. Het­
mańska 33 m. 7. 5287g

Lakierników 1 uczniów — 
przyjmę. Poznań, Ostrów
ska 355. 5402g

przy Góreckiej, Czwartaków
przy Rolnej, Dolna Wilda przy Olimpijskiej, 
Wiśniowa przy Św. Trójcy, Starołęcka przy Głu­
szynie (pętla autobusowa) i przy Św. Antoniego, 
Głuszyna przy pętli autobusowej (Sypniewo), 
Minikowo przy Baranowskiej, Obotryeka przy 
Szkole, Krańcowa przy kładce dla pieszych, 
Inowrocławska przy Szkole, Kobylepole przy 
Browarze, Forteczna przy Okopowej, Szpaków 
przy Szkole (Kobylepole), Toruńska przy Ino­
wrocławskiej, Szczepankowo przy Skibowej 
i przy Szkole, Wioślarska przy Szkole, Główna 
przy Smolnej, Krańcowa przy Bibliotece, Go- 
plańska przy Warszawskiej, Sródka przy Cy- 
bińskiej, Gorysława — plac przy Polmozbycie, 
Chwaliszewo przy Czartorii, Findera przy 
Krauthofera, Arciszewskiego przy Ogródkach 
Działkowych, Taczanowskiego przy Listopa­
dowej. 4925-K1

Przyjmę jakąkolwiek pra 
cę chałupniczą. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla S114g.

Dozorczyni domu i palacz 
c. o„ małżeństwo, potrzeb 
ni do prywatnego domu. 
Mieszkanie służbowe wzgl. 
zamiana. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5162g.

STRONA

GŁOS — 17 XI 1976

Futro z łapek karakuło­
wych kanadyjskich, czar 
ne, z kołnierzem norki 
platynowe — nowe, roz­
miar średni — sprzedam. 
Wiadomość: tel. 52-12 Star 
gard Szczeciński, dzwonić

Pomocnik fryzjerski (mę- 
Ski) potrzebny, posada sta 
ła. Poznań, ul. Dożynko­
wa 9 (Winogrady), telefon 
20-12-41, wewn. 30 . 5155g

od godz. 20. 5027g

Kalkulatpr 36-działanio- 
wy Tekas Instruments 
SR-50 A, tanio sprzedam. 
Tel. 561-73, po godz. 20.

Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, fizy­
ki, chemii, rosyjskiego. 
Osiedle Powstań Narodo­
wych 31 m. 4, Machalski. 

5176g

Francuskiego lekcje, tłu­
maczenia. Tel. 748-22, Zie
mięcka. 4884g

Poszukuję doświadczone­
go nauczyciela do kon­
wersacji w jeżyku nie­
mieckim. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5386g.

O Samochody

INFORMUJE PT KLIENTÓW

W szczególności polecamy nasze zakłady:
przy
Przy
przy

ul. Słowiańskiej Os. Wielkiegoprzy Października tel. 418-048
otwarty od godz. 8 do 18,

oddzielnych pralnicachw

19
GRODZISKU — przy ul. Szerokiej 11

3
terminie ekspresowym

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG PRALNICZO - FARBIARSKICH „SwlT”

że istnieje możliwość większego niż dotychczas wykonawstwa usług 
prania bielizny.

ul. Polnej 20/22, tel. — 411-230 otwarty od godz. 7 do 18
ul. Przybyszewskiego tel. — 422-59 otwarty od godz. 6 do 20
ul. Swobody 24 — tel. 475-86 otwarty od godz. 6 do 22

które przyjmują 
z wykończeniem 
Śremu — przy 
Środy — przy

bieliznę do prania 
oraz na terenie: 
ul. Zawadzkiego 2 
ul. Wiosny Ludów

POBIEDZISK — przy ul. Kiszkowskiej 
które przyjmują bieliznę do prania w 
i zwykłym.
Zakład przy ul. Swobody 24 przejął także działalność zakładu 
samoobsługowego mieszczącego się dawniej przy ul. Swobody 49.

4959-K1

Pilnie kupię 2 tylne błot­
niki do Warszawy M-20. 
Jerzy Stec, Poznań, Osie­
dle Wielkiego Październi-
ka 5 M m. 134. 5191g

Sprzedam karoserię Fia­
ta 126. Bielawski, Gro­
dzisk Wlkp., ul. Chopina 
9 m. 11, tel. 476. 4843g

Sprzedam Syrenę 103 — 
1969 r., w dobrym stanie. 
Andrzej Achtenberg, Ba- 
borówko, 64-500 Szamotu 
ły. 4864 g

Mercedesa 220 D
dam, w rozliczeniu przyj

sprze- Kupię M-2 własnościowe, M-3 w Kościanie, I pię-

mę tańszy. Piotrowski —
Hetmańska 22. 4971g

Rożnowska, Poznań, ulica 
Lazurowa 16 m. 62.

4661g

Sprzedam Fiata 1500. Wia Kupię mieszkanie M-3 —
domość: Murowana Gośli własnościowe. Oferty — 
na, ul. Młyńska 6. 4797g „Prasa”, Grunwaldzka 19 

---------------------------------------dla 4664g.
Sprzedam Warszawę 223. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5168g.

@ Lokale

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat produkcyjny 
w Lutfc>niu, względnie 2a- 
bikowie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4660g.

------------------------------------------ Spółdzielcze M-2 w Pozna
Przedwojenny samochód • niu, superkomfort, 30 m:, 
chętnie sportowy, również ! zamienię na podobne w
wrak do remontu kupię. 
Oferty — „Prasa”. Grun- 
waldizka 19 dla 4938g.

Szczecinie.

Poszukuję nlekrępujące-
go pokoju w Poznaniu

Oferty „Pra- lub okolicy. Oferty „Pra-
sa”, Grunwaldzka 19 dla ■ sa”, Grunwaldzka 19 dla
5147g.

tro zamienię na M-2 w 
Poznaniu'. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4731g.

O Nieruchomości

B 
B 
B 
B
O.

i Sprzedam w Kaliszu przy 
ul. Południowej działkę 
z pozwoleniem na budo­
wę domu jednorodzinne­
go. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4632g.

Sprzedam mieszkanie włas 
nościowe M-4 Winogrady. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4665g.

Sprzedam działkę pod bu 
dowę z materiałem bu­
dowlanym. Wiadomość —
tel. 20-25-66. 4590g

Kupię domek z wysokim 
parterem. Oferty: "telefon 
422-08, od godz. 19—21.

4679g

ELEKTRYCZNY NADKUCHENNY
ODŚWIEŻASZ POWIETRZA

SKUTECZNIE POCHŁANIA i ODŚWIEŻA
POWIETRZE W KUCHNI
— cena 2.300,— złotych.

„Z IG U11“ import ZSRR

4703g.

SPRZEDAZ PROWADZĄ WSZYSTKIE SKLEPY

4579K1

W P H W zc sprzętem zmechanizowanym 
w Poznaniu i województwie.

Sprzedam dom 3-izbo wy 
z ogrodem na przedmieś­
ciu Poznania, nadające 
się na ogrodnictwo. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 44»lg.

Kupię działkę budowlaną 
względnie domek do wy­
kończenia w Plewiskach 
lub okolicy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4644ig.

Ogród 1.256 ms, oparkanio 
ny, światło, altana, w Po 
znaniu, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5140g.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Koninie, Oddział w Kole, ul. Asnyka 21

ZAKUPI KAŻDĄ ILOŚĆ 
KWIATU S T A T-I C Y. 

Cena do uzgodnienia.
Zgłoszenia prosimy kierować na piśmie, 

lub telefonicznie. Telefon 101-39, lub 101-42
KOŁO. 2409K2

Przetarg
Poznańskie Zakłady Papiernicze ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na adapta­
cyjne roboty remontowo - budowlane o łącz­
nej wartości 400,— tys. zł. oraz prace elektry­
czne wartości 200,— tys. zł.

Wykonanie prac na terenie PZP Fabryka w 
Pleszewie, ul. Poznańska w terminie od IV kw. 
br. do końca I kw. 1977 r.

W ramach prac budowlanych przewiduje się 
wykonanie:

Posadzki betonowej w 
z fundamentami pod 
wskazań inwestora 
Osadzenie okien.
Inne prace murarskie. 

Rozliczenie prac nastąpi

magazynie łącznie 
maszyny według

na podstawie ko-
sztorysów wykonawczych w oparciu o obowią­
zujące cenniki.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Gł. 
Mechanika i Energetyka PZP w Poznaniu, ul. 
Piaskowa 4/5.

W przetargu udział brać mogą przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty prosimy składać do PZP w terminie 
14-dniowym od chwili ukazania się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi 15 dnia po ogłoszeniu.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta wzgl. 

unieważnienie przetargu bez podania przy-
czyn. 4974-K1



SUKIENKI

UWAGA, MIESZKAŃCY RATAJ!
POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

ODZIEŻOWO - FUTRZARSKA
Osiedle Bohaterów II Wojny Światowej 37

Deska

POLECA USŁUGI

W ZAKRESIE

KRAWIECTWA
DAMSKIEGO LEKKIEGO

GARSONKI

BLUZKI
FACHOWO i W KRÓTKIM TERMINIE.

Praca 9 Nauka

4887-K1

Ciągnik Ursus C-28 — 
sprzedam. Nowy Radu- 
szec 3 k. Krosna Odrz.

2527-K2
Suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra 
nia czarne tanio sprze­
dam. Długa 9. ' 5141g
Sprzedam szafę chłodni­
czą, wagi sklepowe, ko­
stium karakułowy. Tel. 
561-92. 6254g

Pomidory „de Barao” 3 
m wysokie niespotykana 
wysoka wydajność oraz 
średniowysokie najwcześ­
niejsze, nasiona 20,— zł 
porcja wysyła za zalicze­
niem ' pocztowym hodow­
ca Stanisław Polak, Sta­
ry Węgliniec, 59-940, wę-
gllniec. 1337p
Sprzedam kożuszek dam­
ski, importowany, tel. 
645-02 w godz. 16—18.

7299g
Sprzedam futro jasne jag 
nięta kołnierz norka, tel.
67-15-18. 7357g

® Samochody
Sprzedani Syrenę 103, Lu­
boń 3, Kościuszki 30, Ma 
ciaszczyk, po godz. 17.

7202g
Zdecydowanie sprzedam 
Fiata 127 p, 1976 r. 13.500 
km, żółty, tel. 706-56 lub 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 6449g.

zaporożca nowego sprze­
dam. Tel. 69-01-65, względ­
nie oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4976g.
Sprzedam Skodę 1102 na 
części, łącznie z ogumie­
niem. Strzecha 38, w nie 
dzielę od godz. 10—14.

5034g
Sprzedam Syrenę 103 z sil 
niklem zapasowym. Czer 
wonak, uL Gdyńska 92 
m. 5. 5095g

• Lokale
Małżeństwo z dzieckiem 
członkowie SM wynajmie 
pokój z używaniem kuch 
ni lub bez. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
M82g.
Młode małżeństwo z dziec 
kłem poszukuje pokoju 
nieumebiowanego. Możli­
wa pomoc w stolarni ja­
ko stolarz. Możliwość za­
płaty z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5022?.
M-S, czteropokojowe, Wi­
nogrady, II ptr., zamienię 
na dwa mieszkania dwu- 
pokojowe lub trzypokojo­
we i pokój, kuchnia od­
dzielne. Oferty ,,Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5085g.

KOZIOŁKI”
TO GRA 

WIELKOPOLSKI! 
5 CYFR Z 49.

CO TYDZIEŃ LOSOWANIE! 
500.000,— ZŁOTYCH.

TO NAJWYŻSZA WYGRANA!
Cala Wielkopolska Gra w o x I o ł k i* 

.KOZIOŁKI” TO NASZA GRA! 
5033-K1

Bydgoszcz: spółdzielcze
M-4 zamienię na równo­
rzędne w Poznaniu. Ofer 
ty: Biuro Ogłoszeń, Po­
morska 1, 85-046 Byd­
goszcz „261”, 2525-K2

Telewizory naprawiam, 
tel. 565-38 Kopański.

5259g

O Nieruchomości
Kupię ogródek pracowni 
czy nowy, bezdrzewny. 
Tel. 67-10-87. 6177g
Słupca! Sprzedam dom 
wyłączony. Informacja: 
Września, tel. 232.

1319p

Czyszczenie, trzepanie dy 
wanów, mebli tapicero­
wanych na miejscu u 
klienta. Tel. 454-69 rano- 
wieczorem, Łukomska.

5532g

Pomoc domową przyjmę 
na bardzo dobrych waran 
kach. Wysokie wynagro­
dzenie — osobny pokój. 
Tel. 440-09 lub Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6006g.
Rusycyści przygotowują 
do egzaminów, udzielają 
korepetycji. Michniewicz, 
Gronwaldzka 41a m. 3.

7356g

Przyjmę pracownicę do 
szycia galanterii. Groma­
dzka 2, Warsztat.

6333g

Przyjmę pracę w charak­
terze pomocy domowej. 
Jestem czysta, spokojna, 
umiem gotować. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
cDa 1329n.
Pomoc do 2 dzieci po­
trzebna zaraz. Dom łekar 
ski. Ostroroga 27 m. 1.

«639g

Dnia 14 listopada 1976 roku, zmarł nagle prze­
żywszy lat 53. nasz ukochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek

ppłk. STANISŁAW DRWIĘGA
oficer LWP, odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi, Złotym Medalem „Siły Zbrojne w Służbie 

Ojczyzn y”. '

Pogrzeb odbędzie się dnia U bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążona \
żon* « rodziną

Prosimy o nieskładanle kondolencjl.
7454g

Dnia 14 listopada 1976 roku, zmarł nagle prze­
żywszy lat 53, nasz serdeczny kolega i przyja­
ciel

ppłk STANISŁAW DRWIĘGA
Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi. Brą­
zowym Krzyżem Zasługi. Medalem za Odrę, 
Nysę i Bałtyk, Medalem za udział w walkach o 
Berlin, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Zło­
tym Medalem Siły Zbrojne w Służbie Ojczyzny. 
Srebrnym Medalem za Zasługi dla Obronności 

Kraju.

Część Jego

Dowództwo, Kadra i pracownicy cywilni 
Wojskowej Komendy Uzupełnień Poznań 1.

tDnia 13 listopada 1976 roku, zmarł nagle mój 
drogi mąż. ojciec', brat, teść, dziadek i wu­
jek przeżywszy lat 69, śp.

JÓZEF BILEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

tona z rodziną

uL Głogowska 193 m. 3. 2114-U3

tDnia 13 listopada 1976 roku, zakończyła swe 
pracowite i pełne poświęcenia życie, opa­

trzona Sakramentami św,, przeżywszy lat 75, 
moja najdroższa żona, matka, teściowa i bab­
cia. śp.

FRYDERYKA MARTA KROLL
z domu Golis*

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu janikowskim. .

W głębokim żalu pogrążony
mąt z rodziną

ul. Grunwaldzka 389. 3113-113

tDnia 13 listopada 1976 roku, zmarła nagle 
przeżywszy lat 75 siostra i ciocia

WŁADYSŁAWA BIENERT
z Tomaszewskich

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. T5 
z kaplicy na cmentarzu winiarskim przy ul. 
Piątkowskiej.

W smutku pogrążona

ul. Poranek 17 B m. L 7457g

X Dnia 15 listopada 197« roku, zmarła po dłu- 
I giej chorobie opatrzona Sakramentami św. 
przeżywszy lat 96, nasza ukochana matka, te­
ściowa, babcia i prababcia, śp.

STEFANIA SELL
z domu Grzybowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

Osiedle Lecha 76 m. 4. M17-U3

Kupno Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 7403g.
Kolekcjoner kupi przed­
wojenne monety polskie, 
niemieckie, inne starocie. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 4921g.
Kupię 10 mb lentexu 
deskopodobnego. Telefon 
604-01 od godz. 17.

7511g

Kupię bony PeKaO, tel.
33-09-W od godz. 18.

7459g
Skupuję odpady świec, 
parafiny oraz innych wo­
sków. Informacje Po­
znań, tel. pod nr 67-91-10, 
lub Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 5968g.

Akordeon Weltmelster 
sprzedam lub zamienię 
na wykładzinę dywano­
wą. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7224g.

Dnia 13 listopada 1976 roku, emarł wychowa­
nek naszego Przedszkola

MACIEJ ZAWADZKI
Stroskanej Rodzinie wyrazy serdecznego 
współczucia składają

Dyrekcja, dzieci, pracownicy 
i Komitet Rodzicielski 

Przedszkola Wyższej Szkoły 
Służb Kwatermistrzowskich w Poznaniu. 

7455g

tDnia 13 listopada 1976 roku, zmarła po dłu­
giej chorobie moja troskliwa i ukochana 
żona, śp.

ŁUCJA BARCEWICZ
z domu 8 tran a

W smutku pogrążony

Pogrzeb odbędzie się dnia U bm. o godz. 1X05 
na cmentarzu janikowskim.

ul. Szamarzewskiego 26 a..

mąż z rodziną

3108-U3

tDnia 16 listopada 1976 roku, zmarł w Bogu 
w wieku lat 66, nasz kochany mąż, ojciec, 

teść i cbiiadek. śp.

PAWEŁ OLEJNICZAK
Uczestnik II wojny światowej, członek ZBoWiD 
były długoletni radny i sołtys wsi Zielątkowo, 
aktywny działacz Ochotniczej Straży Pożarnej, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Brązowym Medalem „Zasłu­
żonym na Polu Chwały”, Medalem za udział w 
walkach o Berlin, Medalem za Odrę, Nysę i 
Bałtyk, Medalem za Warszawę 1939—1945, Me­

dalem Zwycięstwa i Wolności 1945 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu janikowskim.

Zona z rodziną
3112-U3

tDnia 15 listopada 1976 roku, zmarł nagle na­
maszczony Olejami św. mój najdroższy mąż, 

brat, zięć, szwagier i wujek przeżywszy /lat 54, 
śp. 1

WŁADYSŁAW SAWCZUK
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 1^.15 

na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy >0 nieskładanle kondolencji,

ul. Promienista 119 m. 8. 3116-U3

tDnia 14 listopada 1976 roku, zmarła po cięż­
kich cierpieniach w wieku 85 lat, nasza 

ukochana, śp.

JÓZEFA MICHALAK
z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

tik Reja 2 m. 6. 3107-U3

tDnia 14 listopada 1979 roku, zmarł opatrzony 
Sakramentami św. przeżywszy lat 85, nasz 
drogi ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

MARCIN WILK
powstaniec wielkopolski, oficer Wojska Polskie­
go, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieśkładanie kondolencji, 
ul. Głogowska 35 m. 5.
Autobus na cmentarz — przed domem żałoby 
o godz. 11.45. 7553g

Sprzedam Skodę S-100, 11 
piec 1976. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 7402g.
Sprzedam Fiata 126p, od­
biór Polmozbyt, telefon 
33-09-01 od godz. 18.

745«g

Sprzedam Skodę Okta- 
wia 440, stan dobry. Da­
niela Mączkowska, 62-243 
Gorzykowo koło Gniezna. 

1306p
Sprzedam Nysę 501, stan 
bardzo dobry. Śmigielski, 
66-400 Gorzów, Puszkina 6
tel. 742-95. 1330p

I ptr. Jeżyce, z małym 
dozorstwem stare budów 
nictwo na 2 lub 3 poko­
je, samodzielne, budow­
nictwo obojętne. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6136g.
Pilnie kupię mieszkanie 
własnościowe M3 w Ostro 
wie, Krotoszynie lub Ka­
liszu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1314p.
Członkowie SM, małżeń­
stwo wynajmie mieszka­
nie na dwa lata. Telefon 
621-55 lub Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 6833g.
Pracująca (wyższe studia) 
wynajmie M-2 łub samo­
dzielny pokój. Peryferie 
wykluczone. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
74Mg.

W dniu 8 listopada 1976 roku, w wieku 87 lat, 
zmarł we Wrześni

ppor. rez. TEODOR GACEK
były organizator i dowódca plutonu w Powsta­
niu Wielkopolskim, oraz więzień obozu koncen­
tracyjnego w okresie II wojny światowej, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem Pow­

stańczym i Srebrnym Krzyżem Zasługi.

O czym zawiadamia

tDnia 14 listopada 197« roku, po eięźkich 
. cierpieniach zmarła opatrzona Sakramenta­

mi św. przeżywszy lat 83, nasza ukochana ma­
ma, siostra, teściowa, babcia, p/r a babcia i cio­
cia

z Knasieckich
HELENA GARCZYK

Pogrzeb odbędzie Się w drrlti M hm. o godzi­
nie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążone

ul. Zakręt 12 m. 1.

Działkę rekreacyjną nad 
Jeziorem Kierskim zaraz 
kupię. Tel. 529-79, od 
godz. 19. 6334g
Rozpoczętą budowę dom- 
ku jednorodzinnego — 
projekt indywidualny w
Zielonej Górze sprze-
dam. Oferty pisemne Biu 
ro Ogłoszeń, Zielona Gó­
ra, Niepodległości 25, dla
5176-G. 2526-K2
Kupię mały domek lub 
część domku. mam do e- 
wentualnej zamiany mie­
szkanie 2 pokoje. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4819®.
Sprzedam parcelę 900 m* 
Osiedle Plewiska. Poznań 
ska 30, za sklepem w le-

4861g
Kupię działkę w Puszczy 
kowle lub okolicy od 
600—1000 m*. Oferty: Ha­
lina Szymańska, Poznań, 
Modrzewiowa 46 m. 4.

4875g

Fartuchy do samochodów 
„Dacia” sprzedaje Dom 
Towarowy, Kościelna 12, 
zakładam — Sosnowa 35.

____________ ______ 47_55g
Wykonuję rysunki tech­
niczne w tusizu. Telefon 
32-01-28, Krawczyk. 651&g
Uwaga Automobliliścit
Okrętowymi farbami w
kolorach
serwujemy

pędzlem kon-

Znakomitym 
zielonym lub

podwozia, 
granatem 
orzecho-

wym oraz znanym elasty 
cznym lakierem aluminio 
wym. Kolory ułatwiają 
kontrolę stanu podwozia 
podczas mycia. Malowa­
nie pędzlem podnosi wy­
bitnie jakość zabezpieczę 
nia. Konserwujemy tylko 
wewnątrz centralnie o- 
grzewanego kilkustanowl 
skowego warsztatu. La­
kiernia Samochodów Po­
znań — Moraska 13, daw 
ne Piątkowo — kierunek 
restauracja Hacjenda, Nę
dzyńskL 657Sg
Zakład instalacji sanitar­
nej i ogrzewania przyj­
muje nowe zlecenia. Ze­
non Bochiński Przeźmie­
rowo Rynkowa 59.

7307g

7406g

zgubiłam

tel. 66-59-16.

mąż « rodziną

74W

mój
teść

16.30

żena i rodsina

Dnia 16 bm. około godz.
17 przy budynku „Prasy*

Zakład malarski przyjmie 
zlecenia. Teł. <503-61, P»o-

Zgubiono prawo jazdy 
kat. III amatorskiej i ciąg
nikowe na nazwisko 
sław Wojtkowiak, 
Ceradz Kościelny, 
poznańskie.

wo.

Zsruby 9 Różne

pamiątkowa.

7438g

karz. 4531g

ul. Śniadeckich 11.

czarną, prostokątną zapal 
niczkę. Uczciwego znalaz 
cę batdzo orosszę o zwrot

Kupię parcelę budowla­
ną. Tel. 66-01-65, względ­
nie oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4978g.

Czę- 
zam. 
woj. 
4678g

Kupię domek jednorodzin 
ny na przedmieściu Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5029g.

2H1-U3

córki z mężami i rodzina
7453g

x W dniu 13 listopada 1976 rofcu. odeszła od 
F nas na zawsze moja najdroższa, nasza naj­
ukochańsza mamusia i teściowa

KAZIMIERA STANKOWSKA
z domu Adamiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 14.1 
na cmentarzu na Janikowie.

W smutku pogrążony

Prosimy o nieskładanie kondoienejl.

ul. Wroniecka 2/3. m.

x Dnia 15 listopada 1976 roku, zmarł przeżyw- 
I szy lat 74, śp.

dr med. HENRYK MACKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie' się dnia 17 bm. o godz. 15, 

na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w żałobie

3115-U3

tDnia 15 listopada 1976 roku, zakończył swo­
je pracowite życie, przeżywłnsy lat 64,

ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec, 
i diiadek, śp.

MARIAN MATECKI
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz- 
na cmentarzu w Zabikowie.

Pogrążane w bólu

Luboń, Świerczewskiego 17 a. 7460g

tDnia 14 listopada 1976 roku. zmarła prze­
żywszy lat 82, nasza kochana ciocia, śp-

ANTONINA PALUSZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia M bm. o godz. 13.39 

na cmentarzu junilkowskiim.

W głębokim smutku pogrążona

tw dniu 13 listopada 1976 roku, zmarła ko­
chana żona, mama, teściowa Ł babunia

JADWIGA ZWIERNIK
Pogrzeb odbędzie się

na cmentarzu na Mi los to wie.
dnia 17 bm. o godz. 14

W smutku pogrążona

en
7304g

0 Matrymonialne
Panna magister czterdzie 
stoletnia poślubi odpo­
wiedniego wysokiego ka­
walera, wdowca. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2452g.
Panna, 39-letnia, wzrost 
170 cm, wykształcona po­
siadająca mieszkanie, po­
zna kawalera z wyższym 
lub średnim wykształce­
niem. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2729g.
Rozwiedziony, nie z włas 
nej winy, 40-letnl, przy­
stojny, ■żyykształcenie śred 
nie, bez zobowiązań, po­
siadający samochód, po­
zna panią do lat 40 w 
celu matrymonialnym. 
Zdjęcia mile widziane — 
zwrot zapewniony. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 4905g.

Starsze, bezdzietne mał- 
żeństwo posiadające 'na 
średnim poziomie 12 ha 
gospodarstwo rolne, przy 
sposobi panienkę jako 
własną, wiek 15—18 lat, 
kochającą rolnictwo. 
Krewni mile widziani. 
Zg’oszenia proszę kiero­
wać Jan Hałasińśkl, Drób 
nln 8 poczta Krzemienie 
wo, woj. leszczyńskie.

1312p

Panna, 26-letnia, dobrego 
charakteru, pozna pana 
do lat 30. Zdjęcia mile 
widziane, dyskrecja za­
pewniona./ Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5062g.
Dla samotnych oferty
w Biurze Matrymonial­
nym „Swatka”, 90-434 
I.ódż, Piotrkowska 138.

2401-K2

ESS

+ W dniu 15 listopada 1976 roku, zakończył 
swoje pracowite życie, po ciężkich cierpie­

niach nasz najdroższy mąż, ojciec, brat, stryj, 
szwagier i dziadek, śp.

JAN SROKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. .o godz. 11.10 

na cmentarzu górczyń^tim.

W głębokim żalu pogrążone

łona, dzieci i rodzina
7451g

tDnia 13 listopada 1976 roku, zmarła opatrzo­
na Sakramentami św. nasza ukochana ma-

ma, teściowa i babcia, przeżywszy

ZOFIA MOCNA
z domu Malicka

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. 
na cmentarzu w Puszczykowie.

W smutku pogrążona'
córka

lat 75, śp.

o godz. 12

z rodziną

7461g

Dnia 14 listopada 1976 roku, zmarła nagle 
przeżywszy lat 66, nigdy niezapomniana sio­

stra, szwagierka i ciocia, śp.

ZOFIA KAŻMIERCZAK
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi

Pogrzeb odbędzie się dnia U bm. o godz. 11 JO 
na cmentarzu górczyńśkim.

W głębokim smutku pogrążona

7557g

X Dnia 14 listopada 1976 roku, zmarł w wieku 
T 86 lat, opatrzony Sakramentami św. nasz 
kochany brat, wujek i szwagier

MARCIN KNYPIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 

o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim,.

W smutku pogrążona

ul. Głogowska 106 m. 4.



LISTOPAD Grzegorza
1 m Salomei

Środa Słońce: 7.04—15.46

t TEATKV
POZNAN

OPERA — g. » „Barom cygań­
ski”.

MUZYCZNY — g. 19 „Cygańska 
miłość”.

POLSKI — g. 19 „Ułani”.
NOWY — g. 19 „Awantura w 

Chioggi”.

KALISZ
TEATR im. W. BOGUSŁAW­

SKIEGO — „Perła”.

Ł KINA ~1
CHODZIEŻ Noteć: „Baśń o jas 

Bym sokole** i „Gdy nadchodzi 
wrzesień”.

CZARNKÓW: „Samotny detek­
tyw McQ”.

GNIEZNO Lech: „Flic story”; 
Polonia; „Byliśmy tacy zakocha­
ni”.

GOSTYŃ: „Ucieczka Mr McKin- 
ley*a”.

GÓRA: „Czterej muszkietero­
wie” i „Niewierna żona”.

GRODZISK: „Safari 5000”.
JAROCIN: „Oni walczyli za oj­

czyznę”.
KALISZ Kosmos: „Widmo wol­

ności”; Oaza: „Biały baszłyk”, 
„Baśń o jasnym sokole” i „Dersu 
lizała”; Stylowe: „Po sezonie” i 
wPirat”; Syrena: „Bohater na­
szych czasów” i „Przygoda żół­
tej walizeczki”.

KĘPNO: „Yuriko — moja mi­
łość”.

KOŁO: „Żądło”.
KONIN Centrum: „Katarzyna 

I jej córki”; Górnik: „Niewolni­
ca miłości”.

KOŚCIAN: „Cichy Don”.
KROTOSZYN: „Syn”.
LESZNO: „Piętaszek i Robin­

son”.
NOWY TOMYŚL: „Słodko i 

gorzko”.
OBORNIKI: „Jeździec bez gło­

wy” i „Wtedy powiedziałem nie!”.
OSTRO W Roma: „Brunet wie­

czorową porą”; Słońce: „Ojciec 
chrzestny”, „Gdzie się podziała 
VII kompania” i „Hamlet” cz. I 
1 n.

OSTRZESZÓW: „Kalina czer­
wona”.

PILA Iskra: „Znachor* 1 „Pro­
fesor Wilczur”; Koral: „Dzień sza 
tańczy”.

RAWICZ: „To niemożliwe”.
SŁUPCA: „Od siedmiu wzwyż”.
SYCÓW: „Chinatown”.
SZAMOTUŁY: „Policjanci” i 

„Na tropie sokoła”.
ŚREM Klubowe: „Gorący śnieg”; 

Słonko: „Biały baszłyk”.
ŚRODA: „Zdolny do wszystkie­

go” 1 „Troje ze skrzydlatego 
pułku”.

TRZCIANKA: „Nie ma sprawy”.
TUREK: „Ostatnie zadanie”.
WAŁCZ: „Brunet wieczorową 

porą”.
WĄGROWIEC: ,Ąnna i koman­

dor”.
WIERUSZÓW: „To niemożli-

' WRZEŚNIA: „Nie ma sprawy”.
WSCHOWA: „Miłość w godzi­

nach nadliczbowych”.
ZŁOTOW: „Oni walczyli za oj- 

«xyznę”.

K HADin I

PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Opolskie propo­
zycje muz.; 9.05 Dla kl. I i II 
(wy eh. muz.): „Zaśpiewajmy ra­
sem z kotem”; 9.25 Gra kapela 
ze Stojeszyna; 9.30 Moskwa z me 
lodią i piose.nką; 9.45 Śpiewa 
„Mazowsze”; 10.08 Dedykacje mu­
zyczne dzieciom; 10.30 „Lalka” — 
tragm. pow. B. Prusa; 10.40 Kla­
sycy be-bopu; 11.12 Mozaika pol­
skich melodii; 11.30 Rzeszów na 
muz. antenie; 12.25 Rzeszów na 
muzycznej antenie; 13 Z nagrań 
Fetersona; 13.15 O zdrowiu dla 
zdrowia; 13.35 Polskie pieśni i tań 
ce weseln; 14 V. Menuhin dy- 
ryguje Uwerturami Schuberta; 
14.25 Rytmy młodych; 15.10 Z poi 
skiej fonoteki; 15.35 Operetka, 
jej twórcy i wykonawcy; 16.11 
Propozycje do Listy Przebojów; 
16.35 Radio Roma prezentuje; 
17 Radiokurier; 17.20 Parada pol­
skiej piosenki; 18 Muzyka i Ak­
tualności; 18.30 Przeboje non stop; 
19.15 Polskie zespoły jazzowe; 20.05 
Naukowcy — rolnikom; 20.20 
Gwiazdy radzieckiego gkranu; 
21.18 Koncert chopinowski — re­
cital Johna Hendricksona; 22.20 
Śpiewa H. Kunicka; 22.30 Uczeni 
w anegdocie — E. Gibon — histo 
ryk angielski; 22.45 Muz. kącik 
wspomnień; 23.10 Korespondencja 
z zagranicy; 23.15 Muz. polskiego 
klasycyzmu.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3. 4, 5, 
8, 9. 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 
22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Polskie ork. 
i soliści; 8.35 My 76; 8.45 Muzyka 
spod strzechy; 9 Wybitni pianiści 
radzieccy, jako klawesyniści; 10 
Wspominamy debiuty — „O po­
czątkach swojej twórczości mówi 
M. Pilot; 10.30 Pianista Igor Zu­
ków; 11 Kompozytorzy i ich ucz­
niowie; 11.35 Muz. lud. Mołdawii; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Antykwariat z kurantem — 
„Koń i~szabla” — gawęda; 12.45 
Pieśni F. Schuberta do słów 
Goethego; 13 Dla kl. I i II (język 
polski): „W listopadzie pusto w 
sadzie”; 13.20 H. Berlioz — Uwer­
tur* op. 9 „Karnawał rzymski”; 
13.59 Piosenki znad Sekwany; 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.25 Muzyka; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 Popu 
lamę sonaty fortep. Beethovena; 
16.10 Moda i piosenka; 16.30 Mel. 
x musicali; 16.40 Magazyn infor­
macyjny; 16.50 Radioexpress; 17 
Muzyka ludowa pozaeuropejska; 
17.20 Rep. literacki: „Mój dom w 
górach”; 17.40 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Histo

A 
I
ASTRON A

GŁOS — 17 XI 1976

Przedświąteczne 
kiermasze

Konińskie

Mali przyjaciele przyrody
Jeśli zieleń uznamy za symbol przyrody, to Szkoła Pod­

stawowa nr 2 w Turku jest najbardziej „zieloną” w kraju. 
Działające w niej od 15 lat kolo Ligi Ochrony Przyrody pro­
wadzone obecnie przez nauczycielkę biologii — Kazimierę 
Kozłowską, poszczycić się może m. in. dwukrotnie zdoby­
tym I miejscem w Ogólnopolskim konkursie na, „Najlepiej 
pracujące szkolne koło LOP” w roku szkolnym 1973/74 i 
1974/75. O jego popularności wśród młodzieży świadczy fakt, 
że spośród 871 uczniów do LOP przynależy 555. Pracują

Systematycznie prowadzi się 
konkursy, np. „Bądź zdrowy* 
„Moje drugie śniadanie w szko 
le”. Propaguje się higienę oso­
bistą, mycie zębów. Każda ak­
cja ma swe odbicie w prowa­
dzonej od początku istnienia 
koła kronice. Są tam i zdjęcia 
z licznych wycieczek przygoto-; 
wywanych za zarobione pienią 
dze. Członkowie koła LOP sta 
rają się też zainteresować swą 
działalnością młodych spoza

pi a dkr-es przedświąteczny 
handel zgromadził wie­

atrakcyjnych towarów pro 
dukcji krajowej oraz z im-
le

portu. Przygotowywane są ze­
stawy upominków na Miko­
łaja i pod choinkę.

W Poznaniu czynny jest od 
niedawna w hali targowej nr 
8 kiermasz gwiazdkowy Woje 
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego. Kolej 
ne kiermasze rozpoczną się w 
najbliższych dniach. WPHW 
zorganizuje je przede wszyst­
kim w zakładach pracy, m. in. 
w Zakładach Przemysłu Meta 
lowego „H. Cegielski”, Poznań 
skiej Fabryce Maszyn Żniw­
nych, Zakładach Metalurgicz­
nych „Pomet”, Fabryce Kos­
metyków „Polleria - Lechia”, 
Poznańskich Zakładach Kon­
centratów Spożywczych „Ami 
no” oraz w ,Stomilu”. W wo­
jewództwie poznańskim kier­
masze gwiazdkowe dla załóg

zakładów pracy odbędą się w 
Gnieźnie, Grodzisku, Nowym 
Tomyślu, Swarzędzu, Szamo­
tułach i Wrześni. Zaintereso­
wanie tą formą zaopatrzenia 
świątecznego wykazały także 
niektóre państwowe gospodar 
stwa Toinę.

Również gastronomia przy­
gotowuje się do okresu przed 
świątecznego; zamierza zorga 
nizować w Poznaniu 25 kier­
maszów cukierniczych, 15 — 
garmażeryjnych oraz 20 kier­
maszów cukierniczo-garmaże- 
ryjnych dla zakładów pracy.

(pik)

Na zdjęciu: w hali targowej nr 8 
czynny jost kiermasz gwiazdkowy 

WPHW.
Fot. — H. Kamza

oni w 7 sekcjach.
Różne są formy działania 

młodych. Biorą przede wszyst­
kim udział w licznych czy­
nach. Tak dla szkoły, jak rów­
nież w mieście i okolicy. Tyl­
ko w tym roku posadzili 72 000 
drzewek na terenach pogórni- 
czych kopalni „Adamów”, od 
lat opiekują się przyległym do 
szkoły parkiem Wiosny Lu­
dów. Porządkują go, rozwie­
szają i czyszczą co roku budki

lęgowe dla ptaków. Każda kia 
sa opiekuje się karmnikiem 
dla ptaków, sama gromadzi po 
karm. Zimą wyłożono również 
68 karmników dla ptaków w 
mieście, pięć zaś dla bażantów 
i kuropatw.

Młodzi członkowie LOP z 
Turku na rzecz środowiska

szkoły. M. in. powołali i pro­
wadzą w przedszkolach nr 1, 
2 i 3 w Turku grupy miłośni­
ków przyrody.

Wkrótce, z nastaniem 'zimy, 
jak co roku jeździć będą za

W Gnieźnie
Miliardowe obroty 

placówek „Społem
Około 140 placówek handlo 

wych i usługowych różnych 
branż działa obecnie w Gnieź 
nie pod szyldem „Społem”. U- 
zyskują one — dzięki dobre­
mu zaopatrzeniu i licznym 
inicjatywom usprawniającym, 
obsługę klientów — coraz wyż 
sze obroty. Tegoroczna ich 
wartość osiągnąć ma rekordo 
wą kwotę miliarda złotych! 
Pod tym -względem tamtejszy 
Oddział „Społem” zajmuje II 
miejsce w województwie — 
po Poznaniu. Na następne ła­
ta zaplanował *on dalsze zna­
czne zwiększenie obrotów.

(bop)

Poznańskie

List ze wsi

Gospodarskie inicjatywy
rakoniewickiej

Dumą Gminnej Spółdzielni 
w Rakoniewicach i ca­

łego miasteczka jest od nie­
dawna okazały dom handlowy 
którego pozazdrościć może wie 
le większych miejscowości 
Także pod względem zaopatrzę 
nia. Ubrać się tam można ód 
stóp do głowy — nic przeto 
dziwnego, iż po zakupy zjeż­
dżają mieszkańcy wielu gmin 
województwa poznańskiego.

Spółdzielnia chce teraz ma­
łe sklepy pozostawione po tych 
branżach, które przeniesiono 
do nowego pawilonu, przezna­
czyć na potrzebne punkty usłu 
gowe. A w przyszłym roku 
planuje rozpoczęcie budowy 
dużej restauracji na 240 miejsc, 
która wreszcie rozwiąże próbie 
my tamtejszej gastronomii. 
Nie są to jednak jedyne ini­
cjatywy GS.

W Jabłonnie, gdzie wielu 
rolników zdaje ziemię na

Skarb Państwa i produkcja 
spadła, spółdzielnia dyspono­
wała wybudowanym niedawne 
obszernym magazynem. Gospe 
darska dyskusja z rolnikami 
spowodowała, że postanowio­
no puste pomieszczenia prze­
znaczyć na ubojnię nutrii, któ 
rych sporo hoduje się w tym 
rejonie. Pńżez pół roku zaadap 
towano cały obiekt i wyposa­
żono w niezbędne urządzenia; 
w rekordowym tempie przepre 
wadzono wszystkie te prace.

Obecnie dokonuje się tam 
uboju tych zwierząt skupowa­
nych w gminach: Buk, Gro­
dzisk, Nowy Tomyśl, Opaleni­
ca, Rakoniewice i Stęszew, a w 
planach przewiduje się obję­
cie skupem całego woj. poz­
nańskiego i leszczyńskiego. W 
pierwszym miesiącu dostarczę 
no do Jabłonnie około 5000 
nutrii, a liczba ta będzie sys­
tematycznie wzrastać, co urno

ria: .,Ruś Kijowska — jedno z 
państw słowiańskich; 17.55 Redak­
cja Muzyki Poważnej przedstawia 
„Kwartet Wilanowski”; 18.40 Pod
skrzydłami Hermesa; 19 Gitara kia 
sycznd i
Teatr PR 
Koncerty 
Bacha w

jej mistrzowie; 19.30
— „Ziemia płonie”; 21 
Brandenburskie J. S.

______ „ nagraniach Angielskiej
Ork. Kameralnej; 21.50 Chansons
Clementa Janneąuina śpiewa Ze­
spół Wokalny Rogera Blancharda; 
22 Magazyn studencki; 23 Redak­
cja Muzyki Poważnej przedstawia 
„Kwartet Wilanowski”; 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Redakcja 
Muzyki Poważnej przedstawia 
„Kwartet Wilanowski”.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 11.30. 13.30, 

PROGRAM III

18.30, 21.30, 23.30.

8.05 Kiermasz
płyt wytwórni Opus; 8.30 Co kto 
lubi; 9 „Sześć dni Kondora” — 
pow.; 9.10 Jazz - rock —zesp. Chi­
cago; 9.30 Nasz rok 76-ty; 9.45 Pie­
śni i arie Johna Dowlanda; 10.35 
Soul bez słów; 11 Zycie rodzinne; 
11.30 Jazz na głosy; 12.25 Za kie­
rownicą; 13 Powt. z rozrywki; 13.50 
Siad człowieka; 14 J. Marchwiński 
kameralista doskonały; 15.10 Jak 
w starym kinie; 15.30 Herbatka 
przy samowarze; 15.50 „Blues o do 
mowym przyjęciu”; 16 Rozszyfro­
wujemy piosenki; 16.20 Powraca­
jący temat „Karawana”; 16.45 Nasz 
rok 76-ty; 17.05 Muz. poczta UKF; 
17.40 Pisarz miesiąca — T. Nowak; 
18 Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Pocztówka dźw. 
z Paryża; 19 Pow w wyd. dźw. 
„Droga przez mękę”; 19.35 Opera 
— W. A. Mozart „Wesele Figara”; 
19.50 „Sześć dni Kondora” — pow.; 
20 Granice muzyki; 20.40 Chet Ba­
ker śpiewa; 20.50 „Zgryz” — ma­
gazyn; 21.50 Chet Baker gra; 22.08

GS
żliwi skierowanie na rynek dc 
datkowych ton mięsa. Docelo­
wo miesięczna produkcja wy­
niesie 2000 sztuk. Podjęto w 
związku z tym zamiar zbudo-
wania tam przetwórni, 
specjalizowałaby się w 
bie wędlin z nutrii.

Na razie jednak nie 
Jabłonnie przetwórni,

która 
wyro-

ma w 
więc

Śpiewa — B. Powelł; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Tematy je­
sienne; 23.05 Czas rolnika; 23.50 
Śpiewa S. Fouchet.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, M.»,
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: — 6.45 Radio- 
express; 11 Dla kl. III lic. (jęz. 
polski) „Prawda i plotka o Wa­
welu” — rep.; 11.30 L. Janacek: 
fragm. op. „Z domu zmarłych”; 
11.55 Gra „Rama 111”; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13.15 Z radiowej fonoteki 
muz.; 13.50 Dla kl. I lic. (język 
polski) „Reformatorzy”; 14.25 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny; 15.05 
Książki, które na was czekają; 
15.35 Z teatralnego afisza; 15.55 
Aktualn. Kultur.; 16.05 Muzyka K. 
Szymanowskiego; 16.40 Słuchacze 
piszą — my odpowiadamy; 16.50 
Radioexpress; 17 Zespół B. Har­
dego; 17.15 Aud. dokument.; 18 
„Nigdy nie myśjałem, że będę ar­
tystą’*; 18.25 O zdrowie człowieka 
— rep.; 18.40 Postawy i wzory — 
„Czy podróże zawsze kształcą”?; 
19 Ekonomia na co dzień; 19.15 
Jęz. hiszpański; 19.30 Studio stereo 
zaprasza; 22.15 Tajemnice materii 
— Promieniowanie nadfioletowe; 
22.39 Mistrzowie lekkiej batuty.

WIADOMOŚCI: 12, 16.

K TELEWIZJA j

PROGRAM 1: 6 — TTR — Język 
polski — Bolesław Prus, 1. 30; 
6.30 — TTR — Mechanizacja rol­
nictwa: „Mechanizacja, opylanie 
roślin i zaprawianie roślin”, 1. 27; 
7.30 — „Czyja wina” — fab. film 
węg.; 9 — Chemia, kl. VII: 
„Wróg metali”; 10 — Historia,

przepracowali 422 godziny. . ,- , -
Przez 204 porządkowali pasy miasto, by wykładać karmę w 

■“ „swoich” paśnikach dla zwie­
rząt leśnych i ptaków. Potem, 
wiosną wokół szkoły zakwitnie 
300 nowych krzewów róż, po­
darowanych szkole przez wła­
dze miasta za pomoc i współ­
pracę młodzieży szkolnej zrze 
szonej w kole LOP. (woj)

przeciwpożarowe. Współpracu­
ją z zakładami pracy i insty­
tucjami. Bywa, że członkowie 
Straży Ochrony Przyrody mu­
szą alarmować Sanepid o za­
truciu wód; sporządzono też 
listę kominów zatruwających 
powietrze w mieście.

mięso wędruje w Polskę. Po­
czątkowo szukano nabywców, 
ale kiedy ci spróbowali wędlin 
z nutrii z dodatkiem wieprzo­
winy, które przy tym są ta­
nie, nie wszystkich można te­
raz zaopatrzyć. Przed sklepem 
w Rakoniewicach zaczęły się 
ustawiać kolejki, wątróbki 
przedtem przeznaczane na pa­
sze — stały się dla smakoszów 
prawdziwym -rarytasem. Do ja 
dłospisów wielu zakładów ga­
stronomicznych w tym rejonie 
zaczyna się też wprowadzać 
dania z nutrii, (bop)

ESBKKSB

kl. V: „Złoty wiek Aten”; 11.05 — 
Fizyka, kl. VIII: „Elektrony”; 
12.45 — R-TV Szkoła Średnia — 
Chemia: „Budowa atomów a wła­
ściwości chemiczne pierwiastków”,
1. 10; 1 
ślin: 
płynne 
NURT

.25 — TTR — Uprawa ro- 
,Składniki organiczne i

gleby”. 7:
Matematyka:

15.50 — 
„Potęgi”.

Wykład prof. dr. Zbigniewa Se- 
madeni; 16.30 — Dziennik (kol.); 
16.40 — „Obiektyw”; 17 — Dla dzie 
ci — Zgadywanki obrazkowe; 17.30 
— Losowanie Małego Lotka; 17.45 
— „Rady, informacje, opinie...”; 
17.55 — Lektury Pegaza; 18.10 — 
Studio Sport — Piłka nożna: Wło­
chy — Anglia; 19 — Dobranoc dla 
najmłodszych i program dla mło
dzieży; 19.30 — Wieczór z 
niklem (kol.); 20.40 — Kino 
Kujących Filmów: „Rodzina

dzien- 
Intere 
Luba- 
ZSRR 
(kol.);

winow” — film fab. prod.
(kol.); 22.15 — Dziennik
22.30 — Studio Sport — Eliminacje
do mistrzostw świata w piłce noż­
nej: Portugalia — Dania.

PROGRAM 2: 15.55 — Język fran 
euski, L 35; 16.30 — „Co dalej 
maturzysto?”; 17 — „W cieniu no-
cy” — 
gar skiej

film fab. prod. IV buł-
18.40 .Teleskop”; 19

— Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży; 19.30 — 
Wieczór z dziennikiem (kol.); 20.49
— Orkiestra 
Beethovena — ] 
(kol.); 21.20 — , 
2L30 — „Loża” 
kult; 22.10 — „

Gewandbaus gra 
program muzyczny 
„24 godziny” (kol.); 
1 — program publ.
.Płomień”

radź, filmu fab. (kol.); 
Język angielski, 1. 7; 
NURT — Pedagogika:

— 2 cz.
23.20 —

23.50 — 
„Wzory

osobowe i ich funkcje w kształ­
towaniu 1 postaw moralnych dzie­
ci”. Wykład prof. dr. Heliodora 
Muszyńskiego.

Dęby-olbrzymy i żubry
ołuchów, leżący na trasie Kalisz — Poznań, Jest niewiel­
ką wsią, siedzibą gminy, która niczym specjalnym się nie 
wyróżnia. Latem nad sztuczne jezioro — jedyny w tych 

okolicach większy akwen — zjeżdżają ochłodzić się mieszkań­
cy Pleszewa i Kalisza, a nieliczni tylko wiedzą, że warto od­
wiedzić Gołuchów nie tylko latem.

Jest tam piękny park, należący do największych parków den­
drologicznych w , Polsce. Założony w r. 1853 w stylu staro- 
angielskim, posiada specyficzne ukłedy skupisk drzew 1 krze­
wów. Można tam spotkać około 1500 różnych ich gatunków i 
odmian. Pośród nich ponad 100 olbrzumich dębów, wśród któ­
rych króluje „Rafał”, liczący z górą 300 lat.

Właśnie jesień jest najlepszą porą do odwiedzenia gołu- 
chowskiego parku. Mienią się pastelowe barwy różnokoloro­
wego listowia egzotycznych mahoni rozłogowych, różaneczni­
ków, miłorzęby, cyprysów nufkojskich oraz dębów, brzóz i wie­
lu jeszcze innych mniej 1 bardziej znanuch odmian. Ten park- 
arboretum rozciąga się na przestrzeni 160 hektarów,

Dąb „Rafał" przujał zapewne imię od Rafała Leszczyńskiego, 
herbu Wieniawa, który zbudował w roku 1560 dwór obronny w 
Goluchowie.

W wieku XVII i XWI zmieniał on wielokrotnie właśctcieH, ai 
popadł w zaniedbanie i ruinę. Dopiero kiedy zakupił go Tyfus 
Działyńsikl z Kórnika (w r. 1853) dla syna Jana, dwór doczekał 
się większego zainteresowania ze strony nowych właścicieli. 
Żona Jana Dztałyńsklego — Izabela z Czartoryskich zadecydo­
wała o przebudowie walącego się dworu w stylu zamków fran­
cuskich.

Stał się on niebawem prawdziwym pałacem, a Działyńscy 
właścicielami bogatego w dzieła sztuki muzeum. Sprowadzili 
bowiem do Gołuchowa liczne zbiory malarstwa i sztuki, m. in. 
wyroby rzemiosła artystycznego z Paryża, rzeźby, antyczne wa­
zy greckie z kórnickiego pałacu. W ten sposób jeszcze do ro­
ku 1939 było to jedno z największych muzeów prywatnych w 
Ebropie. Niestety, hitlerowcy splądrowali je dość dokładnie w 
czasie okupacji, wywożąc większość bezcennych dzieł sztuki.

Dopiero w r. 1963 po niezbędnym remoncie urządzono w zam­
ku gołuchowskim muzeum, stanowiące Oddział Muzeum Na­
rodowego w Poznaniu. Już w kRka lat później okazało sk( jed­
nak, że aby uchronić cenny zabytek przed zniszczeniem nale­
ży przeprowadzić generalny remont, który trwa jeszcze do dziś. 
Jego zakończenie ma nastąpić 30 listopada br., a następnie zo­
stanie tam urządzona ekspozycja muzealna.

Nie będzie to jedyna — oprócz parku — atrakcja Gołucho­
wa. W oficynie zamkowej, również odnowionej, powstanie Mu­
zeum Leśnictwa, a w pobliżu niebawem zlokaTizowanu zosta­
nie rezerwat żubrów. Nadleśnictwo Taczanów — gospodarz re­
zerwatu — przygotowało już ogrodzenie wyodrębnionego na ten f 
cel lasu.

Gdyby nawet opóźniło się zakończenie remontu zamku, a w r 
rezultacie nie byłoby jeszcze żubrów — to nawet wtedy, jak o- : 
padną już liście, obejrzeć warto olbrzymi głaz narzutowy soo- ■ 
ożywający w pobliżu Gołuchowa. Jest to tzw. kamień św. Jad­
wigi, którego obwód wynosi 22 m, długość 8,5 m, a wysokość j 
3,5 m. Szary granit, pozostawiony tam przez lodolód skandy­
nawski, jest największym głazem w Wielkopolsce i czwartym 
co do wielkości w Polsce.

BOGDAN PARDUS

WPHW - ODDZIAŁ OBROTU ARTYKUŁAMI 
WYPOSAŻENIA MIESZKAĆ

INFORMUJE PT KLIENTÓW, ŻE 
w GNIEŹNIE, ul. Bohaterów Stalingradu 8

ZOSTAŁ URUCHOMIONY

SKLEP
Z ARTYKUŁAMI OŚWIETLENIOWYMI:

Czynny — w godz. 10—18, 
w poniedziałki — w godz. 12—18.

ZAPRASZAMY 
i ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW !

5066-K1 
:msann.iKnnN^^

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, teł. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, lei. 247-63. 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 38, iel. 23-25.
PiŁA: Zygmunt Narkicwicz, pl. Staszica 1, fel. 29-12.

«MMMeeeeeeoeeeeeeeeeeoeeeeeeeeeeeeeeeoeeeoeeeeeeee»eeeeee»oeM


